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PROLOG

Leandro	Conti.
Nie	sposób	było	nie	usłyszeć	tego	na zwiska.	Wypowia da ło	 je

dziesiątki	 osób	 zgroma dzonych	 na	 parkiecie	 eks kluzywnego
nocnego	 klubu,	 do	 którego	 Alexis	 Sharpe	 zosta ła	wpuszczona
tylko	dla tego,	że	przyszła	ze	swoją	nową	przyja ciół ką	Va lentiną
Conti.	Pozna ła	ją	podczas	podróży	do	Włoch.	Tina	ura towa ła	ją
przed	na tarczywością	kelnera	i	od	razu	się	polubiły.
Va lentina	była	za możną,	peł ną	życia	i	energii	kobietą	i	różniła

się	od	Alexis	tak	bardzo,	jak	Mediolan	od	Brooklynu.	Alexis	jed-
nak	nie	umia ła	oprzeć	się	jej	urokowi.	Różnice	między	nimi	nie
sta nowiły	 dla	 niej	 problemu,	 do	 chwili,	w	 której	 pozna ła	 star-
szego	bra ta	Tiny.
Leandro	 Conti…	 Dyrektor	 generalny	 Conti	 Luxury	 Goods.

Włoski	 ma gnat	 finansowy.	 Dla	 niej	 był	 kimś	 w	 rodza ju	 boga,
osobą	funkcjonują cą	w	zupeł nie	innym	świecie.
Ona	 była	 zwykłą	 dwudziestoletnią	 dziewczyną	 z	 Brooklynu,

w	swoim	przekona niu	niecieka wą	i	bardzo	przeciętną.
Fakt,	 że	Conti	 poja wił	 się	w	 tym	klubie,	 był	 dość	niezwykły.

Na	jego	widok	większość	ba wią cych	się	tu	dziewczyn	obcią gnę-
ła	sukienki,	odrzuciła	do	tyłu	włosy	i	wypięła	piersi.	Wszystkie
mia ły	na dzieję	przykuć	jego	uwa gę.
Alexis	ośmieliła	się	spojrzeć	w	jego	stronę.	Na	jego	widok	po-

czuła	 skurcz	 w	 okolicy	 żołądka.	 Miał	 na	 sobie	 zwykłe	 dżinsy
i	 czarną	 koszulę.	 Stał	 na	 brzegu	 parkietu,	 wyraźnie	 szuka jąc
kogoś	wzrokiem.
Bardzo	chcia ła,	by	dostrzegł	w	niej	kobietę.	Nigdy	dotąd	nie

mia ła	ta kich	myśli	i	bardzo	ją	to	za skoczyło.
Była	 osobą	 pozba wioną	 spe cjalnych	 ta lentów,	 a	 wa ka cje

w	Mediola nie	sta nowiły	rekompensa tę	za	niepowodzenie,	ja kie-
go	 dozna ła.	 Nie	 zosta ła	 przyjęta	 do	 pra cy	 w	 jednej	 z	 firm	 na
Manhatta nie,	do	której	złożyła	poda nie.	Zda ła	sobie	spra wę,	że



nie	zosta ła	stworzona	do	tego,	by,	jak	niektóre	z	jej	ko leża nek,
robić	wielką	 ka rierę.	Nie	 pozosta ło	 jej	 nic	 innego,	 jak	 prowa -
dzenie	na leżą cego	do	ojca	niewielkiego	sklepu	ze	zdrową	żyw-
nością.
Jej	matka,	kiedy	usłysza ła	o	tym	wyjeździe,	westchnęła	zrezy-

gnowa na.	Zupeł nie	jakby	nie	spodziewa ła	się	po	niej	niczego	in-
nego.
Małe	 urozma icenie	 przeciętnej,	 pozba wionej	 ja kichkolwiek

atrakcji	egzystencji.
Jednak	kiedy	pozna ła	Leandra	Contiego,	 poczuła	 nieodpartą

chęć,	by	nie	cofnąć	się	przed	wyzwa niem,	ja kim	była	zna jomość
z	nim.
Dwa	tygodnie	temu	przyszedł	z	bra tem,	Luką,	na	kola cję,	na

którą	 za prosiła	 ją	 Va lentina.	 Siedzieli	 na	werandzie	 nad	 jezio-
rem,	a	wieczorna	bryza	przyjemnie	ich	chłodziła.	Va lentina	po-
częstowa ła	ich	marga ritą,	ale	Alex	wypiła	tylko	łyk.
Leandro	usiadł	obok	i	popa trzył	na	nią	uważnie.
–	Jak	się	pani	podoba ją	Włochy,	panno	Sharpe?	–	spytał	z	lek-

kim	uśmiechem.
Alex	 za niemówiła.	 W	 milczeniu	 przyglą da ła	 się	 Leandrowi,

który	 nie	 spuszczał	 z	 niej	 oczu.	Najdłużej	 za trzymał	wzrok	na
jej	ustach,	co	odebra ła	niemal	jak	pieszczotę.
–	Mam	na	 imię	Alex.	Dla czego	nie	 zwra casz	 się	 do	mnie	po

imieniu?
W	odpowiedzi	jedynie	się	uśmiechnął.
Va lentina	 ostrzega ła	 ją	 przed	 nim,	 twierdząc,	 że	 jej	 starszy

brat	nie	jest	osobą,	którą	warto	za wra cać	sobie	głowę.
–	Dla czego	używasz	męskiego	imienia?	–	Omiótł	wzrokiem	jej

szczupłe	cia ło,	ubra ne	w	zwykłą	ba weł nia ną	koszulkę,	zno szone
spodnie	i	ulubione	tenisówki.	Choć	przez	ostatni	miesiąc	obra -
ca ła	 się	 w	 towa rzystwie	 Va lentiny	 i	 jej	 przyja ciółek,	 po	 raz
pierwszy	poża łowa ła,	że	nie	jest	ubra na	w	coś	bardziej	wy strza -
łowego.
–	Wyda je	ci	się,	że	skutecznie	ukrywasz	wszystko,	co	masz	do

poka za nia?	–	spytał	ją	cicho.
Alex	 nie	 wiedzia ła,	 co	 odpowiedzieć.	 Czy	 rzeczywiście	 tak

było?	Czy	rzeczywiście	ukrywa ła	się	przed	świa tem	w	oba wie,



że	zosta nie	odrzucona?
Spojrza ła	mu	w	oczy	ze	śmia łością,	o	którą	sama	by	siebie	nie

posą dza ła.
–	Nie	mam	pojęcia,	o	czym	mówisz.
–	 Proszę	 przyjąć	 życzliwą	 radę	 od	 bra ta	 swojej	 przyja ciół ki,

panno	Sharpe.	Niech	pani	nie	pa trzy	na	mężczyzn	w	 ten	 spo-
sób.	Chyba	że	 jest	pani	w	peł ni	świa doma	broni,	 jaką	pani	po-
sia da.
Z	tymi	słowa mi	wyszedł	z	pokoju,	nie	spojrzawszy	na	nią	wię-

cej.	Pozosta wił	 ją	 za kłopota ną,	 za wstydzoną	 i	wściekłą.	Zrozu-
mia ła,	że	wiedział.	Domyślił	się,	że	ją	za intrygował.	Że	ją	pocią -
gał.
I	odrzucił	ją.	Sta nowczo	i	bez	żadnych	wątpliwości.
Nic	wtedy	nie	powiedzia ła,	 ponieważ	gdy	był	 blisko	niej,	 jej

umysł	przesta wał	normalnie	pra cować.
Podobnie	jak	teraz.
Pa trzyła,	jak	stoi	na	parkiecie,	przyglą da jąc	się	porusza ją cym

się	 w	 takt	 jazzowego	 ka wał ka	 pa rom.	 Stał	 blisko	 niej	 i	 mia ła
wra żenie,	że	przycią ga	ją	do	niego	ja kaś	siła.
Zupeł nie,	jakby	był	czarną	dziurą,	a	ona	krą żą cym	wokół	niej

obiektem.
Siłą	zmusiła	się	do	tego,	by	od	niego	odejść.	Nie	za mierza ła

pozwolić,	by	ja kiś	arogancki	Włoch	zepsuł	jej	wa ka cje	ma rzeń.
Ten	wyjazd	do	Włoch	miał	być	dla	niej	czymś	w	rodza ju	uciecz-
ki.	Chcia ła	za pomnieć	o	Alex,	której	nic	się	nie	uda wa ło	i	która
odnosiła	w	życiu	same	porażki.	Uciec	od	Alexis	będą cej	jedynie
nędznym	cieniem	swojego	genialnego	bra ta	Adria na.	Dla	 swo-
ich	rodziców	była	jednym	wielkim	rozcza rowa niem.
Ruszyła	 na	 swoich	 niebotycznych	 obca sach	 w	 stronę	 drzwi,

ale	zrobiła	to	tak	gwał townie,	że	się	potknęła.	Omal	nie	upa dła,
kiedy	czyjeś	muskularne	ra mię	objęło	ją	w	pa sie.
–	Gra zie	mille	–	powiedzia ła,	odrywa jąc	się	od	umięśnionego

torsu	swojego	wybawcy.
–	Ledwo	stoisz	na	nogach	w	 tych	butach.	Fakt,	 że	Va lentina

oferuje	za	darmo	parę	butów	Contiego,	nie	zna czy,	że	powinnaś
je	nosić.
Dopiero	kiedy	usłysza ła	znajmy	głos,	podniosła	głowę.	Lean-



dro	 Conti	 pa trzył	 na	 nią	 z	 góry.	Miga ją ce	 błękitne	 świa tło	 co
chwila	rozświetla ło	jego	szczupłą	twarz	i	wą skie	usta.
–	Czyżbyś	sugerował,	że	nie	jestem	dosta tecznie	dobra,	by	no-

sić	wa sze	designerskie	buty?
–	Niczego	nie	sugeruję.
–	Straszny	z	pana	dupek,	pa nie	Conti.
Leandro	objął	wzrokiem	jej	opiętą	sukienką	figurę.	Choć	wie-

dzia ła,	że	jej	szczupłe	cia ło	w	niczym	nie	przypomina	rubensow-
skich	kształ tów,	pod	wpływem	tego	spojrzenia	poczuła	się	nie-
zwykle	kobieco.
–	A	ty	z	niezwykłym	za cięciem	próbujesz	uda wać	dorosłą,	co

nie	wychodzi	ci	zbyt	dobrze.
–	A	tobie	nic	do	tego!	Tylko	dzisiaj	mia łam	trzy	propozycje	od

mężczyzn,	których	tu	pozna łam.	Twoja	opinia	zupeł nie	mnie	nie
interesuje…
Objął	ją	cia śniej,	ale	wyraz	jego	twa rzy	się	nie	zmienił.	Za sta -

na wia ła	się,	czy	ten	uścisk	mówi	więcej	o	jego	uczuciach	do	niej
niż	jego	spojrzenie.
–	Nie	są dziłem,	że	mierzysz	tak	nisko.
–	Jak	widzę,	snobizm	nie	jest	twoją	jedyną	wadą.
–	A	ja kie	są	inne?
–	Arogancja.	Cynizm.	Bezduszność.
Puścił	ją	tak	na gle,	jakby	chciał	ją	od	siebie	odepchnąć.	Jakby

jej	słowa	go	zra niły.
Odwróciła	się,	chcąc	odejść,	ale	 jego	ręka	ponownie	ujęła	 ją

pod	 ra mię.	 Powiedział	 coś	 po	 włosku,	 czego	 na	 szczęście	 nie
zrozumia ła.
–	Czy	powinnaś	pić,	skoro	jesteś	pomiędzy	obcymi	w	niezna -

nym	kra ju?
Ostry	ton	jego	głosu	przywrócił	ją	do	rzeczywistości.
–	Wypiłam	kieliszek	wina.	–	Rzeczywiście,	był	tylko	jeden,	ale

ponieważ	przez	cały	dzień	pra wie	nic	nie	 ja dła,	wino	uderzyło
jej	do	głowy.	 –	Choć	nie	widzę	powodu,	dla	którego	mia ła bym
się	przed	tobą	z	czegokolwiek	tłuma czyć.
Jego	 ręka,	 którą	 obejmował	 dolną	 część	 jej	 pleców,	 pa rzyła

jak	 ogień.	 Chłopcy,	 z	 którymi	 spotyka ła	 się	 w	 college’u,	 byli
przy	nim	 jak	dzieci.	Nie	mia ła	doświadczenia	w	postępowa niu



z	dorosłymi	mężczyzna mi.
–	Daj	mi	spokój.	Nie	musisz	się	mną	zajmować	jak	niańka.
–	Widzę	wła śnie,	że	jesteś	bardzo	wyzwolona.	Tam	w	Sta nach

nikt	się	tobą	nie	zajmuje?
–	Pytasz,	jakbyśmy	żyli	w	szesna stym	wieku.
W	jego	sza rych	oczach	poja wił	się	błysk	rozba wienia.
–	Nie	spra wiasz	na	mnie	wra żenia	bezbronnej	sierotki,	mam

ra cję?
Roześmia ła	się,	żeby	pokryć	zmiesza nie.	Och,	jak	on	wspa nia -

le	pachniał.	W	za pa chu	jego	wody	wyraźnie	czuła	nutę	gorzkiej
czekola dy,	którą	uwielbia ła.
–	Na prawdę	nie	potra fisz	powiedzieć	nic,	co	nie	byłoby	obraź-

liwe?
–	Nie	usłyszy	pani	ode	mnie	słodkich	słówek,	panno	Sharpe.

Ma	pani	 za ledwie	 osiemna ście	 lat	 i	 jest	 sama	w	obcym	kra ju.
Równie	 dobrze	mogła by	 pani	 za wiesić	 sobie	 na	 szyi	 ta bliczkę
z	na pisem	„Weź	mnie”.	Nigdy	nie	pozwolił bym	Va lentinie…
–	Mam	dwa dzieścia	lat	 i	nie	 jestem	Va lentiną	–	rzuciła	przez

za ciśnięte	zęby.
Jak	mogła by	mu	powiedzieć,	że	od	chwili,	w	której	przestą piła

próg	domu	Contich,	była	w	sta nie	myśleć	tylko	o	nim?	Że	sama
myśl	 o	 powrocie	 do	 domu,	 do	 sza rej,	 nudnej	 rzeczywistości
przypra wia ła	ją	o	dreszcze?
–	Va lentina	i	Luca	są	moimi	przyja ciół mi…
–	Mylisz	 się.	 Intencje	mojego	bra ta	 są	 zgoła	 inne.	 Jeśli	 tego

nie	 rozumiesz,	 jesteś	 głupsza,	 niż	 myśla łem.	 Nie	 powinienem
był	pozwolić	Va lentinie	przyprowa dzić	cię	do	willi.
–	Ach,	to	ze	względu	na	moją	osobę	unikasz	odwiedza nia	wil-

li?
Nie	za mierza ła	mu	zdra dzić,	że	to	za uwa żyła,	a	on	nie	za prze-

czył.
–	Luca	i	ja…	doskona le	się	rozumiemy.
Na stępnego	 dnia	 po	 przyjeździe	 Luca	 dwa	 razy	 próbował	 ją

objąć,	a	 raz	na wet	 ją	poca łował.	 Ja sno	dał	 jej	do	zrozumienia,
że	chętnie	posunął by	się	da lej.	Alex	odniosła	wra żenie,	że	Luca
przespał by	 się	 z	 każ dą	 kobietą,	 która	 poja wiła by	 się	 w	 jego
domu.	Chodziło	mu	o	przygodę	na	jedną	noc.	Nie	łudziła	się,	że



jest	ina czej.	Ona	jednak	nie	mia ła	ochoty	na	taką	przygodę.	Nie
pocią gał	 jej,	 choć	 bez	 wątpienia	 był	 niezwykle	 atrakcyjnym
mężczyzną.
W	 przeciwieństwie	 do	 swojego	 bra ta.	 Leandro	 jednym	 spoj-

rzeniem	 potra fił	 spra wić,	 że	 czuła	 się,	 jakby	 sta ła	 przed	 nim
naga.	Mia ła	wra żenie,	że	potra fi	czytać	w	jej	myślach,	przejrzeć
ją,	jakby	była	ze	szkła.	Nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	tak	jest.
–	Spa łaś	z	nim	już?
Gdyby	była	gwał towną	osobą,	wymierzyła by	mu	policzek.	Za -

miast	tego	wolno,	ale	sta nowczo	odsunęła	jego	rękę	i	spojrza ła
na	niego	z	niesma kiem.
–	Czy	na	tym	polega	twoja	rola?	Chodzisz	za	kobieta mi,	z	któ-

rymi	wią że	się	twój	brat,	i	za mykasz	im	usta	okrą głą	sumką?
–	Nie	za mierza łem	cię	obra zić	–	powiedział	i	Alexis	mu	uwie-

rzyła.	Z	 tonu	 jego	głosu	wywnioskowa ła,	 że	kierowa ła	nim	ra -
czej	cieka wość	niż	chęć	osą dzenia	jej.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	to	powiedzia łeś?
–	Nie	znasz	Luki	tak	jak	ja.	I	jesteś…
–	Kim	 jestem,	 pa nie	Conti?	 Typową	 amerykańską	 pa nienką?

Ła twą	 i	na	 tyle	 sła bą,	 że	można	mnie	obra żać,	nic	o	mnie	nie
wiedząc?
Mia ła	wra żenie,	że	na	jego	twa rzy	przez	krótki	moment	poja -

wiło	się	coś	na	kształt	skruchy.
–	Luca	to	pies	na	kobiety,	zwłaszcza	ta kie,	jak	ty.
–	Czyli	ja kie?	–	Uniosła	pyta ją co	brew.
Leandro	westchnął,	spra wia jąc	jej	tym	niema łą	sa tysfakcję.
–	Widzę,	że	chcesz	się	na	mnie	zemścić.
–	Odkąd	tu	przyjecha łam,	traktujesz	mnie,	jakbym	była	pyłem

pod	wa szymi	ręcznie	szytymi	buta mi.	Są dzę,	że	coś	mi	się	na le-
ży.
–	 Jesteś	młoda	 i	 peł na	 życia.	 Bardzo	 różna	 od	 kobiet	 ta kich

jak	Va lentina.	 Jesteś	na turalna,	a	przy	 tym	na iwna	 i	wrażliwa.
To	czyni	 cię	niezwykle	atrakcyjną	dla	mężczyzn,	 zwłaszcza	 ta -
kich	jak	Luca.	Dla	niego	jesteś	jak	łyk	świeżej	wody,	która,	choć
na	chwilę,	może	za spokoić	 jego	nieusta ją ce	pra gnienie.	To	wy-
starcza,	 żeby	 rozbudzić	w	mężczyźnie	 głupi	 instynkt	 opiekuń-
czy.



Alex	pa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.	Do	tej	pory	są dzi-
ła,	że	ktoś	taki	jak	ona	nie	jest	w	sta nie	zwrócić	na	siebie	uwa gi
mężczyzny	ta kiego	jak	Leandro.
–	Dla czego	głupi?
–	Głupi,	ponieważ	powoli	 się	przekonuję,	 że,	choć	spra wiasz

wra żenie	niewinnej	i	na iwnej,	jesteś	bardzo	silna.
–	Jeśli	to	mają	być	przeprosiny,	to	muszę	przyznać,	że	są	nie-

zwykle	za wiłe	i	pokręcone.
Obok	nich	przeszły	dwie	kobiety,	szepcząc	coś	do	siebie	i	spo-

glą da jąc	w	ich	stronę.	Alex	mia ła	tego	dosyć.
Leandro	Conti	nie	był	sta łym	bywalcem	nocnych	klubów.	Był

zupeł nie	inny	od	swego	bra ta,	który	niemal	wychodził	ze	skóry,
by	zostać	za uwa żonym	i	przykuć	uwa gę	mediów.
Ponieważ	Va lentina	wyszła	z	klubu	już	ja kiś	czas	temu,	to	mo-

gło	ozna czać	tylko	jedno.
–	Po	co	tu	dziś	przyszedłeś?	Doskona le	wiem,	że	nie	przepa -

dasz	za	na szym	towa rzystwem.
–	Widzę,	że	przeprowa dziłaś	już	dogłębne	studium	mojej	oso-

by.
Alex	 za rumieniła	 się.	 Wiedzia ła,	 że	 ją	 przejrzał.	 Doskona le

zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	że	jest	nim	za fa scynowa na.
Leandro	 ujął	 ją	 za	 łokieć	 i	 za czął	 zręcznie	 przeciskać	 się

przez	tłum,	prowa dząc	ją	do	wyjścia.
–	Mój	dzia dek	jest	przekona ny,	że	posta nowiłaś	usidlić	Lukę,

i	wysłał	mnie,	żebym	do	tego	nie	dopuścił.
Jej	niedowierza nie	stopniowo	przerodziło	się	we	wściekłość.
–	Idź	do	dia bła!	–	syknęła	i	wyrwa ła	łokieć	z	jego	uścisku.
Połyka jąc	łzy,	rzuciła	się	do	najbliższych	drzwi.	Przeszła	przez

nie	i	w	jednej	chwili	zna la zła	się	w	innym	świecie.	Cichy,	wyło-
żony	 miękkim	 dywa nem	 korytarz,	 po	 obu	 stronach	 którego
znajdowa ły	się	liczne	drzwi.	Za klęła	pod	nosem	i	odwróciła	się,
po	to	tylko,	by	zderzyć	się	z	szeroką	piersią	mężczyzny,	którego
wca le	nie	chcia ła	w	tej	chwili	oglą dać.
–	Powiedzia łam	ci,	żebyś	mnie	zosta wił…
–	Uspokój	się.	–	Wsunął	pla stikową	kartę	w	jedne	z	drzwi	i	po

chwili	zna leźli	się	w	pomieszczeniu,	którego	jedną	ścia nę	sta no-
wiło	ogromne	okno.	Wyjście	dla	VIP-ów.	Przez	okno	widzieli	bar



i	parkiet	na	obu	poziomach	klubu.	W	środku	znajdowa ły	się	wy-
godne	 fotele,	 lodówka	 i	 ogromny	 ekran,	 który	 teraz	 był	wyłą -
czony.
–	Chyba	nie	powinniśmy	tu	być.	To	pomieszczenie…
–	Jestem	wła ścicielem	tego	klubu,	panno	Sharpe.
Alex	omal	nie	wybuchnęła	śmiechem.	No	tak,	willa	nad	jezio-

rem	Como,	nocny	klub	w	Mediola nie,	kolekcja	dzieł	sztuki	–	ro-
dzina	Contich	była	z	innej	pla nety.
–	Na turalnie.	Czy	 twoi	 ludzie	przez	cały	czas	mnie	obserwo-

wa li?
–	Va lentina	za wsze	ma	ochronę.
–	Powiedzia łeś	swoim	ludziom,	żeby	przy	oka zji	mieli	na	oku

tę	amerykańską	łowczynię	posa gów,	tak?
–	Chodziło	mi	o	to,	żeby	cię	chronić.
–	A	kto	mnie	ochroni	przed	tobą?
Leandro	wzdrygnął	się,	ale	w	pa nują cym	pół mroku	Alex	tego

nie	za uwa żyła.
–	Co	teraz	za mierzasz?	Za mkniesz	mnie	tutaj?	Czy	ra czej	za -

pa kujesz	do	jednego	ze	swoich	sa molotów,	żeby	odesłać	na	dru-
gi	brzeg	Atlantyku?	–	Nie,	na	to	mu	nie	pozwoli.	Nie	teraz,	kie-
dy	na	 jego	widok	miękną	 jej	kola na.	–	Wiesz,	że	twój	brat	 jest
szybki	w	te	klocki.	A	co	jeśli	już	się	pie…
–	Ba sta!	–	Za krył	jej	dłonią	usta,	drugą	zaś	oparł	o	ścia nę	za

jej	głową.
Jego	wzrok	spra wił,	że	znieruchomia ła.	Do	 tej	pory	spra wiał

wra żenie	człowieka	zupeł nie	niewrażliwego	na	 jej	bliskość,	 te-
raz	jednak	coś	w	nim	drgnęło.
Poczuła,	że	ogarnia	ją	podniecenie.
–	 Kiedy	 jestem	 z	 Luką,	 przynajmniej	 wiem,	 że	 miło	 spędzę

czas	i	nikt	nie	będzie	mnie	obra żał.
Jego	źrenice	rozszerzyły	się.	W	pokoju	pa nował	pół mrok,	byli

w	nim	tylko	oni	dwoje.	Za pach	Leandra	dzia łał	na	nią	jak	narko-
tyk,	a	opuszki	palców,	które	wciąż	dotyka ły	jej	ust,	były	gorą ce
i	miękkie.
–	Czy	ty	w	ogóle	masz	świa domość	tego,	o	co	się	prosisz?	Je-

steś	na	to	przygotowa na?
Jego	słowa	za wisły	w	powietrzu	między	nimi.



Alex	nie	za mierza ła	się	teraz	wycofać.
–	Nie	interesuje	mnie,	ile	masz	pieniędzy…
Leandro	ujął	ją	za	rękę.
–	Nie	zga dzam	się	z	moim	dziadkiem,	bella.
–	Nie?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	tu	dziś	przyszedłeś?
–	Luca	powiedział	mi,	że	za brał	do	domu	Tinę,	która	się	wsta -

wiła.	Ciebie	nie	mógł	na mierzyć.	Nie	chcia łem,	żebyś	sama	plą -
ta ła	się	nocą	po	Mediola nie.
–	Mogłeś	poprosić	kogokolwiek,	żeby	mnie	odprowa dził.	Nie

musia łeś	się	fa tygować	osobiście…	Mogłeś…
–	To,	na	co	liczysz,	nigdy	się	nie	zda rzy,	Alexis.
–	Powiedzia łeś	do	mnie	Alexis	–	za uwa żyła.
Przechylił	głowę	na	bok	i	potarł	kciukiem	jej	policzek.
On	sam	był	 tym	za skoczony.	 Jak	również	 tym,	co	czuł,	kiedy

jej	dotykał.
–	Idziemy,	pora	na	ciebie.
Zupeł nie,	jakby	za trza snął	jej	przed	nosem	drzwi.	Nie	chodzi-

ło	mu	 jedynie	o	wyjście	z	klubu.	Miał	na	myśli	 to,	że	powinna
wyjechać	 z	 Włoch.	 Poczuła,	 że	 ogarnia	 ją	 pa nika.	 Czyżby	 te
wszystkie	dni	nie	mia ły	dla	niego	żadnego	zna czenia?
–	Przecież	mnie	pra gniesz	–	powiedzia ła.
Leandro	gwał townym	 ruchem	chwycił	 ją	 za	nadgarstek.	Nie

pozwolił	jej	zbliżyć	się	do	siebie.
–	To	pomył ka.
Alexis	wyrwa ła	rękę	z	 jego	uścisku	i	przylgnęła	do	niego	ca -

łym	cia łem.
Z	jego	gardła	wydobył	się	zduszony	jęk.	Alex	oparła	dłonie	na

jego	piersi	i	odchyliła	głowę	do	tyłu.	Jej	twarz	była	jak	za mrożo-
na.	Nie	za mierza ła	pozwolić	mu	wygrać.
Pochyliła	się	i	dotknęła	usta mi	gorą cej	skóry	w	roz cięciu	de-

koltu	koszuli.
–	Poca łuj	mnie	tylko	jeden	raz.	Tylko	raz	pokaż	mi,	co	czujesz.
Za nurzył	palce	w	jej	włosach	i	odchylił	głowę	do	tyłu.	Pa trzyła

mu	prosto	w	oczy	 i	dopiero	 teraz	była	w	sta nie	ocenić,	 co	 się
kryło	pod	tą	ma ską	obojętności.



Znieruchomia ła	w	oczekiwa niu	na	to,	co	mia ło	na stą pić.
–	Chyba	nie	wiesz,	z	kim	igrasz.
–	Aż	tak	bardzo	jestem	od	ciebie	gorsza?
Potrzą snął	głową.
–	Jesteś	zbyt	młoda.
–	Jestem	wystarcza ją co	dorosła,	żeby	wiedzieć,	czego	chcę.
Wysunęła	język	i	poliza ła	go.	Leandro	objął	ją	cia śniej.
–	Na prawdę	myślisz,	 że	 jeden	 poca łunek	mnie	 usa tysfakcjo-

nuje?	Myślisz,	że	jestem	jednym	z	tych	chłopców,	z	którymi	cho-
dziłaś	na	randki,	i	że	pozwolę,	żebyś	mnie	tak	zosta wiła?
To	ostrzeżenie	tylko	za ostrzyło	jej	apetyt.
–	Możesz	się	tego	nie	oba wiać,	Leandro.
Przycisnęła	biodra	do	jego	bioder	i	od	razu	poczuła	na	brzu-

chu	jego	podniecenie.
Przytrzymał	ją	za	pośladki,	nie	pozwa la jąc	jej	się	ruszyć.
–	Nie	dotknę	kobiety,	z	którą	spał	mój	brat.
–	Luca	mnie	nie	interesuje.	Tylko	raz	mnie	poca łował.
–	Jesteś	pierwszą	kobietą,	z	której	ust	słyszę	coś	podobnego.	–

W	jego	oczach	poja wił	się	dziwny	błysk.	–	Chyba	dla tego	tak	go
pocią gasz.
Serce	 wa liło	 jej	 jak	 osza la łe,	 ale	 posta nowiła	 za ryzykować.

Przy	nim	czuła	się	bezpieczna	i	pożą da na.	Nigdy	dotąd	nie	do-
świadczyła	czegoś	podobnego.
–	A	ciebie?
Sta ło	 się	 tak,	 jakby	mur,	 który	 wznosił	 wokół	 siebie	 la ta mi,

w	jednej	chwili	się	za wa lił.
–	 Kiedy	 na	 ciebie	 pa trzę,	 Alexis,	 odczuwam	pożą da nie.	 Czy-

stą,	pierwotną	żą dzę.
To	 jej	wystarczyło.	Uniosła	głowę	 i	 poca łowa ła	 go.	Choć	nie

mia ła	doświadczenia	w	postępowa niu	z	mężczyzna mi,	objęła	go
za	szyję	i	przycią gnęła	do	siebie.
Jego	usta	były	delikatne	i	silne	jednocześnie.	Bra ma	do	nieba

i	wrota	do	piekieł.	Niespiesznie	przejecha ła	językiem	po	dolnej
wardze	Leandra.
I	 to	wystarczyło.	 Poddał	 się.	 Przycisnął	 ją	 do	 siebie,	 ca łując

mocno	i	zdecydowa nie.
W	jej	głowie	wybuchły	fa jerwerki.	W	tym	poca łunku	nie	było



nic	z	pieszczoty,	z	uwodzenia.	To	był	zma sowa ny	atak,	który	nie
pozosta wiał	wątpliwości,	dokąd	prowa dzi.	Jego	ręce	były	wszę-
dzie	–	na	jej	piersiach,	pośladkach,	brzuchu.	W	końcu	wsunęły
się	pod	sukienkę.
Alexis	drża ła.	Pra gnęła	go	każdą	komórką	cia ła,	wprost	umie-

ra ła	z	niecierpliwości	i	pra gnienia	zjednoczenia.	Kiedy	oparł	ją
o	 ścia nę	 i	 przykrył	 jej	 piersi	 dłońmi,	 jęknęła.	 A	 kiedy	 poczuła
w	sobie	długie	palce	Leandra,	popa trzyła	mu	głęboko	w	oczy.
Z	jękiem	oderwa ła	się	od	ścia ny,	pozwa la jąc,	by	uczucie	gorą -

ca,	ja kie	zrodziło	się	w	dole	brzucha,	rozla ło	się	po	ca łym	ciele.
Przysunął	 usta	 do	 jej	 ucha	 i	 szeptem	 wyznał,	 co	 za mierza

z	nią	zrobić.	Podda ła	się	tej	chwili,	temu	mężczyźnie	i	temu	nie-
wia rygodnemu	uczuciu,	że	ktoś	jej	pra gnie.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Siedem	lat	później

–	Czy	ręka	cią gle	cię	boli,	mamo?
Alex	objęła	córeczkę	i	poca łowa ła	ją	w	czoło.
–	Już	pra wie	nie,	kocha nie.
Isa bella	 mia ła	 za ledwie	 sześć	 lat,	 ale	 doskona le	 wiedzia ła,

kiedy	matka	kła mie.	A	może	to	kwestia	tych	sza rych	oczu,	wo -
bec	których	Alex	nie	potra fiła	pozostać	obojętna?
–	Ciocia	Jessie	mówi,	że	wszystko	goi	się	dobrze.
Małe	 pa luszki	 dotknęły	 blizny	 cią gną cej	 się	 od	 skroni	 aż	 do

ką cika	oczu,	w	miejscu,	w	którym	w	skórę	wbiło	się	szkło.	Gran-
towy	siniak	robił	ogromne	wra żenie	na	dziewczynce.
–	Przera ża	mnie	to,	mamo.
Pod	powieki	Alexis	na płynęły	łzy.
–	Jesteś	bardzo	dzielną	dziewczynką,	skarbie.
Podbródek	ma łej	za drżał.
–	Wiem,	ale	jak	byłaś	w	szpita lu,	tak	bardzo	się	ba łam.	Babcia

nie	powiedzia ła	mi,	kiedy	wrócisz.
Alex	mocniej	przytuliła	córeczkę.
–	To	wyglą da	gorzej,	niż	jest	w	rzeczywistości.	Na prawdę	czu-

ję	się	już	znacznie	lepiej.
Izzie	 skinęła	 głową.	 Powoli	 na pięcie	 opuszcza ło	 jej	 drobne

cia ło.	Jednak	strach	wciąż	się	cza ił	gdzieś	w	głębi	świa domości.
Ogromna,	szesna stokołowa	cięża rówka	wjecha ła	w	auto	Alexis,
za mienia jąc	je	w	kupę	złomu.	Fakt,	że	przeżyła	i	nie	dozna ła	po-
ważniejszego	 uszczerbku	 na	 zdrowiu,	 za kra wał	 na	 cud.	 Alex
jednak	była	w	sta nie	myśleć	 tylko	o	 tym,	że	mogła	w	 tym	wy-
padku	stra cić	życie.
A	wtedy	Izzie…
Wciąż	 pa mięta ła	 uczucie	 bra ku	 powietrza,	 ja kiego	 doświad-

czyła,	 gdy	 poduszka	 otworzyła	 się	 gwał townie,	 uderza jąc	 ją



w	piersi.
I	kwa śny	posmak	stra chu…
Ukryła	twarz	we	włosach	Izzie	i	głęboko	wcią gnęła	powietrze

do	płuc.
Słodki	 za pach	 jej	 skóry	 za wsze	 dzia łał	 na	 nią	 koją co.	 Ode-

pchnęła	od	siebie	złe	myśli,	choć	wiedzia ła,	że	prędzej	czy	póź-
niej	powrócą.	Mogło	 je	przywołać	byle	co,	na wet	z	pozoru	ba -
nalne	 i	 zupeł nie	 niegroźne	 zda rzenie.	 Dłużej	 nie	 da	 rady	 żyć
w	ten	sposób.
Ze	względu	na	Izzie	musi	ja koś	okieł zać	ten	strach.	Musi	zro-

bić	 coś,	 co	 pozwoli	 jej	 za pa nować	nad	na pa da mi	pa niki.	Musi
zna leźć	ja kiś	sposób,	żeby	za bezpieczyć	przyszłość	Izzie,	gdyby
coś	jej	się	sta ło.
I	 jak	zwykle	w	ta kich	chwilach	 jej	myśli	pobiegły	do	niego	–

mężczyzny	 o	 kruczoczarnych	 włosach	 i	 sza rych	 oczach,	 które
Izzie	po	nim	odziedziczyła.	Mężczyzny,	który	nie	chciał	jej	wię-
cej	widzieć.	 Ani	 z	 nią	 rozma wiać.	 Ani	 odpowiedzieć	 na	 ża den
z	jej	telefonów.
Na wet	 kiedy	 tra ciła	 przytomność,	 myśla ła	 o	 nim.	 O	 pa sji,

z	jaką	ją	ca łował	tamtej	nocy,	o	tym,	jak	to	było	czuć	go	w	sobie,
i	o	tym,	jak	spra wił,	że	za zna ła	rozkoszy	gra niczą cej	z	bólem…
Każde	wspomnienie	przywoływa ło	kolejne.	Nigdy	nie	za pomni

wyra zu	niesma ku,	jaki	poja wił	się	na	jego	twa rzy,	kiedy	do	nie-
go	przylgnęła.	Nie	za pomni,	jak	szybko	się	wycofał,	poda jąc	jej
rozrzucone	na	podłodze	ubra nia.	Bez	słowa	od wiózł	ją	do	hote-
lu,	w	którym	mieszka ła	z	Va lentiną.	Nigdy	więcej	nie	chciał	jej
widzieć…
Teraz	jednak,	kiedy	śmierć	zajrza ła	 jej	w	oczy,	Alex	posta no-

wiła	 przerwać	 wieloletnie	 milczenie.	 Na wet	 jeśli	 mia łoby	 to
ozna czać	ponowne	na ra żenie	się	na	odrzucenie.
Jej	życie	było	peł ne	pora żek	i	rozcza rowań.	Nie	speł niła	ocze-

kiwań	rodziców	i	sama	też	mia ła	sobie	wiele	do	za rzucenia.	Nie
za mierza ła	jednak	popeł nić	tych	sa mych	błędów	w	stosunku	do
Izzie.	Musia ła	za pewnić	jej	bezpieczeństwo.	Na	samą	myśl	o	po-
nownym	spotka niu	z	Leandrem	Contim	cierpła	jej	skóra,	ale	dla
Izzie	mogła	znieść	znacznie	więcej.



–	Któryś	z	was	poślubi	córkę	Rossi’ego.
Impossibile!
Leandro	 Conti	 chciał	 wykrzyczeć	 tę	 odpowiedź	 dziadkowi

w	twarz,	ale	nie	zrobił	tego.
–	Sophię?	–	w	głosie	Luki	dało	się	słyszeć	pa nikę.
–	Si.
Leandro	z	za interesowa niem	pa trzył	na	dziadka	Antonia	sie-

dzą cego	 za	 ogromnym	 ma honiowym	 biurkiem.	 Luca	 stał	 nie-
opodal	oparty	o	biblioteczkę	z	 tym	swoim	obojętnym	wyra zem
twa rzy,	który	tak	bardzo	irytował	Antonia.	Leandro	posłał	bra tu
ostrzegawcze	spojrzenie.	Antonio	wciąż	jeszcze	w	peł ni	do	sie-
bie	nie	doszedł	po	za wa le,	który	przebył	za ledwie	miesiąc	temu.
Gdyby	mogli,	Luca	i	Antonio	najchętniej	by	się	na wza jem	poza -
bija li.	Leandro	był	 już	zmęczony	rolą	rozjemcy,	 jaka	przypa dła
mu	w	udzia le.	W	wieku	trzydziestu	pięciu	lat	wciąż	był	tym,	któ-
ry	sta rał	się	ła godzić	rodzinne	konflikty.
–	 Nonno,	 jesteśmy	 dorośli	 i	 nie	 chcemy,	 żebyś	 decydował

o	na szym	życiu.	Poza	tym	ja	nigdy	więcej	się	już	nie	ożenię.
–	Zmusza nie	mnie	do	mał żeństwa	ozna cza	 ska zywa nie	 ja kąś

biedną	kobietę	na	to,	że	będzie	mia ła	zła ma ne	życie	–	oznajmił
Luca.	–	Na wet	jeśli	mia ła by	to	być	Sophia	Rossi.
–	Musicie	tylko	usta lić,	który	z	was	to	będzie	–	cią gnął	Anto-

nio,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	słowa	wnuków.
–	A	jeśli	się	nie	zgodzimy,	to	co?	Wydziedziczysz	nas?	–	Luca

spojrzał	dziadkowi	prosto	w	oczy.
Doskona le	 wiedział,	 że	 to	 jego	 geniusz	 i	 umiejętności	 prak-

tyczne	Leandra	doprowa dziły	Conti	Luxury	Goods	do	rozkwitu.
Liczyli	się	nie	tylko	na	ryku	włoskim,	ale	także	za	gra nicą.
–	Poinformuję	wa szą	siostrę	–	cią gnął	Antonio	–	że	nie	na leży

już	do	rodziny	Conti.	Że	jest…	bękartem.	Owocem	związku	wa -
szej	matki	z	kierowcą.	Ogłoszę	to	publicznie.
Luca	 za klął	 szpetnie	 i	 Leandro	 z	 trudem	 się	 powstrzymał,

żeby	 nie	 zrobić	 tego	 sa mego.	 Doskona le	 wiedział,	 że	 Antonio
nie	 za wa ha	 się	 przed	 zrobieniem	 niczego	 dla	 dobra	 rodzinnej
firmy.	 Zna jąc	 swojego	 ojca,	 człowieka	 sa molubnego,	 nieodpo-
wiedzialnego	i	leniwego,	na wet	mu	się	specjalnie	nie	dziwił.
Leandro	sza nował	dziadka,	a	cza sa mi	na wet	go	lubił.	Jednak



to,	 co	 za mierzał,	 wyda ło	mu	 się	 nie	 do	 przyjęcia.	 Ani	 on,	 ani
Luca	 nie	 za mierza li	 pozwolić,	 by	 ich	 siostrze	 sta ła	 się	 ja kaś
krzywda.
–	Po	tym	za wa le	sta łeś	się	bardzo	drażliwy,	nonno.
–	Nie	zmienię	zda nia,	Leandro.	Pozwoliłem	wam	przywieźć	tu

Va lentinę,	a	na wet	uzna łem	ją	za	wła sną.	Ale	nie	myślcie,	że…
–	Jestem	przekona ny,	że	ją	kochasz,	nonno.	I	na	pewno	jesteś

lepszym	człowiekiem	niż	nasz	ojciec.
–	Za akceptowa łem	Va lentinę,	ponieważ	taka	była	cena	za	to,

by	Leandro	za czął	pra cować	dla	firmy.
Luca	spojrzał	na	bra ta	z	niedowierza niem.
–	Dla tego	wła śnie	pozwa lasz	mu	rzą dzić	swoim	życiem?
Leandro	wzruszył	ra miona mi.
–	To	nie	było	ta kie	znowu	wielkie	poświęcenie.	Wyrwa nie	fir-

my	 z	 rąk	 ojca,	 usunięcie	 go	 z	 za rzą du,	 poślubienie	 Rosy	 było
akurat	tym,	czego	sam	chcia łem.	To,	że	mogłem	chronić	Va len-
tinę,	było	dodatkową	korzyścią.
Zwrócił	się	do	Antonia,	po	raz	pierwszy	nie	kryjąc	złości.
–	Ra zem	z	Lucą	wynieśliśmy	na szą	firmę	na	sam	szczyt.	W	tej

chwili	zajmuje	na	rynku	pozycję,	o	 ja kiej	nigdy	nie	mogłeś	na -
wet	ma rzyć.	Czego	chcesz	jeszcze?
–	Czego?	Chcę	doczekać	dziedzica.	Potomka,	który	przejmie

po	was	firmę.	Wasz	tata	cał kowicie	za wiódł	 jako	syn,	mąż	i	oj-
ciec,	 ale	 na wet	 Enzo	 dał	 mi	 dwóch	 dziedziców.	 Mał żeństwo
z	Sophie	za mknie	usta	temu	podstępnemu	Sa lva tore.	Upiecze-
my	dwie	pieczenie	przy	jednym	ogniu.
Leandro	potrzą snął	głową.
–	Nie	są dzę,	by	to	był…
–	 A	 mamy	 inny	 wybór?	 Ty	 nie	 chcesz	 się	 ponownie	 żenić,

a	 ty…	 –	 zwrócił	 się	 do	 Luki.	 –	 Ty	 zmieniasz	 kobiety	 jak	 ręka -
wiczki.	 Wiem,	 że	 mój	 koniec	 jest	 bliski.	 Nie	 opuszczę	 jednak
tego	świa ta,	nie	ma jąc	pewności,	że	za pewnicie	cią głość	rodzi-
nie	Contich.
Za dzwonił	 telefon	 na	 biurku	 Antonia.	 Leandro	 spojrzał	 na

bra ta.	 Obaj	 doskona le	 wiedzieli,	 że	 Antonio	ma	 żela zną	wolę.
Użył	Leandra	jako	broni	przeciw	wła snemu	synowi,	choć	ła ma ło
mu	to	serce.	Nieza leżnie	od	tego,	czy	kochał	Va lentinę,	czy	nie,



nic	nie	było	w	sta nie	powstrzymać	go	przed	wykona niem	tego,
co	za pla nował.
–	Luca…
Przerwał	mu	dźwięk	odkła da nej	słuchawki.	Obaj	spojrzeli	na

Antonia.
–	Wyglą da	na	to,	że	nie	mamy	wyboru.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spytał	Leandro.
–	 Córka	 Sa lva torego	 wybra ła	 za	 was.	 Tylko	 jeden	 wchodzi

w	grę.	Chce	ciebie,	Leandro.	Najwyraźniej	nie	jest	taka	głupia,
jak	są dziłem	–	oznajmił,	spoglą da jąc	na	Lucę.
Luca	popa trzył	na	bra ta.	Na	jego	ustach	błą kał	się	uśmiech.
–	A	więc	znów	cała	odpowiedzialność	za	rodzinę	spoczywa	na

twoich	barkach,	Leandro.
Z	 tymi	 słowa mi	wyszedł	 z	 ga binetu.	 Po	 chwili	 usłyszeli,	 jak

rozma wia	 na	 werandzie	 z	 Va lentiną.	 Z	 Va lentiną,	 która	 była
wszystkim,	co	pozosta ło	im	po	matce.
–	 Za czynam	 doceniać	 mojego	 bra ta	 i	 jego	 sposób	 na	 życie.

Luca	jest	wolny	i	może	sobie	do	woli	niena widzić	ciebie	i	twoje-
go	za kręcenia	na	punkcie	tej	cholernej	firmy…
Z	 każdym	 słowem	 jego	 złość	 rosła.	 Chwycił	 w	 rękę	 butelkę

wina,	 która	 pochodziła	 z	 ich	 winnicy	 w	 Toska nii,	 z	 za mia rem
rozbicia	jej	o	ścia nę.
–	Leandro…
Wiedział,	że	Antonio	go	kocha.	Może	nie	bezwa runkowo,	ale

jednak.	Od	 cza sów	najwcześniejszego	dzieciństwa	dzia dek	był
dla	niego	wszystkim,	za stępował	mu	ojca.
To	on	wpa jał	mu,	że	nie	można	oka zywać	sła bości	i	że	za wsze

trzeba	sta wiać	dobro	rodziny	i	interesu	nad	wła snym.	Tylko	raz
w	życiu	sprzeniewierzył	się	tym	za sa dom.	Tylko	raz	stra cił	nad
sobą	 kontrolę,	 pozwolił,	 by	 za władnęły	 nim	uczucia.	W	 tamtej
chwili	zdra dził	wszystko,	w	co	wierzył.
Na wet	 teraz	 to	 nie	 twarz	 Rosy	 ja wiła	mu	 się	 przed	 ocza mi,

kiedy,	aby	za spokoić	fizjologiczne	potrzeby,	szukał	za pomnienia
w	 ra mionach	 obcych	 kobiet.	 Widział	 jedynie	 ciemne	 brą zowe
oczy,	różowe	usta	i	ręce	wycią ga ją ce	się	w	jego	stronę…
Te	wspomnienia	wciąż	mia ły	nad	nim	wła dzę.	Nad	nim	i	nad

jego	cia łem.	Leandro	odsta wił	butelkę	na	stolik.



–	Mam	się	ożenić	po	raz	drugi,	Antonio?
–	 To	 jedyne,	 co	możemy	 zrobić,	 by	 przywrócić	 firmie	 dobre

imię,	które	tak	zszargał	Enzo	–	oznajmił	zmęczonym	głosem	An-
tonio.	–	Wybór	na leży	do	ciebie,	Leandro.
Leandro	skinął	głową.
–	Powiedz	Sa lva toremu,	że	poślubię	Sophię,	kiedy	sobie	życzy.
Już	 zbyt	 długo	 żył	 sam.	Mał żeństwo	 za warte	 po	 to,	 by	 spło-

dzić	potomka?	Dla czego	nie?

Alexis	sta ła	przed	ma jesta tyczną	Villa	de	Conti,	wspomina jąc
spędzone	tu	chwile.	Ogromna	bra ma,	którą	wła śnie	minęli,	za -
pach	ja śminu	rosną cego	przed	kolumna mi	ta ra su,	wiatr	wieją cy
od	jeziora	Como,	wszystko	to	ata kowa ło	jej	zmysły.	I	 jednocze-
śnie	onieśmiela ło.
Nerwowym	gestem	wygła dziła	przód	bia łej	jedwabnej	bluzki,

wiedząc,	 że	 przy	 tych	 wszystkich	 kobietach	 ubra nych	 w	 ele-
ganckie	stroje	od	projektantów	i	noszą cych	dia menty,	w	swojej
prostej	bluzce	 i	grantowych	dżinsach	wyglą da	 jak	sza ra	mysz-
ka.
Była	za dowolona,	że	za dzwoniła	do	Va lentiny.	Skła ma ła,	mó-

wiąc,	że	ponownie	wybra ła	się	na	wa ka cje	do	Włoch	i	że	chęt-
nie	by	 ją	odwiedziła.	Va lentina	spra wia ła	wra żenie	mile	za sko-
czonej	i	na wet	przysła ła	po	nią	sa mochód.	Nie	wspomnia ła	jed-
nak,	że	tej	nocy	ma	się	odbyć	w	willi	duże	przyjęcie.
Alex	 podziękowa ła	 kierowcy,	 wysia dła	 z	 sa mochodu	 i	 rozej-

rza ła	się.	Czuła	ucisk	w	żołądku,	a	w	ustach	kompletnie	jej	za -
schło.	Jak	ma	go	tu	odna leźć	i	powiedzieć	o	Izzie?	W	pierwszym
odruchu	za pra gnęła	po	prostu	uciec,	ale	wiedzia ła,	że	nie	może
tego	zrobić.	Chodziło	o	przyszłość	jej	córki.
–	Alex?	Alexis	Sharpe?
U	szczytów	schodów	stał	ubra ny	w	bia ły	smoking	Luca	Conti.

Wyglą dał	wspa nia le.	Na	jego	widok	Alex	odczuła	ogromną	ulgę.
Podczas	gdy	ona	próbowa ła	wydobyć	z	siebie	głos,	Luca	zszedł
ze	schodów,	by	się	z	nią	przywitać.	Za nim	zdą żyła	się	zoriento-
wać,	objął	ją	i	za mknął	w	cia snym	uścisku.	Drżą cymi	ręka mi	od-
wza jemniła	 uścisk.	 Dla czego	 nie	 zwią za łam	 się	 z	 tym	 miłym,
ciepłym	mężczyzną?	–	za sta na wia ła	się.



Nie	wypuszcza jąc	 jej	 z	objęć,	Luca	odsunął	się	nieco,	by	się
jej	przyjrzeć.
–	 Jesteś	 prawdziwą	 pięknością.	 Wiedzia łem,	 że	 popeł niam

błąd,	pozwa la jąc	ci	tamtego	lata	wrócić	do	Sta nów.
Uśmiechnęła	się,	wdzięczna	za	te	słowa.
–	Dziękuję,	Luca.	Va lentina	wie	o	moim	przybyciu	i…
–	 Ależ	 za wsze	 jesteś	 tu	 miło	 widzia na,	 Alex.	 –	 Dostrzegła

w	jego	oczach	za cieka wienie,	ale	nie	na ciskał.	Za miast	tego	za -
oferował	ra mię.	–	Chodź,	weźmiesz	sobie	coś	do	picia,	a	potem
poszuka my	Va lentiny,	si?
Jednak	Alex	potrzą snęła	głową.
–	Z	Va lentiną	zoba czę	się	później.	Teraz	bardziej	za leży	mi	na

tym,	żeby	porozma wiać	z	 twoim	bra tem.	Możesz	mi	pomóc	go
zna leźć?
–	 Leandro…	 przyjecha łaś	 zo ba czyć	 Leandra	 –	 powiedział

i	było	to	stwierdzenie,	a	nie	pyta nie.
–	Tak.
–	Mogę	ci	w	czymś	pomóc,	bella?
–	Nie,	dziękuję.
Spojrzał	 przez	 chwilę	 na	 dom,	 po	 czym	 ponownie	 przeniósł

spojrzenie	na	nią.	Tym	ra zem	jednak	 jego	spojrzenie	było	bar-
dzo	poważne.	Była	pewna,	że	jej	odmówi.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 chodźmy	 go	 poszukać.	 Muszę	 cię	 jednak

ostrzec,	że	dziś	może	nie	być	tak	ławo	się	do	niego	dopchać.	Je-
steś	gotowa	na	poszukiwa nia?
–	Tak.
Wsparła	się	na	ra mieniu	Luki	i	ruszyli	do	domu.	Serce	wa liło

jej	jak	osza la łe,	a	oczy	mimowolnie	szuka ły	posta ci	wysokiego,
szczupłego	 mężczyzny,	 która	 przez	 siedem	 lat	 na wiedza ła	 ją
w	snach	niemal	każdej	nocy.

Alexis…
Ujrzał	ją	ja kąś	godzinę	temu.	Jej	twarz	była	bledsza	od	bia łej

bluzki,	którą	mia ła	na	sobie.	Nigdy	w	życiu	nie	przeżył	większe-
go	 szoku	 niż	 w	 chwili,	 gdy	 zoba czył	 ją	 wspartą	 na	 ra mieniu
Luki.	Przez	kilka	chwil	stał	jak	ra żony	piorunem,	za sta na wia jąc
się,	 czy	 to	 się	 dzieje	 na prawdę,	 czy	 też	 ma	 ha lucyna cje.	 Czy



jego	grzech	wreszcie	go	dosięgnął,	doma ga jąc	się	za dośćuczy-
nienia,	i	to	w	dzień	przed	za ręczyna mi	z	Sophie?
Sophie	dotknęła	jego	ra mienia.
Zwrócił	się	w	jej	stronę	i	lekko	uśmiechnął.	Kiedy	znów	spoj-

rzał	tam,	gdzie	przed	chwilą	widział	Alexis	i	Lukę,	nie	było	już
nikogo.	To	tylko	przywidzenia.
Wieczór	cią gnął	się	w	nieskończoność.	Sa lva tore	Rossi	wygło-

sił	krótką	mowę,	oznajmia jąc,	że	jego	córka	zła pa ła	w	sidła	nie
byle	kogo,	bo	sa mego	Leandra	Contiego.	Na wet	Sophie	za wsty-
dziły	 słowa	 ojca,	 co	 bardzo	 się	 Leandrowi	 spodoba ło.	 Sophie
była	inteligentną	i	dobrze	ułożoną	kobietą.	Za powia da ło	się	na
to,	że	mał żeństwo	z	nią	nie	będzie	spra wia ło	mu	wielu	proble-
mów.	Miał	 na dzieję,	 że	 będzie	 spokojne	 i	 pozba wione	 konflik-
tów.
Kiedy	 orkiestra	 za częła	 grać,	 za tańczył	 z	 Sophie,	 a	 potem

z	Va lentiną.	Siostra	nieustannie	mówiła	mu	coś	o	ja kiejś	dawnej
przyja ciół ce.	Było	już	dobrze	po	dziesią tej,	kiedy	wreszcie	mógł
usiąść	w	spokoju	w	ga binecie	na	piętrze,	z	dala	od	ba wią cego
się	 tłumu.	 Na	 przyjęciu	 zna la zła	 się	 większość	 jego	 rodziny
i	przyja ciół.	Był	 też	Luca,	który	ostatnio	za chowywał	się	 ja koś
dziwnie,	 na wet	 jak	 na	 niego.	 Leandro	 chciał	 iść	 go	 poszukać,
kiedy	 ujrzał	 w	 drzwiach	 bra ta	 w	 towa rzystwie	 kobiety,	 której
miał	na dzieję	już	nigdy	więcej	nie	zoba czyć.	Kobiety,	która	była
świadkiem	 jego	 sła bości,	 jedynej	 chwili	 w	 życiu,	 kiedy	 stra cił
nad	sobą	pa nowa nie…
Tak,	to	Alexis	widział	wcześniej.
Jedwabna	bluzka	i	czarny	ża kiet	cia sno	opina ły	szczupłą,	gib-

ką	figurę,	którą	za pa miętał	nieco	ina czej.	Była	delikatna,	wiot-
ka,	a	jednocześnie	tak	peł na	pa sji…	jakby	tylko	on	mógł	jej	dać
to,	czego	pra gnęła.
Ma ledizione!
Nie	powinien	myśleć	 o	 jej	 ciele,	 ale	nie	potra fił	 oderwać	od

niej	wzroku.
Ciemne	dżinsy	cia sno	opina ły	długie	nogi,	które	kiedyś	oplo-

tły	się	wokół	jego	bioder…	Na	samo	wspomnienie	tej	chwili	po-
czuł,	jak	ogarnia	go	żar.	Z	żadną	kobietą	nie	doświadczył	tego,
co	z	nią…	Za cisnął	zęby,	żeby	za pa nować	nad	wła snym	cia łem.



Wystarczyło	jedno	spojrzenie	na	tę	kobietę,	żeby	poczuł	się	jak
na pa lony	na stola tek.	Spojrzał	na	 jej	 twarz	 i	znieruchomiał.	Na
jednej	skroni	widnia ła	czerwona	blizna,	cią gną ca	się	do	sa mej
linii	włosów.	Co	dziwne,	wca le	jej	to	nie	szpeciło.	Można	na wet
za ryzykować	stwierdzenie,	że	doda wa ło	cha rakteru.
Alexis	nie	była	wielką	pięknością,	przynajmniej	w	kla sycznym

tego	słowa	zna czeniu.
Jej	uroda	nie	była	wyzywa ją ca,	ale	mimo	to	przykuwa ła	uwa -

gę.	Wysokie	czoło,	wyra ziste	brą zowe	oczy	i	peł ne	usta	tworzy-
ły	 nieodpartą	 kombina cję	 niewinności	 i	 pewności	 siebie.	 Jej
twarz	przycią ga ła.
Ubra na	w	proste,	ale	eleganckie	spodnie	i	bluzkę	wyróżnia ła

się	na	tle	kolorowo	odzia nych	kobiet.
Jej	oczy	wyraźnie	kogoś	szuka ły,	aż	w	końcu	za trzyma ły	się	na

nim.	Oboje	odczuli	w	tej	sa mej	chwili,	jak	między	nimi	przepły-
wa	ja kaś	energia,	jakby	w	tym	pomieszczeniu	byli	tylko	oni.	Na
jej	widok	coś	w	nim	drgnęło,	coś	się	poruszyło.
Z	nieja kim	trudem	odwrócił	od	niej	wzrok.
Od	ich	ostatniego	spotka nia	minęło	siedem	lat.	Po	co	tu	przy-

jecha ła?	I	to	teraz,	w	przededniu	jego	za ręczyn	z	Sophie.	Za nim
zdą żył	wypowiedzieć	to	pyta nie	na	głos,	ciszę	przerwał	głos	An-
tonia.
–	Luca,	to	jest	rodzinne	przyjęcie.	Nie	ma	tu	miejsca	na	twoje

za bawki.
Alexis	 zesztywnia ła.	 Luca	 chciał	 coś	 powiedzieć,	 ale	 po-

wstrzyma ła	go,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mieniu.	Leandro	nie	mógł
uwierzyć	 w	 to,	 co	 widzi.	 Czyżby	 chcia ła	 rozbudzić	 w	 nim	 za -
zdrość	 i	 to	o	wła snego	bra ta?	Zoba czył,	 jak	 jej	 twarz	pobla dła
i	jak	głęboko	na biera	powietrza	w	płuca.
–	Nie	jestem	niczyją…	za bawką,	pa nie	Conti.	I	nie	wyjdę	stąd,

dopóki	nie	powiem	tego,	co	mam	do	powiedzenia.	–	Przeniosła
wzrok	na	Leandra	i	zwróciła	się	do	niego.	–	Chcia ła bym	poroz-
ma wiać	z	tobą	na	osobności.
W	jego	oczach	po ja wił	się	twardy	błysk.	Przyjecha ła	tu	znie-

nacka	po	siedmiu	la tach	i	widział	jeden	tylko	powód	tej	wizyty:
pienią dze.
–	Nie	masz	mi	 do	 powiedzenia	 nic,	 czego	 nie	mogła byś	wy-



znać	tutaj	przy	wszystkich.
–	Leandro…	–	za czął	Luca.
Leandro	uniósł	rękę,	by	go	uciszyć.
Od	jak	dawna	Luca	utrzymywał	z	nią	kontakt?	Jak	to	możliwe,

żeby	się	tak…	za przyjaźnili?	I	dla czego	obchodziło	go	to,	co	jest
między	nimi?
Spojrzał	na	Alexis.
–	Ja ka kolwiek	jest	twoja	gra,	ja	w	nią	nie	wchodzę.
W	oczach	Alexis	lśniła	złość,	a	całe	cia ło	lekko	drża ło.
–	Dobrze,	jak	sobie	życzysz.	–	Jej	głos	za brzmiał	czysto	i	dono-

śnie.	 –	Przyjecha łam	ci	powiedzieć…	 że	mam	córkę.	 –	Uniosła
brodę.	–	Na zywa	się	Isa bella	Adrian.	Ma	sześć	lat	i	jest	piękną,
wspa nia łą	dziewczynką.	A	przede	wszystkim…	jest	twoją	córką.
–	Nie	–	rzucił	Leandro.	–	To	nie	może	być	prawda.
Jego	dzia dek	za klął	po	włosku,	a	Va lentina	głośno	westchnęła.
–	Test	DNA	szybko	rozwieje	twoje	wątpliwości	–	powiedzia ła,

czeka jąc	na	jego	reakcję.
Córka…
Na gle	zrobiło	mu	się	zimno,	jakby	tempera tura	w	pokoju	spa -

dła	 o	 kilka na ście	 stopni.	 Jednak	 w	 kominku	 pa lił	 się	 ogień,
a	 kryszta łowe	 kandela bry	 ja sno	 świeciły.	 Świat	 istniał	 na dal,
tyle	tylko,	że	on	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie,	którym	za wsze	tak
bardzo	się	szczycił.	Potrzą snął	głową,	walcząc	o	oddech.	Spoj-
rzał	 na	 Lukę,	 który	 spra wiał	 wra żenie	 równie	 zszokowa nego,
jak	ona	sam.
Tylko	 Alexis	 sta ła	 wyprostowa na,	 skupia jąc	 na	 sobie	 wzrok

wszystkich	 zebra nych	w	 pokoju	 ludzi.	 Kiedy	 oznajmiła	mu,	 że
jest	ojcem	ma łej	dziewczynki,	w	jej	oczach	lśniła	duma	i	miłość.
Dziecko…	Rosa	tak	bardzo	pra gnęła	jego	dziecka.
A	teraz	ta	kobieta,	o	której	przez	wszystkie	te	lata	sta rał	się

usilnie	 za pomnieć,	 twierdzi,	 że	 jest	 ojcem	 jej	 dziecka.	 Czyżby
ten	 jeden	 jedyny	 moment	 sła bości,	 jaki	 wtedy	 wyka zał,	 miał
mieć	aż	tak	poważne	konsekwencje?
Nie	mógł	wydobyć	z	siebie	głosu.
W	końcu	odezwał	się	Antonio	swoją	ła ma ną	angielszczyzną.
–	Oba wiam	się,	 pani	Sharpe,	 że	nic	 tu	pani	nie	 zdzia ła.	Być

może,	gdyby	powiedzia ła	 pani,	 że	 to	Luca	 jest	 ojcem	 tego	bę-



karta,	był bym	w	sta nie	w	to	uwierzyć.	Nie	Leandro.	A	teraz	pro-
szę	opuścić	mój	dom,	za nim	wezwę	policję…
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–	Dość	tego!	–	niemal	krzyknęła.	–	Nie	pozwolę,	żeby	ktokol-
wiek	obra żał	w	ten	sposób	moje	dziecko.
Poczuła	 na	 ra mieniu	 rękę	 Luki	 i	 to	 doda ło	 jej	 sił.	 Spojrza ła

prosto	w	oczy	Leandra.	Co	w	nich	ujrza ła?	Niesmak?	Nie pokój?
Najwyraźniej	coś	w	nim	drgnęło	i	za mierza ła	sta wić	temu	czoło.
Siedem	lat,	ja kie	minęły	od	tamtej	nocy,	nie	zmieniły	jego	sto-

sunku	 do	 tego,	 co	 się	 wyda rzyło.	 Zresztą	 nie	 spodziewa ła	 się
tego,	co	nie	zmienia ło	faktu,	że	nie	pozwoli,	by	ją	obra ża no.
Nie	 zrobiła	 niczego,	 czego	mia ła by	 się	wstydzić.	 Ani	 wtedy,

ani	teraz.
–	Wiesz	dobrze,	że	to	może	być	prawda.	Dla czego	nic	nie	mó-

wisz?	Widzę,	że	popeł niłam	błąd,	przyjeżdża jąc	tutaj.	Ani	ty,	ani
twoja	rodzina	nie	za sługujecie	na	to,	żeby	poznać	Izzie.
Odwróciła	 się	 do	 nich	 tyłem,	 ani	 na	 chwilę	 nie	 spuszcza jąc

wysoko	za dartej	głowy.	Wyszła	na	korytarz	i	ruszyła	wzdłuż	nie-
go	 marmurową	 posadzką,	 ignorując	 tępy	 ból,	 jaki	 poja wił	 się
w	jej	piersi.	Chodzi	tylko	o	za bezpieczenie	przyszłości	Isa belli,
przekonywa ła	 samą	siebie.	 Jej	wizyta	nie	mia ła	nic	wspólnego
z	mężczyzną,	który	po	jej	wyjściu	stał	jak	ska mienia ły.
Alex	doszła	do	końca	koryta rza	i	za trzyma ła	się	na	niewielkim

podeście,	 z	 którego	 rozta czał	 się	widok	 na	 parter	 i	 na	 ogród.
Dobiegł	 ją	 śmiech	 i	 rozmowy	 ba wią cych	 się	 gości.	 Jak	ma	 się
dostać	na	lotnisko?	Może	Luca	jej	pomoże?	Odwróciła	się	i	zde-
rzyła	z	szeroką	męską	piersią.	Ktoś	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Luca,	mógł byś…
Za pach,	 który	 poczuła,	 spra wił,	 że	 słowa	 za marły	 jej	 na

ustach.	Podniosła	głowę	i	na potka ła	wzrok	sza rych	oczu,	które
pa trzyły	na	nią	ba dawczo.
–	Dla czego	za łożyłaś,	że	to	Luca?
–	Ponieważ	on	jest	jedyną	przyzwoitą	osobą	w	twojej	rodzinie.
Spróbowa ła	 uwolnić	 ra mię,	 ale	 Leandro	 trzymał	 ją	 mocno.



Stał	 tak	 blisko	 niej,	 że	 czuła	 na	 policzku	 jego	 oddech,	 a	 jego
uda	na piera ły	na	jej	wła sne.
–	Nie	mam	ci	nic	więcej	do	powiedzenia	–	oznajmiła.
–	Są dzisz,	że	po	tym,	co	powiedzia łaś,	pozwolę	ci	tak	po	pro-

stu	zniknąć?	Może	chcesz	pójść	z	 tym	do	pra sy?	Zszargać	na -
zwisko	Contich?
Pocią gnął	 ją	bocznym	koryta rzem	w	stronę	dębowych	drzwi.

Kiedy	je	za	nimi	za mknął,	odciął	dźwięki	muzyki	i	przyjęcia.
Alex	potarła	palca mi	skronie,	próbując	 ja koś	nad	sobą	za pa -

nować.	Nie	było	to	ła twe,	kiedy	stał	tak	blisko.	Rozejrza ła	się	po
pokoju.	Ciężkie	ma honiowe	biurko	za wa lone	pa piera mi,	ogrom -
ne	łóżko	przykryte	gra na tową	jedwabną	na rzutą.	I	ten	za pach.
Na	nocnym	stoliku	dostrzegła	niewielkie	zdjęcie	ładnej	ciem no-
włosej	kobiety	o	delikatnych	rysach.
Czyżby	to	był	jego	pokój?	A	jeśli	tak,	to	kim	była	uwiecz niona

na	 zdjęciu	 kobieta?	 Ze	 ściśniętym	 sercem	 spojrza ła	 za	 okno.
Rozta czał	 się	 z	 niego	 przepiękny	 widok	 na	 jezioro	 Como
i	ogromne,	doskona le	utrzyma ne	ogrody.	Wokół	pa nowa ła	cisza.
Na wet	gościom	nie	wolno	było	wchodzić	na	ten	prywatny	ka -

wa łek	raju.	Posia dłość	była	nie	tylko	piękna,	ale	również	ogrom-
na.	A	przecież	nie	była	to	jedyna	posia dłość	na leżą ca	do	rodziny
Contich.
–	Oba wiasz	się	spojrzeć	mi	w	oczy?	Po	przedsta wieniu,	 ja kie

da łaś	przed	chwilą?
Choć	mówił	 cicho,	mia ła	wra żenie,	 że	każde	 jego	słowo	nie-

mal	jej	dotyka.	Tak	jak	dotykał	jej	siedem	długich	lat	temu.
Odwróciła	 się	 wolno	 w	 jego	 stronę,	 nie	 chcąc	 poka zać,	 jak

niepewnie	się	czuje	w	jego	obecności.
Stał	oparty	o	za mknięte	drwi,	a	sza ry	kolor	koszuli	podkreślał

barwę	oczu.	Był	szczuplejszy,	niż	za pa mięta ła,	a	rysy	jego	twa -
rzy	 wyostrzyły	 się.	 Tylko	 ota cza ją ca	 go	 aura	 siły	 pozosta ła	 ta
sama.	Wszystko	w	jego	posta wie	wska zywa ło	na	to,	że	Leandro
Conti	 jest	mężczyzną	władczym	 i	 obda rzonym	 siłą.	Nie	mogła
za pomnieć	o	tym,	że	z	tych	sa mych	ust,	które	ca łowa ły	ją	z	taką
pa sją,	pa dły	słowa,	od	których	omal	nie	pękło	jej	serce.
–	Jestem	w	szoku,	że	za da łeś	sobie	tyle	trudu,	żeby	mnie	za -

trzymać.	Nie	za pominaj	o	tym,	że	zosta łam	zmuszona	do	tego,



żeby	dać	to	przedsta wienie.
Jego	oczy	wpa trywa ły	się	w	nią	bezlitośnie.	Dla czego	nic	nie

mówi?	Dla czego	nie	za żą dał	przeprowa dzenia	testu	DNA?	Dla -
czego	jej	nie	wyrzucił,	skoro	jej	nie	wierzy?	Dla czego	nie	grozi
jej	tak,	jak	uczynił	to	jego	dzia dek?
Na	 to	wszystko	była	 przygotowa na.	 Jednak	nie	 przewidzia ła

tego,	że	Leandro	nie	powie	nic.	Mia ła	ochotę	rzucić	się	na	nie-
go	z	pięścia mi	i	zmyć	mu	z	twa rzy	ten	wyraz	spokoju.
–	Mam	na dzieję,	że	ten	odosobniony	pokój,	w	którym	się	znaj-

dujemy,	odświeży	ci	pa mięć,	ponieważ	najwyraźniej	wyma za łeś
z	niej	to,	co	się	wówczas	wyda rzyło.
–	Rzeczywiście,	aż	do	dzisiaj	cał kiem	nieźle	mi	się	to	uda wa ło.
Nie	 mogła	 zignorować	 bólu,	 jaki	 te	 słowa	 w	 niej	 wywoła ły.

Tym	bardziej	że	było	to	proste	stwierdzenie	faktu,	a	nie	próba
wpłynięcia	na	nią.
–	O	czym	to	chcia ła byś	mi	przypomnieć,	Alexis?
Z	 trudem	 opa nowa ła	 się,	 żeby	 nie	 podjąć	 wyzwa nia,	 ja kie

usłysza ła	w	jego	głosie.
–	Twoje	za łożenie,	że	przyjecha łam	tu,	żeby…	odnowić	na szą

zna jomość,	 dowodzi	 twojej	 wielkiej	 pewności	 siebie,	 żeby	 nie
powiedzieć	arogancji.	Tymcza sem	 jestem	 tu	 jedynie	 z	powodu
Isa belli.
Nie	wiedzia ła,	czy	jej	wierzy.	Jednak	to,	że	milczał	i	nie	oskar-

żył	jej	o	kłamstwo,	wiele	o	nim	mówiło.
Okrą żył	pokój	i	za trzymał	się	przy	łóżku.
–	Dla czego	przyjecha łaś	wła śnie	dzisiaj?
–	Nie	rozumiem.
–	Czyżbyś	wiedzia ła…?
–	O	przyjęciu?	Oczywiście,	że	nie.	Myślisz,	że	celowo	na ra ża -

ła bym	się	na	spotka nie	z	całą	twoją	rodziną?	To	był	pomysł	Va -
lentiny.	 Uzna ła,	 że	 chcę	 odnowić	 zna jomość	 z	 twoim	 bra tem
i	wiedzia ła,	że	obaj	tu	dziś	będziecie.
–	A	Luca?
–	Co	z	nim?
–	Jak	to	możliwe,	że	kiedy	cię	zoba czyłem,	byłaś	z	nim?
–	Był	na	tyle	miły,	że	obiecał	mi	pomóc	cię	zna leźć.
–	Powiedzia łaś	mi	tamtej	nocy,	że	jesteś	za bezpieczona.



Na gła	zmia na	tema tu	nieco	ją	za skoczyła.
–	Bo	byłam.	Za częłam	brać	ta bletki	kilka	tygodni	przed	wyjaz-

dem	do	Włoch.
–	Przygotowywa łaś	się	na	wa ka cyjne	sza leństwa?
–	Jedynym	moim	sza leństwem	byłeś	ty.	–	Alex	nie	umia ła	opa -

nować	rozgoryczenia,	które	tłumiła	w	sobie	przez	tyle	lat.	–	Jak
się	teraz	wytłuma czysz?
–	Myślisz,	że	obwiniam	cię	o	to,	co	się	wówczas	wyda rzyło	–

powiedział	zszokowa ny.
A	co	 innego	mia ła	są dzić?	Na wet	teraz	pa trzył	na	nią,	 jakby

była	 uosobieniem	 nocnego	 koszma ru.	 Jednak	 rozdra pywa nie
sta rych	ran	na	nic	się	nie	zda.
–	Na wet	ta bletka	nie	daje	stuprocentowej	pewności.	 Jeśli	mi

nie	wierzysz,	możemy…
–	Chyba	jednak	sobie	da ruję.
–	Jak	już	powiedzia łam,	nie	przyjecha łam	tu	po	to,	by	od	nowa

za cząć	to…	sza leństwo.	Być	może	trudno	ci	w	to	uwierzyć,	ale
nie	każda	kobieta	ma rzy	o	tym,	żeby	uszczknąć	coś	z	wa szego
ma jątku.	–	Była	tak	wściekła,	że	chętnie	by	go	teraz	uderzyła.
–	Czyżby?
Jego	 za chowa nie	 spra wia ło,	 że	 nietrudno	 było	 nim	 gardzić.

A	mimo	to,	kiedy	go	ujrza ła,	za pomnia ła	na wet	o	wła snej	córce.
W	jednej	chwili	ożyły	wszystkie	wspomnienia,	które	tak	skrupu-
latnie	przechowywa ła	w	pa mięci.
–	Otóż	tak.	Mam	zbyt	wiele	sza cunku	do	sa mej	siebie,	by	za -

da wać	się	z	mężczyzną,	który	uwa ża	mnie	za	prostytutkę,	albo
jeszcze	 kogoś	 gorszego.	 Mężczyzną,	 który	 potraktował	 mnie,
jakbym	była	śmieciem.
Jego	usta	drgnęły	i	Leandro	odwrócił	wzrok.	Alex	odczuła	coś

na	kształt	sa tysfakcji.
–	Dla czego	czeka łaś	aż	siedem	lat,	żeby	mi	wyja wić,	że	mam

córkę?	Dla czego	nie	powiedzia łaś	mi	od	razu,	kiedy	się	domyśli-
łaś,	że	jesteś	w	cią ży?
–	 Za nim	 się	 zorientowa łam,	 że	 będę	 mia ła	 dziecko,	 minęły

dwa	miesią ce.
–	 Czy	 dla tego	 zdecydowa łaś	 się	 je	 urodzić?	 –	 Uniósł	 rękę,

żeby	 jej	przerwać,	kiedy	chcia ła	za protestować.	–	Mia łaś	dwa -



dzieścia	 lat.	Nie	wyobra żam	sobie,	by	Va lentina,	będąc	w	 tym
wieku,	 potra fiła	 za troszczyć	 się	 o	 siebie,	 nie	wspomina jąc	 już
o	dziecku.
Rodzice	Alex,	przyja ciele,	wszyscy	ra dzili	jej,	by	odda ła	dziec-

ko	do	adopcji.
–	 Ja…	 –	 Odwróciła	 wzrok,	 niezdolna	 wydobyć	 słowa	 z	 za ci-

śniętego	gardła.
–	Powiedz	mi.
–	Tego	uczucia	nie	da	się	wytłuma czyć.
W	jego	oczach	dostrzegła	coś,	co	ją	do	głębi	poruszyło.	Uwa -

ża ła	go	za	człowieka	cynicznego,	aroganckiego	i	pozba wionego
uczuć.	A	jeśli	się	myliła?
–	Dzwoniłam	do	twojego	biura	tydzień	po	tym,	jak	się	dowie-

dzia łam.	Czeka łam	na	rozmowę	pra wie	godzinę.	A	kiedy	wresz-
cie	 twoja	 sekretarka	 odebra ła,	 poinformowa ła	 mnie,	 że	 nie
chcesz	ze	mną	rozma wiać.	I	że	nie	powinnam	więcej	dzwonić.	–
Sta ra ła	się	mówić	spokojnie	i	nie	poka zywać	po	sobie,	jak	bar-
dzo	 ją	 to	 bola ło.	 –	 Dzwoniłam	 potem	 jeszcze	 kilka krotnie,	 ale
za wsze	z	tym	sa mym	skutkiem.
–	Mogłaś	za dzwonić	do	Luki.	Albo	do	Va lentiny.	Albo	przyje-

chać	do	Włoch.	Mogłaś	wysłać	do	mnie	mejla.
–	Jak	sobie	to	wyobra żasz?	Mia łam	na pisać	drukowa nymi	lite-

ra mi	JESTEM	W	CIĄŻY.	DZIECKO	JEST	TWOJE.	Doskona le	wie-
dzia łam,	że	nie	chcesz	mieć	ze	mną	nic	do	czynienia.	Ale…	Ku-
piłam	 już	 na wet	 bilet,	 ponieważ	 uzna łam,	 że	 powinieneś	 wie-
dzieć	o	dziecku.	W	dzień	przed	wyjazdem	pokłóciłam	się	z	ro-
dzica mi.	W	rezulta cie	ojciec	dostał	ostrego	bólu	krzyża	i	musia -
łam	za jąć	się	sklepem.	Zresztą	wiedzia łam,	że	nie	chcesz	mnie
widzieć,	i	podda łam	się.
Zajmowa łam	się	sklepem,	ojcem,	a	potem	urodziła	się	Isa bel-

la…	Ledwie	starcza ło	mi	sił,	żeby	przeżyć	kolejny	dzień.
–	A	co	było	potem?
Jak	śmiał	mówić	do	niej	tak,	jakby	to	była	jej	wina?
–	Potem	było	mi	 ła twiej	myśleć,	 że	 dla	 Isa belli	 będzie	 lepiej

żyć	 tylko	 ze	mną.	Nie	 chcia łam	na ra żać	 jej	 na	 to,	 że	 zosta nie
przez	ciebie	odrzucona.	–	Poczuła	się	na gle	bardzo	znużona.
Raz	w	życiu	sięgnęła	po	coś,	czego	za pra gnęła,	i	zosta ła	ode-



pchnięta.	Poka za no	jej,	gdzie	jest	 jej	miejsce.	Dla	niego	ta	noc
nie	 była	 niczym	nadzwyczajnym.	 Jakby	 była	 nic	 niezna czą cym
przerywnikiem	 w	 jego	 życiu.	 Pozba wioną	 uczuć	 rzeczą,	 która
w	dodatku	jest	niewygodna	i	której	się	trzeba	pozbyć.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	teraz	zmieniłaś	zda nie?	–	Chodził	po

pokoju	niczym	za mknięty	w	klatce	 tygrys.	 –	A	może	 to	 od	po-
czątku	była	część	twojego	pla nu?
–	Chciał byś,	 żeby	 tak	było,	prawda?	Potwierdziłoby	 to	 twoje

najgorsze	 podejrzenia	 odnośnie	 mojej	 osoby.	 Nie	 musiał byś
wówczas	ponosić	żadnej	odpowiedzialności.
–	Dio,	o	czym	ty	mówisz,	Alexis?
Ton	jego	głosu	spra wił,	że	się	opa nowa ła.	Tu	nie	chodziło	o	jej

uczucia,	ale	o	przyszłość	ich	córki.
–	Chodzi	o	to…	Miesiąc	temu	mia łam	poważny	wypa dek.	–	Jej

palce	automa tycznie	dotknęły	blizny	na	skroni	i	wzrok	Leandra
powędrował	w	 tym	 kierunku.	 –	 Zda łam	 sobie	 spra wę,	 że	 jeśli
cokolwiek	mi	się	wyda rzy,	Isa bella	zosta nie	zupeł nie	sama.	Moi
rodzice…	 –	Przerwa ła	na	 chwilę.	 Jak	mia ła	mu	powiedzieć,	 że
nigdy	nie	pochwa la li	jej	decyzji	o	urodzeniu	Isa belli?	–	Sta rzeją
się.	 Nie	 mogę	 spać	 spokojnie,	 nie	 ma jąc	 pewności,	 że	 przy-
szłość	mojej	córki	jest	za bezpieczona.
Po	tych	słowach	za pa dła	cisza.
–	 Przywiozłam	 ze	 sobą	 jej	 akt	 urodzenia.	 Powiedz	mi	 tylko,

gdzie	i	kiedy	mam	ją	przywieźć,	żeby	zrobić	ba da nie	DNA.	Była -
bym	wdzięczna,	gdyby	nie	musia ło	 to	być	w	Nowym	Jorku,	bo
nie	bardzo…
–	 Nic	 nie	 zdoła	 odwieźć	 cię	 od	 za mia ru,	 który	 powzięłaś,

prawda?	 Posta wiłaś	 sobie	 cel	 i	 dą żysz	 do	 niego	 za	 wszelką
cenę.
Co	on	sobie	myśli?	Że	to	dla	niej	ła twe?	Że	przyjazd	tu	i	prze-

kona nie	się,	że	wciąż	pa trzy	na	nią	z	tą	samą	odra zą	co	przed
laty,	spra wia	jej	przyjemność?	Że	na	za wsze	pozosta nie	dla	nie-
go	 jedynie	 „szybkim	 numerkiem”?	 Wiedzia ła	 jednak,	 że	 nie
może	teraz	skupiać	się	na	wła snych	odczuciach.	Przyjecha ła	tu
ze	względu	na	córkę.
–	Zrobię	wszystko,	by	udowodnić	ci,	że	jest	twoją	córką.
–	Czego	żą dasz	w	za mian?



–	Tak	bardzo	oba wiasz	się	tego,	czego	mogła bym	za żą dać,	Le-
andro?	–	spyta ła,	za nim	zdą żyła	pomyśleć,	co	mówi.
Jego	 oczy	 lekko	 się	 rozszerzyły.	 Gdyby	 nie	 była	 tak	 bardzo

skupiona	na	 jego	 twa rzy,	 za pewne	na wet	by	 tego	nie	 dostrze-
gła.
–	No	więc	dowiem	się,	czego	oczekujesz	w	za mian?
Alexis	wyjęła	z	torebki	kopertę	i	poda ła	mu.
–	 Przywiozłam	kilka	 zdjęć.	Może	mógł byś	 nas	 kiedyś	 odwie-

dzić,	żeby	poznać	Izzie?	Nie	chcia ła bym,	żebyś	był	dla	niej	zu-
peł nie	obcą	osobą.	Gdybyście	chcieli,	mogła bym	przywieźć	ją	tu
na	ja kieś	wa ka cje,	żeby	pozna ła	Lucę	i	Va lentinę.
Jedyne,	na	czym	mi	za leży,	to	żebyś	mi	obiecał,	że	jeśli	cokol-

wiek	mi	się	sta nie,	zajmiesz	się	nią…
Twarz	Leandra	pozosta ła	nieruchoma,	zrobiła	się	jedynie	nie-

co	bledsza.	Bez	słowa	spojrzał	na	leżą cą	przed	nim	kopertę.
–	Leandro?
Z	głośnym	świstem	na brał	w	płuca	powietrza.	Alex	zda ła	so-

bie	spra wę,	że	Leandro	myśli,	że	ona	kła mie.	Już	wiedzia ła,	dla -
czego	milczy.	On	chciał,	żeby	jej	słowa	nie	były	prawdą.
–	Wolał byś,	żeby	Isa bella	się	nie	urodziła	–	oznajmiła	peł nym

trwogi	głosem.	–	Aż	tak	bardzo	mną	pogardzasz?
–	To,	co	czuję	w	związku	z	nią,	nie	ma	nic	wspólnego	z	tobą.
To	dobrze.	Nie	zniosła by,	gdyby	zniena widził	Isa bellę	tak	jak

ją.	Nigdy	by	się	z	tym	nie	pogodziła.	Przypomnia ła	sobie	pyta -
nie,	 ja kie	za da ła	 jej	matka.	„Co	wiesz	o	 tym	człowieku?”.	Nie-
wiele.	Owszem,	bardzo	ją	pocią gał	i	czuła	z	nim	ja kąś	niewytłu-
ma czalną	więź.	Spojrza ła	teraz	na	niego.	Wysoki,	szczupły,	stał
niedba le	 oparty	 o	 fra mugę.	 Drżą cą	 ręką	 sięgnęła	 po	 portfel
i	schowa ła	go	do	torebki.	Musi	stąd	wyjść.	Za nim	zada	mu	ko-
lejne	głupie	pyta nie.	Za nim	cał kiem	za pomni	o	tym,	że	ten	czło-
wiek	zła mał	jej	serce	tak,	że	nic	nie	zdoła	go	już	na pra wić.

–	 Pokaż	mi	 zdjęcia.	 –	 Leandro	 zmusił	 się	wreszcie	 do	wypo-
wiedzenia	tych	słów.
Alex	znieruchomia ła,	a	jej	cia ło	w	jednej	chwili	na pięło	się	jak

struna.	Jego	głos	za brzmiał	tak,	jakby	go	od	lat	nie	używał.	Cały
czas	musiał	sobie	powta rzać,	że	nad	wszystkim	pa nuje	i	da	so-



bie	 radę.	Nie	mógł	 pozwolić,	 by	 za władnęło	 nim	przekona nie,
że	coś	zepsuł.	Że	opuścił	wła sne	dziecko.	Na gle	uzmysłowił	so-
bie,	że	jej	wierzy.	Uwierzył	w	to,	że	mówi	prawdę	i	że	Izzie	jest
jego	córką.
Antonio	na zwie	go	głupcem,	a	prawnicy	za żą da ją	testu	DNA.

Wiedział,	 że	 jest	 ła komym	ką skiem.	Luca	wa bił	kobiety	swoim
urokiem,	 on	 zaś	 uchodził	 za	mężczyznę,	 który	 wciąż	 opła kuje
zmarłą	żonę	i	obsesyjnie	chroni	swoją	prywatność.
–	Pokaż	mi	je	–	powtórzył.
Alex	 za cisnęła	 palce	 na	 rączce	 torebki.	 Najwyraźniej	 mia ła

opory	przed	speł nieniem	jego	prośby.
–	Nie	przyjecha łam	tu,	żeby	cię	zmusić,	byś	na gle	stał	się	oj-

cem.
–	Czyżbyś	się	teraz	przestra szyła?
Coś	w	jego	tonie	spra wiło,	że	wzięła	do	ręki	kopertę	i	poda ła

mu.
Usiadł	na	łóżku	i	rozłożył	fotogra fie	na	ciemnej	na rzucie.	Było

ich	 dziesięć,	 różnych	 rozmia rów,	 zrobionych	 w	 różnych	 sytu-
acjach.	Wziął	 jedną	 do	 ręki	 i	 podniósł	 do	 oczu.	 Przedsta wia ła
małą	 ciemnowłosą	 dziewczynkę	 z	 poważną	 miną,	 która	 była
jego	kopią.
Isa bella.	Jego	córka.	Cia ło	z	jego	cia ła,	krew	z	jego	krwi.
–	Do	mnie	w	 ogóle	 nie	 jest	 podoba	 –	 usłyszał	 głos	 Alexis.	 –

Każdego	ranka,	kiedy	się	budzę,	jestem	zdziwiona,	że	jest	moją
córką.
Zwrócił	twarz	w	jej	stronę.
Alexis	nie	mogła	oderwać	od	niego	spojrzenia.	Podeszła	bliżej

i	Leandro	wiedział,	że	pa trząc	na	niego,	widzia ła	 twarz	swojej
córki.	Ich	córki.
Jej	spojrzenie	było	jak	pieszczota.	Rozbudziło	w	nim	tęsknotę,

której	się	nie	spodziewał.
Spojrzał	na	zdjęcie,	a	potem	na	Alexis.
–	Jej	podbródek	wyra ża	determina cję.	To	na	pewno	odziedzi-

czyła	po	tobie.
Na	ustach	Alexis	poja wił	się	uśmiech.
–	Na prawdę	tak	myślisz?
–	Gdzie	jest	teraz?	–	spytał,	by	nie	myśleć	o	tym,	co	się	z	nim



dzieje.	 Za pach	 Alexis	 zupeł nie	 go	 obezwładniał.	 Subtelny,	 ale
nieustępliwy,	cał kiem	jak	ona.
–	Z	moimi	rodzica mi.	Mieszkam	z	nimi.	Moja	przyja ciół ka	ma

synka	w	wieku	Isa belli	i	za biera	ją	do	siebie	w	cią gu	dnia.	Mo-
żesz	 za trzymać	 te	 fotogra fie.	 –	 Sięgnęła	 do	 torebki	 i	 wyjęła
z	 niej	wizytówkę.	 –	 Tu	 jest	mój	 numer	 telefonu	 i	 adres.	 Tylko
w	ra zie	czego	za dzwoń	wcześniej.	Po	tym	wypadku	i	przyjeździe
do	Włoch	nie	mogę	więcej	brać	wolnego…
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	„w	ra zie	czego”?
Wzruszyła	ra miona mi,	ale	w	jej	oczach	poja wił	się	ból.
–	No	wiesz…	gdybyś	posta nowił	ją	odwiedzić.
Wreszcie	 jej	motywy	sta ły	się	dla	niego	 ja sne.	Zrozumiał,	po

co	tu	przyjecha ła.
–	Gdybyś	miał	ja kieś	pyta nia,	będę	w	Mediola nie	jeszcze	dwa

dni.	–	Przygryzła	dolną	wargę.	–	Czy	był byś	tak	miły	i	zorga ni-
zował	mi	ja kiś	sa mochód?	Chcia ła bym	już	pójść.
Ze	ściśniętego	gardła	Leandra	wydobył	się	pomruk.	Czy	ona

sobie	wyobra ża ła,	że	poka że	mu	zdjęcia	jego	córki,	a	potem	tak
po	prostu	sobie	pójdzie?	Czy	ona	myśli,	że	on	nie	ma	za	grosz
poczucia	przyzwoitości	i	honoru?
A	czy	do	tej	pory	traktował	ją	tak,	jakby	ta kowe	miał?
–	Zostań	na	noc.	–	W	 ja kiś	niepojęty	sposób	uda ło	mu	się	 to

powiedzieć	w	mia rę	spokojnie.	Zupeł nie,	jakby	w	głowie	mu	nie
wirowa ło,	a	serce	nie	wa liło	mu	jak	osza la łe.	Kobieta,	o	której
za	wszelką	cenę	sta rał	się	za pomnieć,	sta ła	przed	nim	we	wła -
snej	osobie.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	za	chwilę	mia ła	za słabnąć.
–	Nie	chcę	spra wiać	kłopotu…
–	Na	to	jest	już	chyba	trochę	za	późno,	nie	są dzisz?	–	Schował

wszystkie	zdjęcia	do	koperty.	–	Ktoś	ze	służby	poka że	ci,	gdzie
możesz	się	przespać.	Buenonotte,	Alexis.

Leandro	 chodził	 niespokojnie	 po	 pokoju.	W	powietrzu	wciąż
było	czuć	za pach	kobiety,	który	prześla dował	go	przez	tyle	lat.
W	jego	głowie	kłębiły	się	setki	myśli.
Pa miętał,	jak	sekretarka	mówiła	mu,	że	dzwoniła	panna	Shar-

pe.	I	to	kilka	razy.	Pa miętał	uczucie	niesma ku,	ja kie	nieuchron-
nie	odczuwał	na	wspomnienie	wspólnej	nocy.	Za	bardzo	przypo-



mina ło	mu	 to	schemat,	który	nieustannie	powielał	 jego	ojciec:
kobieta	na	jedną	noc,	tylko	po	to,	by	po	kilku	dniach	za stą piła
ją	kolejna.
A	 Alex	 przyjecha ła,	 żeby	 mu	 powiedzieć,	 że	 ma	 córkę.	 Nie

mógł	już	myśleć	o	tym,	co	by	było,	gdyby…	Jeśli	miał	pozostać
przy	zdrowych	zmysłach,	powinien	się	skupić	na	tym,	co	się	sta -
ło.
Sa mokontrola,	 którą	 wyrobił	 w	 sobie	 jeszcze	 w	 młodzień-

czych	la tach,	teraz	oka za ła	się	bezcenna.	Stłumił	złość	i	za czął
myśleć	 ra cjonalnie.	Wiedział,	 że	 cała	 rodzina,	 a	głównie	Anto-
nio,	 będą	 oczekiwać	 z	 jego	 strony	 wyja śnień.	 Jego	 za ręczyny
z	Sophie	były	głównym	wyda rzeniem	sezonu.	Sa lva tore	nie	bę-
dzie	 za dowolony,	 kiedy	 się	 o	 wszystkim	 dowie.	 Musi	 dopilno-
wać,	by	ojciec	Sophie	nie	zrobił	niczego,	co	mogłoby	na sta wić
któregoś	z	członków	rodziny	Contich	przeciw	niemu.
Musi	też	dopilnować,	by	Antonio	nie	wszedł	mu	w	pa ra dę.
Trzeba	dzia łać	bardzo	ostrożnie.	To,	co	zrobi,	nie	może	niko-

mu	za szkodzić,	a	zwłaszcza	Va lentinie	czy	Sophie.
A	teraz	jest	jeszcze	Isa bella.
Chciał	ją	kochać,	otoczyć	opieką.	Jest	jej	ojcem	i	ma	wynika ją -

ce	z	tego	tytułu	obowiązki.	Doskona le	wiedział,	że	dziecko	po-
trzebuje	obojga	rodziców.
Isa belle	 jest	 kolejnym	 pokoleniem	 rodziny	 Contich.	 Za wiódł

swojego	bra ta,	ale	jej	nie	za wiedzie.	Nie	pozwoli,	aby	jego	cór-
ka	kiedykolwiek	odczuła,	że	nie	jest	kocha na	albo	że	ktoś	jej	nie
chce.
Na wet	jeśli	Alexis	ma	inny	pogląd	na	tę	spra wę,	przekona	ją,

że	jest	ina czej.
Po	 raz	 pierwszy	 od	 dawna	 Leandro	 poczuł	 przypływ	 dobrej

energii	i	mocy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kiedy	Alexis	wyszła	na	balkon	przylega ją cy	do	jej	sypialni,	za -
lał	ją	blask	czerwcowego	słońca.	Mia ła	złe	przeczucia,	spotęgo-
wa ne	jeszcze	przez	fakt,	że	minionej	nocy	wca le	nie	spa ła.
Jej	niepokój	wzbudziło	to,	co	dostrzegła	w	oczach	Leandra.
–	Alex,	chodź	na	śnia da nie	–	dobiegł	ją	z	dołu	głos	Va lentiny.
Spojrza ła	 w	 dół	 i	 ujrza ła	 w	 ogrodzie	 za sta wiony	 stół.	 Choć

była	 zdenerwowa na,	 nie	 mogła	 nie	 dostrzec	 ota cza ją cego	 ją
piękna.	Powietrze	pachnia ło	słodko,	kojąc	na pięte	nerwy.
Va lentina	była	ubra na	w	markowe	dżinsy	i	różowy	top.	Na wet

w	zwyczajnym	ubra niu	prezentowa ła	się	wspa nia le.
Kiedy	Alexis	wróciła	z	 ła zienki,	zna la zła	na	łóżku	całą	kolek-

cję	prostych,	 ale	niewątpliwie	bardzo	drogich	 spodni	 i	 koszul.
Wiedzia ła,	komu	za wdzięcza	ten	prezent.
Wypeł niony	 morelową	 konfiturą	 ro ga lik	 i	 doskona ła	 kawa

zna komicie	 popra wiły	 jej	 na strój.	W	pewnej	 chwili	 poczuła	 na
sobie	ba dawczy	wzrok	Va lentiny.
–	Wybacz,	że	posłużyłam	się	two ją	osobą.	Wiem,	że	nie	powin-

nam	była	tego	robić.
Va lentina	skinęła	głową.
–	Nie	widzia łam	Leandra	od	wczoraj.	Luca	mówi,	że	ci	uwie-

rzył.
Alex	bez	słowa	włą czyła	telefon	i	poka za ła	jej	zdjęcie	Izzie.
–	Przykro	mi	z	powodu	tego,	co	powiedział	dzia dek	–	cią gnęła

Va lentina.
Alex	skinęła	głową,	choć	to	nie	na	przeprosinach	Va lentiny	jej

za leża ło.
–	Nie	potra fisz	sobie	na wet	wyobra zić,	ja kim	szokiem	była	dla

nas	wszystkich	ta	wia domość.
–	Potra fię…
–	Nie!	To,	że	Leandro	był	z	tobą	i	że	wkrótce	potem…	To	do

niego	ta kie	niepodobne!



–	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 nie	 upra wia	 seksu	 tak	 jak	 inni	 lu-
dzie?
Va lentina	zrobiła	minę.
–	Wiesz,	jak	na zywa ją	w	pra sie	Leandra	i	Lucę?
–	Święty	Conti	i	Dia beł	Conti.
–	Odesła nie	z	domu	kobiety,	z	którą	spędziło	się	wła śnie	noc,

czyni	cię	świętym?
–	Nic	nie	rozumiesz.
–	Nie	muszę.
Nie	 chcia ła	 wiedzieć	 nic	 o	 życiu	 intymnym	 Leandra.	 Ani

o	tym,	dla czego	za chował	się	wobec	niej	tak	niegrzecznie.	Nie
obchodziło	 jej,	dla czego	wobec	reszty	świa ta	uchodził	za	świę-
tego.
–	Chodzi	o	dzień,	w	którym	oznajmiłaś	mu	tę	nowinę.
–	Nie	rozumiem.	Co	ta kiego	świętowa liście	wczoraj?
–	To	było	za ręczynowe	przyjęcie	Leandra.
Za ręczyny…	Ta	wia domość	była	jak	cios	w	samo	serce.	Przez

te	 lata	wielokrotnie	mógł	się	ożenić	 i	mieć	setki	 ta kich	kocha -
nek	jak	ona…
Czy	to	była	ta	kobieta,	która	obok	niego	sta ła?	Ta,	na	której

plecach	 trzymał	 rękę?	 Czy	 traktował	 ją	 lepiej	 niż	 Alexis?	 Czy
dla tego,	że	bra kowa ło	jej…
Nie!
Nic	dobrego	nie	przyjdzie	 jej	z	wma wia nia	sobie,	że	nie	 jest

wystarcza ją co	dobra	dla	mężczyzny	ta kiego	jak	Leandro	Conti.
Jak	ktoś	obcy	mógł by	dojrzeć	w	niej	coś	wyjątkowego,	skoro	na -
wet	 rodzice	 jej	 nie	 akceptowa li?	 Alexis	 pora ziła	 wła sna	 na iw-
ność.
–	 Va lentino,	 nie	 obchodzi	mnie,	 czy	 Leandro	 jest	 za ręczony,

czy	też	ma	w	każdym	mieście	kochankę.	On	mnie	zupeł nie	nie
interesuje.
–	Cieszy	mnie	to	–	usłysza ła	za	pleca mi	miękki	ba ryton.	–	To

na prawdę	za dziwia ją ce,	 jak	bardzo	 jest	ci	obojętne	życie	męż-
czyzny,	z	którym	masz	dziecko.
Trudno	 było	 nie	 usłyszeć	 w	 głosie	 Leandra	 sarka zmu.	 Alex

znieruchomia ła.
–	Może	to	dobry	moment,	żeby	ktoś	ci	uzmysłowił,	że	nie	je-



steś	bynajmniej	ma rzeniem	życia	każdej	kobiety.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	tak	o	sobie	myślę?	Skąd	ten	pomysł?
–	Najwyraźniej	nie	możesz	uwierzyć	w	to,	że	nie	rzucam	ci	się

do	stóp	jak	siedem	lat	temu.
Va lentina	w	milczeniu	weszła	do	domu.	Alex	podniosła	wzrok.

Leandro	stał	przed	nią,	a	słońce	oświetla ło	z	 tyłu	 jego	smukłą
sylwetkę.	W	ciemnych	spodniach	i	czarnej	koszuli	prezentował
się	wspa nia le.	 Choć	minęło	 tyle	 cza su,	wciąż	 nie	 potra fiła	 za -
chować	obojętności	wobec	jego	męskiego	seksa pilu.
Alex,	na wet	o	tym	nie	myśl!
–	 Gra tuluję	 za ręczyn.	 –	 Jej	 głos	 za brzmiał	 tak	 spokojnie,	 że

sama	pra wie	sobie	uwierzyła.
Ujął	wycią gniętą	dłoń	i	przez	chwilę	przytrzymał	ją	w	swojej.
Ten	dotyk	wystarczył,	by	w	jej	ciele	rozgorzał	ogień.	Pospiesz-

nie	cofnęła	rękę.
–	 Gra zie,	 Alexis.	 –	 Odparł	 grzecznie,	 ale	 nie	 bez	 drwiny.	 –

Mam	na dzieję,	 że	mi	wyba czysz,	 że	nie	przedsta wię	 cię	mojej
na rzeczonej.	Jak	na	ra zie	wystarczy	jej	już	atrakcji.
Alex	głośno	odsta wiła	filiżankę	na	stół.
–	Nie	mia łam	pojęcia!	W	przeciwnym	ra zie	nigdy	bym…
–	Wiem.
–	Nie	przyjecha łam	tu	prosić	cię	o	pienią dze.
–	W	ta kim	ra zie	nie	zgodzisz	się,	jeśli	za proponuję,	że	usta no-

wię	dla	Isa belli	pewien	fundusz?
Przez	chwilę	za skoczona	milcza ła.
–	Za leży	mi	na	za pewnieniu	jej	przyszłości,	dla tego	nie	odmó-

wię.	–	Trudno	jej	było	przyznać	się	do	wła snej	sła bości,	ale	dla
córki	 mogła	 zrobić	 znacznie	 więcej.	 –	 Ostatni	 rok	 nie	 był	 dla
mnie	dobry.	Podjęłam	kilka	błędnych	decyzji	i	mia łam	ten	kosz-
marny	wypa dek…	Wątpię,	 czy	 będzie	mnie	 stać	w	przyszłości
na	 opła cenie	 jej	 studiów.	 –	 Przerwa ła	 na	 chwilę,	widząc,	 ja kie
wra żenie	wywarły	na	nim	jej	słowa.	–	Mam	na	wychowa niu	sze-
ścioletnią	córkę,	prowa dzę	niewielki	sklep	i	opiekuję	się	sta rze-
ją cymi	się	rodzica mi.	Sta ram	się	być	praktyczna,	ale	nie	jestem
na cią gaczką.
–	Czy	ja	tak	powiedzia łem?
–	Cokolwiek	posta nowisz,	 to	będą	pienią dze	 Izzie.	 Ja	 ich	nie



dotknę.
Ich	 spojrzenia	 się	 skrzyżowa ły.	 Skoro,	 jak	 twierdził,	 wierzył

w	 prawdziwość	 jej	 słów,	 dla czego	 w	 jego	 oczach	 dostrzegła
gniew?	Nie	za mierza ła	go	jednak	o	to	pytać.	Nie	chcia ła	się	za -
głębiać	w	dyskusje	z	nim.	Nie	chcia ła	roztrzą sać,	dla czego	wia -
domość	 o	 jego	 za ręczynach	 była	 jak	 uderzenie	 obuchem.	 Nie
chcia ła	 się	 dowiedzieć,	 jak	 niewiele	 zna czyła	 dla	 niego	 tamta
noc.
–	Powinnam	już	jechać	–	odezwa ła	się.
Spojrzał	na	nią	i	skinął	głową.
–	Wyrusza my	za	dziesięć	minut.
Odwróciła	się	w	jego	stronę	tak	gwał townie,	że	stra ciła	rów-

nowa gę.	 Kiedy	 poczuła	 podtrzymują ce	 ją	 silne	 ra mię,	 przy-
mknęła	oczy.	Jej	mięśnie	na pięły	się,	a	serce	za częło	bić	w	przy-
spieszonym	tempie.	Nie	potra fiła	pozostać	obojętną	na	jego	do-
tyk.	Choćby	nie	chcia ła,	wzbudzał	w	niej	dawno	uśpione	pożą -
da nie.
–	Jak	to:	my?
–	Normalnie.	Jadę	z	tobą.	–	Pa trzył	na	nią	z	irytują cym	spoko-

jem.
–	Do	Mediola nu?
–	Do	Nowego	Jorku.
Mia ła	wra żenie,	że	z	głowy	odpłynęła	jej	cała	krew.	On	jednak

miał	 śmiertelnie	 poważną	 twarz.	 Potrzą snęła	 głową,	 jakby	 to
mogło	spra wić,	że	jej	się	w	niej	rozja śni.
–	Nie	rozumiem.
Palce	Leandra	za cisnęły	się	wokół	jej	nadgarstka.
–	 Nie	 chcę	 być	 zmuszony	 dzwonić	 do	 ciebie	 później,	 żeby

usta lić	termin	spotka nia.	Muszę	się	za jąć	orga nizowa niem	wła -
snego	ślubu,	dla tego	wolę	mieć	to	już	za	sobą.
–	Co	ta kiego	chcesz	mieć	już	za	sobą?	–	spyta ła	szeptem.
–	Pozna nie	mojej	córki.

Wiedział,	 że	 jego	 postępowa nie	 było	 dziecinne	 i	 bardzo	 dla
niego	 nietypowe.	 W	 Alexis	 było	 jednak	 coś,	 co	 wydobywa ło
z	niego	tę	przekorną	część	jego	na tury.
Im	dłużej	pa trzyła	na	niego	tymi	swoimi	ja snymi	ocza mi,	tym



bardziej	 był	 świa domy	 tego,	 że	 jej	 pra gnie.	 Kiedy	 jej	 dotykał,
doświadczał	niezwykłej	przyjemności,	a	w	jego	ciele	budziły	się
elementarne	żą dze.
Wczorajszej	nocy	przeżył	szok.	Dziś	rano	wiedział	już,	co	ma

zrobić.	Jednak	efekt,	jaki	wywiera ła	na	nim	jej	bliskość,	był	za -
ska kują cy.	 Choć	 skrzyżowa ła	 ręce	 na	 piersi,	 by	 zwiększyć	 dy-
stans	 między	 nimi,	 na pięcie	 jej	 ra mion	 zdra dza ło,	 jak	 bardzo
jest	 zdenerwowa na.	 Jej	 determina cja	 i	 upór	 fa scynowa ły	 go
i	 irytowa ły	w	równym	stopniu.	Każda	 inna	kobieta	na	 jej	miej-
scu	rozdarła by	go	na	strzępy	na	oczach	gości,	a	na	wieść,	że	oj-
ciec	jej	dziecka	wła śnie	się	żeni,	rozsypa ła by	się	w	drobny	mak.
Nie	Alexis.
Jedyny	 moment,	 w	 którym	 stra ciła	 nad	 sobą	 pa nowa nie,	 to

ten,	kiedy	Antonio	wyra ził	się	tak	pa skudnie	o	jej	córce.
Nie	 była	 dziewczyną,	 którą	 ca łował	 z	 taką	 pa sją	 przed	 laty.

Była	kobietą.	I	to	kobietą,	której	wca le	nie	był	obojętny.	Widział
to	w	spojrzeniach,	ja kie	mu	posyła ła,	w	sposobie,	w	jaki	reago-
wa ła	na	jego	dotyk.
–	Zbla dłaś,	Alexis.	Czy	coś	się	sta ło?	–	spytał	miękko.
–	Nie	ma	potrzeby,	żebyś	jechał	od	razu	–	powiedzia ła	ostro.

Oddycha ła	głęboko,	a	jej	piersi	gwał townie	się	unosiły	i	opa da -
ły.	–	Chcę	powiedzieć,	że	to	dość	da leka	wypra wa,	a	ty	za pewne
masz	teraz	mnóstwo	do	zrobienia…
–	Czy	ty	mnie	chcesz	zniechęcić?
–	Nie,	ja	tylko…	–	Alex	nie	potra fiła	ukryć	za kłopota nia.
Dopiero	teraz	dostrzegł	sińce	pod	jej	ocza mi	i	mimo	woli	od-

czuł	coś	na	kształt	czułości.	Była	wyczerpa na.	Ten	sam	instynkt
opiekuńczy,	którym	się	kierował,	zajmując	się	rodzeństwem,	ka -
zał	mu	teraz	pochylić	się	nad	nią.
Za cisnął	pięści,	czeka jąc,	aż	to	uczucie	minie.	Zajmowa nie	się

nią	nie	na leża ło	do	jego	obowiązków.
–	Czyż	nie	po	to	przyjecha łaś?	Chcesz	za pewnić	na szej	córce

za bezpieczenie	na	przyszłość,	a	potem	mamy	wrócić	do	na szej
codziennej	rutyny?
Wyraz	na pięcia	w	jednej	chwili	zniknął	z	 jej	twa rzy.	Leandro

otrzymał	odpowiedź	na	pyta nie,	którego	nie	śmiał	za dać.
Nie	za mierza ła	za akceptować	jego	pla nów.



–	Oczywiście,	że	tak	–	odparła	grzecznie,	ale	sta nowczo,	i	wy-
szła	z	pokoju.

–	Ta kie	postępowa nie	jest	zupeł nie	nie	w	twoim	stylu	–	powie-
dział	Luca,	kiedy	zna leźli	się	sami.	–	Każdy,	kto	cię	choć	trochę
zna,	bez	trudu	odgadnie	twoje	intencje.
–	Alexis	nie	na leży	do	tych	osób.
–	Za ryzykował bym	stwierdzenie,	że	zna	twoje	prawdziwe	ja	–

za oponował	Luca.	–	Wie,	co	się	kryje	za	tą	fa sa dą	świętego.
Leandro	wzdrygnął	się.	Wciąż	nie	mógł	za pomnieć,	jak	przed

laty	potraktował	Alexis.	Wiedział,	że	powinien	się	wytłuma czyć,
ale	nie	za mierzał	tego	robić.
–	Jeśli	się	spodziewasz,	że	opowiem	ci	o	wyda rzeniach	sprzed

siedmiu	lat,	to	się	przeliczysz.
–	Wyda rzeniach	sprzed	siedmiu	lat.	Czy	ty	się	słyszysz?	Uwio-

dłeś	niewinną	dziewczynę	i	wyrzuciłeś	ją	z	domu	za raz	po	tym,
jak	za pią łeś	spodnie.	Gdybym	to	ja	tak	postą pił,	wszystko	było-
by	w	porządku,	ale	ty?
Leandro	 za klął	 szpetnie.	Słowa	bra ta	 za bola ły	 go,	 choć	wie-

dział,	że	po	to	wła śnie	zosta ły	wypowiedzia ne.
–	Wziąwszy	pod	uwa gę	stan,	w	ja kim	się	znajdowa łeś,	nie	po-

winieneś	był	jej	dotykać.
–	Wiem.
–	Po	prostu	ją	wykorzysta łeś.
Zupeł nie	jak	nasz	ojciec.	To	niewypowiedzia ne	oskarżenie	za -

wisło	między	nimi	w	powietrzu.
–	Nie!	–	głos	Leandra	za brzmiał	szorstko.	Przypomniał	sobie

na piętą	twarz	Alexis	i	za cisnął	zęby.	–	Niczego	jej	nie	obiecywa -
łem.	Na wet	jej	nie…
Nie	potra fił	wyra zić	 słowa mi,	 jak	 się	czuł	 za	każdym	ra zem,

kiedy	 spojrza ła	 na	 niego	 tymi	 niewinnymi	 brą zowymi	 ocza mi.
Jaki	przeszywał	go	dreszcz	za	każdym	ra zem,	kiedy	jej	dotykał.
Jak	bardzo	pra gnął,	by	ktoś	go	potrzebował.	Od	śmierci	Rosy

nie	miał	nikogo.	Kiedy	zoba czył	w	jej	oczach	to	spojrzenie,	zdał
sobie	spra wę,	jak	niewiele	potrzeba,	by	się	w	nim	za tra cił.	Bar-
dzo	go	pocią ga ła	i	był	wobec	tego	pra gnienia	bezsilny.
Nie,	na wet	gdyby	zna lazł	odpowiednie	słowa,	nie	mógł by	tego



powiedzieć	Luce.	To	było	zbyt	intymne.	Samo	wspomnienie	tej
nocy,	 tego	 jak	 bardzo	 jej	 pra gnął,	 spra wia ło,	 że	 wszystko	 się
w	nim	kurczyło.
–	To	wca le	nie	było	tak,	jak	usiłujesz	to	przedsta wić,	Luca.
–	Dla	mnie	tak	to	wyglą da.	Co	gorsza,	z	 jej	punktu	widzenia

za pewne	 też.	 Jest	matką	 twojego	 dziecka,	 Leandro.	 Za sługuje
na	twój	sza cunek.	Czy	to	nie	ty	nieustannie	powta rzasz	o	dzie-
dzictwie	Contich?
Nie	cią gnij	 tego,	 co	on	za czął.	Nie	pozwól,	 żeby	 to	 się	 sta ło

na szym	 dziedzictwem.	Wczoraj	 przeżył	 szok.	 Dzisiaj	 odczuwał
wstyd.	 Przez	 całe	 swoje	 życie	 nie	 potraktował	 nikogo	 tak,	 jak
Alexis.	Tylko	dla tego,	że	raz	w	życiu	pozwolił	sobie	na	oka za nie
sła bości,	 a	 potem	 chciał	 uciec	 przed	 konsekwencja mi.	 Za cho-
wał	się	dokładnie	jak	ojciec,	którym	tak	pogardzał.
–	Czy	ty	jej	ufasz?	Wierzysz	w	szczerość	jej	intencji?
–	Wierzę	we	wszystko,	co	powiedzia ła.	–	Ale	tym,	co	go	drę-

czyło,	były	słowa,	których	Alexis	nie	wypowiedzia ła.
Wczoraj	 w	 nocy	 i	 dziś	 rano…	 Gdyby	 oka za ła	 choć	 odrobinę

za zdrości,	 niepewności,	 gdyby	 za chowa ła	 się	 choć	 trochę	 jak
kobiety,	które	znał…	Ale	nie!
Już	wtedy	wiedział,	że	jest	inna	niż	wszystkie	kobiety.	Już	wte-

dy	wyczuł,	 że	pod	powłoką	niewinności	kryje	 się	kręgosłup	ze
sta li.	Była	peł na	sprzeczności…
Dla tego	wła śnie	 tak	 go	 pocią ga ła.	 Sięgnął	 po	 nią	w	 sposób,

w	jaki	nigdy	nie	sięgnął	na wet	po	Rosę.
–	W	ta kim	ra zie	celowo	ją	oszuka łeś.	Mia łeś	za	pleca mi	Sa lva -

torego	i	Antonia,	który	groził,	że	skrzywdzi	Va lentinę…
–	Może	w	ta kim	ra zie	ty	poślubisz	Sophię	Rossi,	Luca?	Może

zrobisz	to,	żebym	nie	musiał	się	martwić	o	Va lentinę,	a	za miast
tego	za jął	się	moją	córką?
Milczenie	Luki	było	wystarcza ją cą	odpowiedzią.
–	Za ufaj	mi	 –	 rzucił	 przez	 za ciśnięte	 zęby	Leandro.	 –	Zrobię

tak,	żeby	było	dobrze	dla	wszystkich.
–	Dla	niej	także,	Leandro?	Dla	Alexis?
Potarł	kark	dłonią.	Wiedział,	że	nie	pa nuje	w	peł ni	nad	sytu-

acją.	Że	nie	jest	w	sta nie	za dowolić	wszystkich.	To	dla tego	nie
spał	przez	całą	noc,	tylko	rozmyślał.



Za wsze	sta rał	się	mieć	kontrolę	za równo	nad	swoimi	uczucia -
mi,	jak	i	nad	sytuacją,	w	ja kiej	się	znajdował.
Gdyby	tak	nie	było,	żadne	z	ich	trójki	nie	byłoby	bezpieczne.

Jego	 uczuciowa	 sta bilność	 była	wa runkiem	 ich	 szczęścia.	 Jed-
nak	Alexis	spra wia ła,	że	za czynał	się	za chowywać	 jak	na stola -
tek,	w	którego	żyłach	buzują	hormony.
–	Nie	musi	się	mnie	oba wiać.
Luca	 nic	 nie	 powiedział.	 Jego	 brat	miał	 najbardziej	 złośliwe

poczucie	humoru,	ja kie	Leandro	znał.	Był	przy	tym	pełen	uroku
i	 miał	 ten	 szczególny	 dar,	 który	 spra wiał,	 że	 każdy	 czuł	 się
w	jego	towa rzystwie	swobodnie.	Miał	wszystko	to,	czego	bra ko-
wa ło	Leandro.
–	 Trzymaj	 się	 od	 niej	 z	 da leka,	 Luca.	 Twój	 szczególny	 dar

przyjaźni	zna komicie	mi	utrudni…
Brat	przerwał	mu	głośnym	śmiechem.
–	Och,	da ruj	sobie	te	pogróżki.	Dobrze	wiesz,	że	nie	robią	na

mnie	wra żenia.
–	To	dla	mnie	bardzo	ważne,	Luca.
Miał	ochotę	wysłać	bra ta	do	ja kiejś	odległej	kra iny	do	cza su,

aż	uporządkuje	swoje	spra wy	z	Alexis.
Nie	potra fił	znieść	myśl	o	tym,	że	mógł by	stra cić	córkę	teraz,

kiedy	dowiedział	się	o	jej	istnieniu.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	jej	wszystkiego	nie	po wiesz?	Dla cze-

go	nie	wyłożysz	kart	na	stół?
–	Myślisz,	że	przysta nie	na	moje	żą da nia	po	tym,	jak	za chowa -

łem	się	w	przeszłości?
Urwał,	widząc	Alexis,	która	zeszła	na	dół	i	sta nęła,	czeka jąc,

aż	dokończy	swoją	rozmowę	z	Lucą.
–	A	może	uwa żasz,	że	powinienem	przystać	na	jej	propozycję

i	za jąć	w	życiu	mojej	córki	marginalne	miejsce?	–	powiedział	ci-
cho.
–	Alexis	nie	jest	taka,	jak	inne	kobiety,	które	zna my.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 cią gu	 tej	 rozmowy	 Luca	 uśmiechnął	 się

tym	 swoim	 słynnym	 dia belskim	 uśmiechem.	 Leandro	 objął
wzrokiem	 bra ta	 i	 po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 poczuł	 nieodpartą
chęć,	by	zetrzeć	ten	uśmiech	z	jego	twa rzy.
–	 Twoja	 świą tobliwa	 na tura	 zosta nie	 teraz	 podda na	 próbie,



bra ciszku	–	powiedział	Luca.
Podszedł	do	Alexis,	objął	ją	i	poca łował	w	oba	policzki.	Potem

z	wła ściwą	sobie	swobodą	za czął	jej	coś	szeptać	do	ucha.	Lean-
dro	nigdy	nie	będzie	potra fił	za chowywać	się	wobec	niej	tak	po-
ufa le.
Nie,	żeby	tego	chciał…



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dopiero	w	połowie	lotu	do	Nowego	Jorku	głowa	Alexis	za czę-
ła	 pra cować	w	mia rę	 normalnie.	Nerwy	 zwią za ne	 z	 całą	 sytu-
acją	wywoła ły	u	niej	tak	koszmarny	ból	głowy,	że	mia ła	wra że-
nie,	że	za raz	przeżyje	nerwowe	za ła ma nie.
Nie	tylko	lecieli	ra zem	do	Nowego	Jorku,	ale	lot	odbywał	się

na	pokła dzie	prywatnego	 sa molotu,	 a	na	 lotnisko	 za wiozło	 ich
ma sera ti	z	ciemnymi	szyba mi.
Wnętrze	sa molotu	było	utrzyma ne	w	tona cji	beżowo-czarnej.

Szerokie	wygodne	 fotele,	miękkie	wykła dziny	 i	wspa nia ły	 ser -
wis	 za piera ły	 dech	 w	 piersi.	 Za pomnia ła	 już,	 jak	 boga ci	 są
przedsta wiciele	rodziny	Contich.	Teraz	dopiero	zrozumia ła,	dla -
czego	w	pierwszej	chwili	Leandro	posą dził	ją,	że	czyha	na	jego
pienią dze.
Kiedy	sa molot	wystartował,	Leandro	za jął	się	pra cą.	Wy konał

kilka	 telefonów,	 po	 czym	 skoncentrował	 wzrok	 na	 monitorze
komputera.	Na	nią	nie	zwra cał	najmniejszej	uwa gi.	Jak	za wsze.
Zresztą,	 trudno	 mu	 się	 dziwić.	 Nie	 było	 w	 niej	 nic	 god nego
uwa gi,	więc	dla czego	miał by	się	nią	interesować?
Domyśla ła	się,	że	aby	odbyć	tę	podróż,	musiał	przełożyć	czy

odwołać	wiele	 spotkań.	Nie	wspomina jąc	o	na rzeczonej,	 którą
był	zmuszony	tak	na gle	zosta wić.	Słysza ła	jej	imię	wielokrotnie,
kiedy	rozma wiał	przez	telefon.
Od	tych	myśli,	 skupionych	na	mężczyźnie,	którego	za chowa -

nia	nigdy	nie	potra fiła	pojąć,	znów	rozbola ła	ją	głowa.	Bez sen-
ne	noce	i	stres	minionych	dni	również	zrobiły	swoje.
Oparła	głowę	o	za główek	i	przycisnęła	palce	do	skroni.
–	Alexis,	źle	się	czujesz?
–	Nic	mi	nie	jest	–	za pewniła	go	pospiesznie.
–	Jesteśmy	w	sta nie	wojny,	bella?	Bo	jeśli	tak,	to	poproszę	to

od	ciebie	na	piśmie.
Morski	za pach,	który	w	 tej	chwili	poczuła,	 spra wił,	 że	otwo -



rzyła	oczy.	Ujrza ła	pochylonego	nad	sobą	Leandra.	Jego	szero-
kie	ra miona	wypeł nia ły	całe	jej	pole	widzenia.
Za nim	 zdą żyła	 coś	 powiedzieć,	 poczuła	 na	 skroniach	 jego

chłodne	palce.
–	Tutaj?
Czy	to	jego	palce	były	tak	zimne,	czy	też	ra czej	jej	skóra	tak

rozpa lona?
Delikatnym	ruchem	za czął	wodzić	po	jej	bliźnie.
–	Powiedzieli	ci,	czy	ta	blizna	za goi	się	cał kowicie?
–	Miną	 lata,	 za nim	zniknie,	 i	 to	 też	nie	do	końca.	Niewyklu-

czone,	 że	 będę	potrzebowa ła	 przeszczepu.	 –	Za mknęła	 oczy.	 –
Ale	ra czej	się	na	to	nie	zdecyduję.
–	Chcesz	mieć	bliznę,	która	będzie	ci	przypominać	o	tym,	co

niemal	stra ciłaś?
W	odpowiedzi	Alexis	skinęła	jedynie	głową.
Jej	rodzice,	podobnie	jak	Emma,	najlepsza	przyja ciół ka,	uwa -

ża li,	że	powinna	zrobić	przeszczep.	Za pomnieć	o	wypadku	i	żyć
da lej.	Ona	jednak	uwa ża ła	 ina czej.	Po	wypadku	nie	była	 już	tą
samą	osobą.	Nie	wiedzia ła,	czy	lepszą,	ale	na	pewno	inną.
Leandro	zda wał	się	doskona le	to	rozumieć.
–	Moja	mama	uwa ża,	że	ta	blizna	szpeci	moją	twarz	–	powie-

dzia ła,	niena widząc	się	 za	nutę	niepewności,	 jaka	się	poja wiła
w	jej	głosie.
Leandro	podniósł	dłonią	jej	twarz	i	dostrzegła	w	jego	oczach

rozba wienie.
–	Nie	 są dziłem,	 że	na leżysz	 do	 kobiet,	 które	 dopomina ją	 się

o	komplementy.
–	Ja	się	nie	dopominam.	Po	prostu	pytam.
Przesunął	palca mi	po	jej	policzku	i	zmusił	ją,	by	spojrza ła	mu

w	oczy.	Uważnie	przejechał	wzrokiem	po	twa rzy	Alexis.
–	Ta	blizna	w	niczym	nie	umniejsza	twojej	urody,	Alexis.
Z	jej	ust	wyrwa ło	się	przekleństwo.	Czy	ten	człowiek	na praw-

dę	nie	mógł	się	zdobyć	na	najmniejszy	komplement	pod	jej	ad -
resem?
–	Mam	na dzieję,	że	nie	wyra żasz	się	w	ten	sposób	przy	Isa bel-

li.
–	Czy	nikt	 ci	 jeszcze	nie	powiedział,	 że	 jesteś	 za rozumia łym



dupkiem,	Leandro?
–	Luca	często	mi	to	powta rza.	Choć	muszę	przyznać,	że	usły-

szenie	 tego	z	 twoich	ust	spra wia,	że	czuję	się	szczególnie	wy-
różniony.
Jego	palce	przesunęły	się	na	jej	czoło,	spra wia jąc	jej	tym	do-

tykiem	niema łą	przyjemność.	Mimo	to	wyda ła	z	siebie	zduszony
jęk.	Sta ra ła	się	sobie	wmówić,	że	jego	dotyk	w	niczym	nie	różni
się	od	dotyku	leka rzy	czy	pielęgnia rek,	którzy	ją	ba da li.
–	Dzięki	–	powiedzia ła,	chwyta jąc	go	za	nadgarstek.	–	Już	mi

nic	nie	jest.
Kiedy	znów	się	odezwał,	usłysza ła	w	jego	głosie	twardą	nutę.
–	Alexis,	jeśli	powiesz	mi,	gdzie	dokładnie	cię	boli,	być	może

będę	mógł	zła godzić	ten	ból.	Jeśli	mi	nie	pomożesz,	będę	cię	do-
tykał	 tak	długo,	aż	sam	odkryję	 to	miejsce.	 Jestem	pewien,	 że
żadne	z	nas	tego	nie	chce.
–	Nie	spa łam	dobrze	i	mam	teraz	wra żenie,	że	w	mojej	głowie

wali	młot	pneuma tyczny.
–	Rozluźnij	się	–	polecił.
Jakby	 mogła	 się	 rozluźnić	 w	 jego	 obecności.	 Nie	 wiedzia ła,

jak	długo	to	trwa ło,	ale	ten	człowiek	potra fił	swoimi	ręka mi	czy-
nić	prawdziwe	cuda.	 I	 to	nie	 tylko	w	sposób,	 jaki	 za pa mięta ła
z	 przeszłości.	 Uciskał	 jej	 głowę	 w	 różnych	miejscach	 z	 różną
siłą	i	w	różnym	tempie	i	po	chwili	poczuła,	jak	jej	skronie	robią
się	gorą ce,	a	biją ce	z	nich	ciepło	rozchodzi	się	po	ca łej	głowie.
–	Niezły	jesteś	–	powiedzia ła	po	chwili.
–	 Luca	 często	miewał	 bóle	 głowy.	Na uczyłem	 się	 tego,	 żeby

mu	poma gać.
Za	każdym	ra zem,	kiedy	jego	palce	dotyka ły	jej	karku,	odczu-

wa ła	błogą	ulgę.
–	A	twoi	rodzice?	–	Dopiero	teraz	zda ła	sobie	spra wę,	że	nig-

dy	nie	słysza ła,	by	ktoś	z	rodziny	ich	wspominał.
–	Mój	 ojciec	 nie	 za sługuje	 na	 to	mia no,	 a	mama…	 –	 zwiesił

głos.	–	Ona	ma	swoje	problemy.
–	A	Antonio?
–	Antonio	uwa ża,	że	Luca	się	nad	sobą	rozczulał,	żeby	zwrócić

na	siebie	uwa gę.
–	A	ty	tak	nie	uwa żasz?	–	spyta ła,	nie	potra fiąc	powstrzymać



cieka wości.
–	Znam	dobrze	mojego	bra ta.	Wiem,	kiedy	uda je,	i	jestem	pe-

wien,	że	te	bóle	głowy	przyspa rza ły	mu	wiele	cierpień.
Otworzyła	oczy	 i	ujrza ła	wpa trzone	w	siebie	 sza re	oczy.	Nie

bardzo	 mia ła	 gdzie	 odwrócić	 wzrok.	 Ciemna	 skóra	 szyi	 ostro
odcina ła	 się	 od	 bie li	 koł nierzyka.	 Wiedzia ła,	 że	 gdyby	 go	 do-
tknęła,	poczuła by	twardą	stal	i	gładki	jedwab.
Gdyby	 miał	 na	 sobie	 zwykłe	 ubra nie,	 za pewne	 wyglą dał by

bardziej	 przystępnie.	 Jednak	 teraz	 spra wiał	 wra żenie	 osoby
władczej	i	pewnej	siebie.
Był	poza	jej	za sięgiem.
–	Ile	lat	wtedy	mia łeś?
–	Czterna ście.
Czterna stola tek	przejmują cy	się	cierpieniem	starszego	bra ta.

Za dziwia ją ce.	Kolejny	rys	jego	osobowości.	Tym	bardziej	nie	po-
tra fiła	 pojąć,	 dla czego	 siedem	 lat	 temu	 potraktował	 ją	 w	 taki
sposób.
–	Opowiedz	mi	o	wypadku	–	poprosił	miękko.
Za dał	 jej	 mnóstwo	 szcze gółowych	 pytań	 dotyczą cych	 odnie-

sionych	obra żeń,	okresu	reha bilita cji,	łącznie	z	na zwiska mi	pie-
lęgnia rek,	które	się	nią	opiekowa ły.	Alex	podda ła	się	ma gii	jego
cudownych	 dłoni	 i	 koją cego	 głosu.	 Opowiedzia ła	 mu	 o	 tygo-
dniach	spędzonych	w	szpita lu,	o	tym,	jak	ujrza ła	obok	łóżka	za -
pła ka ną	 twarz	 Izzie,	 i	 o	 tym,	 jak	 się	 za sta na wia ła,	 czy	 będzie
w	sta nie	da lej	się	nią	zajmować.
–	A	ręka?	Co	się	sta ło	z	twoją	ręką?	–	spytał	niespodziewa nie.
Uniósł	 jej	 lewą	 rękę	 i	 przyjrzał	 się	poprzecznym	bliznom	na

jej	 grzbietowej	 części.	 Z	 jego	 ust	 wydobyło	 się	 szpetne	 prze-
kleństwo.
–	To	też	skutek	wypadku.	Uszkodziłam	nerw,	ale	powiedzia no

mi,	że	fizykotera pia	przyniesie	znaczną	popra wę.
Chcia ła	uwolnić	rękę	z	jego	uścisku,	ale	jej	nie	pozwolił.
–	Co	było	w	tym	wszystkim	najgorsze?
Spojrza ła	na	 ich	 złą czone	dłonie,	 czując,	 że	 coś	 ściska	 ją	 za

gardło.	 Odczuła	 na głą	 tęsknotę	 za	 czymś,	 czego	 nie	 potra fiła
na zwać.
–	Szpitalne	jedzenie.



Uśmiechnął	się,	dzięki	czemu	wyraz	jego	twa rzy	dia metralnie
się	 zmienił.	 Zupeł nie,	 jakby	 przez	 ciemną	 za słonę	 chmur
przedarło	się	słońce.
Śmieją cy	 się	 Leandro.	 To	 było	 coś	 nowego	 i	 bardzo	 jej	 się

spodoba ło.	Za wsze	postrzega ła	go	jako	osobę	poważną	i	pozba -
wioną	poczucia	humoru.
–	Czy	Isa bella	jest	do	ciebie	podobna?	Silna	i	uparta?
Przytaknęła	skinieniem	głowy.
–	 Tak	 na prawdę	 największym	 problemem	było	 dla	mnie	wy-

peł nienie	 tych	 wszystkich	 dokumentów	 dla	 firmy	 ubezpiecze-
niowej,	ale	Justin	bardzo	mi	pomógł.
W	 jednej	chwili	wyraz	 jego	 twa rzy	zmienił	 się	nie	do	pozna -

nia.	Mięśnie	się	na pięły,	a	usta	za cisnęły	w	jedną	linię.
–	Kim	jest	Justin?
–	To	brat	mojej	najlepszej	przyja ciół ki	Emmy.
–	Spotykasz	się	z	nim?
W	tonie	jego	głosu	było	coś	niepokoją cego,	ale	Alex	uszczęśli-

wiona	tym,	że	ból	głowy	zła godniał,	nie	mia ła	za mia ru	się	tym
przejmować.
–	W	zeszłym	roku	byliśmy	na	kilku	randkach.
Prawda	była	taka,	że	Justin	niewątpliwie	bardzo	ją	lubił,	pod-

czas	gdy	ona	nic	do	niego	nie	czuła.	Tym	bardziej	niezręcznie
było	jej	przyjąć	jego	pomoc.
–	To	twój	chłopak?	–	Sta nął	za	nią	i	znów	za czął	ma sować	jej

skronie.
–	Izzie	bardzo	go	lubi	–	odpowiedzia ła	wykrętnie.
–	A	ty?	Czy	ty	też	go	lubisz?	–	Pyta nie	zosta ło	za da ne	głosem

miękkim	jak	jedwab,	jednak	Alexis	doskona le	wiedzia ła,	że	od-
powiedź	na	nie	nie	jest	mu	obojętna.
–	Trudno	nie	 lubić	Justina.	Zwłaszcza	po	tym,	gdy	przekona -

łam	się,	jak	szybko	mężczyźni	ucieka ją	od	sa motnej	matki.
–	Co	chcesz	przez	to	powiedzieć?
–	Emma	uzna ła,	że	powinnam	za cząć	spotykać	się	z	mężczy-

zna mi,	i	dała	mi	adres	odpowiedniej	strony	internetowej.	Szyb-
ko	się	oka za ło,	że	posia da nie	dziecka	jest	skuteczną	przeszkodą
przed	 umówieniem	 się	 na wet	 na	 pierwszą	 randkę.	Ostatni	 fa -
cet,	do	którego	na pisa łam,	odpisał	mi,	że	dobrze	 jest	mieć	do-



wód,	że	jestem	płodna.	Na	szczęście	Justin	udowodnił	mi,	że	nie
jestem	trędowa ta	 i	 istnieją	 fa ceci,	dla	których	dziecko	nie	sta -
nowi	żadnej	przeszkody.
–	Bra kuje	ci	kontaktów	z	mężczyzna mi?
–	A	jeśli	powiem,	że	tak?	–	spyta ła	za dziornie.	–	Nie	zdam	eg-

za minu?
–	Ja kiego	egza minu?
–	Osą dza ją cego,	czy	 jestem	dobrą	matką	 i	czy	można	mi	po-

wierzyć	pienią dze	dla	Izzie?
Teraz	dopiero	szczerze	się	roześmiał.	Ten	śmiech	otulił	Alexis

niczym	ciepły	koc.
–	To	bardzo	cyniczne	stwierdzenie.	Chcesz	mi	powiedzieć,	że

bardziej	dbam	o	swoje	pienią dze	niż	o	wła sną	córkę?
–	 Tego	 nie	 powiedzia łam.	 Nie	 mam	 pojęcia,	 ja kim	 człowie-

kiem	jesteś,	Leandro.	Wiem	tylko,	jak	mnie	potraktowa łeś.	Dla -
tego	na wet	 jeśli	zda rzy	mi	się	powiedzieć	coś,	co	mogłoby	cię
obra zić,	powinieneś	zrozumieć.
–	W	ta kim	ra zie	są dzę,	że	oboje	powinniśmy	się	lepiej	poznać.
–	W	ta kim	ra zie	odpowiesz	na	pyta nia,	ja kie	chcia ła bym	ci	za -

dać?
Uśmiechnął	się	ponownie	i	Alexis	znów	poczuła,	jak	po	jej	cie-

le	rozlewa	się	błogie	ciepło.	Zupeł nie	jak	wtedy,	gdy	obejmowa -
ły	 ją	 rączki	 Izzie.	 To	 było	 jak	 poczuć	 rano	 za pach	 kawy	 albo
pójść	zimą	na	spa cer	do	za sypa nego	śniegiem	Central	Parku.
–	Te	pyta nia	mają	pomóc	tobie	czy	mnie?
Nie	wiedzia ła,	co	na	to	odpowiedzieć.
–	Bardzo	ci	było	trudno	przechodzić	przez	to	wszystko	sa mej?
Na gle	atmosfera	zrobiła	się	na pięta.	Alex	wstrzyma ła	oddech.

W	jej	głowie	kłębiło	się	tysiąc	myśli	i	tysiąc	różnych	odpowiedzi
na	jego	pyta nie.
–	 Ja	 sam,	 odkąd	 pa miętam,	 za wsze	 troszczyłem	 się	 o	 Lucę

i	o	Va lentinę.
Alexis	była	za skoczona,	że	za czął	jej	opowia dać	o	swojej	prze-

szłości.
–	Na	szczęście	musia łem	się	martwić	tylko	o	ich	zdrowie	psy-

chiczne	i	szczęście.	Wiedzia łem,	że	finansowo	są	za bezpieczeni
i	 za wsze	 będzie	 ktoś,	 kto	 się	 nimi	 zajmie.	 Nie	 wspomina jąc



już…
–	Mam	wra żenie,	że	bardzo	szybko	musia łeś	dorosnąć.
Wzruszył	 ra miona mi.	 Najwyraźniej	 nie	 uwa żał,	 że	 sta ła	 mu

się	przez	to	ja kaś	krzywda.
–	Robiłem	to,	co	każdy	zrobił by	na	moim	miejscu.	Nie	mogłem

pozwolić,	by	moje	młodsze	rodzeństwo	cierpia ło	za	grzechy	na -
szych	rodziców.
–	Ale	przez	to	sam	zosta łeś	pozba wiony	beztroskiego	dzieciń-

stwa.
Spojrzał	na	nią	uważnie.
–	Z	twojego	tonu	wnioskuję,	że	ty	również	ża łujesz,	że	nie	ży-

łaś	wystarcza ją co	beztrosko.
Wiedzia ła,	do	czego	pije,	ale	nie	za mierza ła	dać	się	sprowoko-

wać.
–	Ża łujesz,	 że	masz	 Isa bellę?	Teraz	nie	możesz	 już	wieść	 ta -

kiego	życia,	ja kie	być	może	byś	chcia ła.
–	Za nim	zda rzył	 się	 ten	wypa dek,	mia łam	ra czej	uczucie,	 że

nie	mam	ani	chwili	wytchnienia.	Za wsze	było	coś,	co	wyma ga ło
mojej	 uwa gi:	 rodzice,	 sklep,	 Isa bella.	 I	 ta	wieczna	 troska	o	 fi-
nanse…	–	Odetchnęła	głęboko.	–	Po	wypadku	zrobiło	się	jeszcze
gorzej.	I	nie	chodzi	tylko	o	te	ata ki	pa niki.
–	Ata ki	pa niki?	Czy	Isa bella	widzia ła	cię	podczas	ta kiego	ata -

ku?
Fakt,	że	pomyślał	w	tej	sytuacji	o	córce,	mile	ją	za skoczył.
–	 Na	 szczęście	 nie.	 Zda rzyły	mi	 się	 za ledwie	 kilka	 razy,	 ale

były	na	tyle	przera ża ją ce,	że	posta nowiłam	za troszczyć	się	o	jej
przyszłość.
Ta	rozmowa	spra wiła,	że	mia ła	wra żenie,	że	Leandro	pra gnie

za wrzeć	z	nią	coś	na	kształt	sojuszu.	Czy	uda	im	się	zaprzyjaź-
nić	 ze	 sobą	 na	 tyle,	 by	mogli	 wspólnie	 wychowywać	 Isa bellę,
nie	ingerując	przy	tym	w	swoje	życie?
Nie	wierzyła	w	to,	że	kiedykolwiek	mogła by	się	z	nim	na praw-

dę	 za przyjaźnić,	 ale	 przecież	 muszą	 wypra cować	 ja kiś	 model
wza jemnych	rela cji.	Teraz,	kiedy	ból	głowy	minął,	Alex	ogarnęła
senność.	W	pewnej	 chwili	 poczuła,	 że	palce	Leandra	wsuwa ją
się	pod	jej	koszulkę	i	zsuwa ją	ra miączka	sta nika.	Za czął	ma so-
wać	jej	ra miona	i	kark.	Jęknęła	z	rozkoszy,	podda jąc	się	cudow-



nemu	dzia ła niu	jego	leczniczych	dłoni.	Pod	wpływem	jego	doty-
ku	rozpuszcza ła	się	jak	wosk.	Już	tak	dawno	nie	dotykał	jej	ża -
den	mężczyzna!
Wiedziona	 impulsem	 przyłożyła	 policzek	 do	 szorstkiej	 dłoni

Leandra	i	potarła	nim	o	pokryty	ciemnymi	włosa mi	wierzch	dło-
ni.	 Za drża ła.	 Wyobra ziła	 sobie	 te	 dłonie	 na	 swoim	 ciele,	 wy-
obra ziła	sobie,	co	mogłyby	z	nim	robić,	ja kich	doznań	mogłyby
jej	dostarczyć…
Dotyk	 tej	 silnej	 dłoni	 za dzia łał	 na	 nią	 w	 cudowny	 sposób.

W	 jednej	 chwili	 odzyska ła	 zdolność	 rozumowa nia.	Zerwa ła	 się
z	fotela	na	równe	nogi.
–	 Dziękuję	 –	 powiedzia ła,	 lekko	 drżą cym	 głosem.	 Objęła	 się

ra miona mi.	–	Czuję	się…	dużo	lepiej.
–	Alex,	czy	ty	kochasz	tego	Justina?	–	spytał	niespodziewa nie.

Jego	oczy	pa trzyły	na	nią	twardo,	nieustępliwie.
–	Myślisz,	 że	 przyjecha łam	 do	Włoch,	 bo	 chcę	 scedować	 na

ciebie	opiekę	nad	Izzie,	żeby	mieć	wolną	rękę?
Ujął	ją	za	nadgarstek	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Nie.	Choć	sam	jestem	tym	zdziwiony,	uwa żam	cię	za	dobrą

matkę.
Och,	jak	ten	człowiek	bardzo	ją	wkurzał!
–	Dla czego	tak	cię	to	dziwi?	Czy	to,	że	upra wia liśmy	seks	i	że

mi	 się	 to	 podoba ło,	 uniemożliwia	mi	 bycie	 dobrą	matką?	 Jeśli
tak	wła śnie	masz	się	za chowywać	wobec	mnie	w	obecności	Iz-
zie…
Za słonił	 jej	usta	ręką.	Fragmenty	myśli.	Gwał towne	uczucia.

Na gła	fala	gorą ca,	która	objęła	całe	jej	cia ło.
–	Nigdy	nie	oka zał bym	ci	bra ku	sza cunku	w	obecności	Isa bel-

li.	Źle	się	wyra ziłem.
–	Va lentina	powiedzia ła	mi,	że	kiedy	się	pozna liśmy,	coś	wyda -

rzyło	się	w	twoim	życiu.	Co	to	było?
–	To	nie	ma	zna czenia,	Alexis.
–	 Dla	 mnie,	 jak	 rozumiem?	 –	 spyta ła	 wyzywa ją co.	 –	 Rozu-

miem,	 że	 chcesz	mi	wska zać,	 gdzie	 jest	moje	miejsce,	 ale	 nie
za pominaj,	że	teraz	nie	chodzi	już	tylko	o	nas	dwoje.
Jej	 pyta nie	 uzmysłowiło	 mu,	 jak	 ła two	 potra fiła	 spra wić,	 że

za pominał	 o	 ca łym	 świecie.	 Wystarczył	 jeden	 dotyk,	 żeby



wszystko	inne	przesta ło	się	liczyć.
–	Moja	żona…
Pod	Alexis	ugięły	się	kola na.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	byłeś	wtedy	żona ty?
–	Nie!	Nigdy	bym…	Nie,	 kiedy	 się	 pozna liśmy	byłem	wdow-

cem.
–	Od	jak	dawna?
–	Dokładnie	od	miesią ca.
Miesiąc.	Ciężar,	który	przygniótł	jej	pierś,	zelżał	nieco.
Kiedy	 na potka ła	 jego	 wzrok,	 dostrzegła	 w	 oczach	 Leandra

wstręt	do	sa mego	siebie.
–	Rosa	zmarła	po	długiej	chorobie.	Mia ła	raka.
Za la ło	 ją	 poczucie	 wstydu.	 Teraz	 ona	 za częła	 odczuwać	 do

siebie	wstręt.	Za słoniła	oczy	dłońmi.	Po	co	go	o	to	spyta ła?
–	Gdybyś	był	taki	święty,	jak	twierdzi	Va lentina,	nie	zbliżył byś

się	do	mnie.	Nie	dotknął byś	mnie	na wet	palcem.
–	Myślisz,	że	nie	próbowa łem	z	tym	walczyć?	–	Gwał townym

ruchem	przysunął	ją	do	siebie.	–	Od	chwili,	w	której	moje	oczy
spoczęły	na	tobie…	ma ledizione!	–	Wpił	palce	w	jej	ra mię,	oddy-
cha jąc	ciężko.
Alexis	 nie	mogła	 pozostać	 obojętna	na	 jego	 dotyk.	W	 jednej

chwili	jej	cia ło	ogarnął	płomień.
–	 Kiedy	 cię	 zoba czyłem…	 Kiedy	 usłysza łem,	 jak	 mówisz	 do

Tiny,	żeby	nie	za chowywa ła	się	jak	rozpuszczony	ba chor…	Kie-
dy	zoba czyłem,	 jak	żartujesz	z	Lucą…	Obraz	twojej	 twa rzy	za -
czął	mnie	prześla dować.
Nie	 odrywa jąc	 palców	 od	 jej	 brody,	 pieścił	 wzrokiem	 każdy

fragment	jej	twa rzy.
Czyżby	to	było	wspomnienie	sprzed	lat,	czy	też	wciąż	jej	pra -

gnął?
–	Rosa	umiera ła	na	raka	przez	trzy	lata.	Cały	czas	z	nią	byłem

i	nie	przyszło	mi	do	głowy,	by	spojrzeć	na	inną	kobietę.	Jednak
kiedy	pa trzyłem	na	ciebie,	czułem,	że	cię	pocią gam.	Widzia łem
to	w	twoim	spojrzeniu,	w	wyra zie	twojej	twa rzy.	Byłaś	taka	nie-
winna,	 taka	 szczera…	 Im	 bardziej	 sta ra łem	 się	 ciebie	 unikać,
tym	częściej	przyjeżdża łem	do	willi.	Im	bardziej	sobie	tłuma czy-
łem,	 że	 powinienem	 zosta wić	 cię	 sa mej	 sobie,	 tym	 bardziej



mnie	do	ciebie	cią gnęło.
Nie	słuchaj	go,	Alex,	ostrzegał	ją	instynkt.	Ale	zignorowa ła	te

podszepty.
–	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	prosiłam	się	o	to,	żeby	mnie	zra -

nić?	 Że	 nie	 za sługiwa łam	 na wet	 na	 odrobinę	 tego	 sza cunku,
jaki	 oka zywa łeś	 żonie?	 Że	mogłeś	 się	 tylko	 ze	mną	 przespać,
a	potem	wyrzucić	mnie	jak…
Położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	Nie	było	dla	nas	 żadnej	przyszłości.	Nie	było	 żadnego	my.

Żadnego	związku.	Ja sno	ci	to	wtedy	powiedzia łem.
–	 Wola ła bym,	 żebyś	 potraktował	 mnie	 jak	 człowieka.	 Nie

chcia łam	 myśleć,	 że	 jesteś	 zimnym,	 pozba wionym	 serca	 dra -
niem,	który	wykorzystuje	kobiety	dla	wła snej	przyjemności.
–	Nie,	Alexis!	Przestań	tworzyć	na	mój	temat	teorie.	Nie	rób

ze	mnie	kogoś,	kim	nie	jestem.
–	Twoja	arogancja	nie	ma	gra nic,	Leandro.	Jak	możesz	mi	mó-

wić,	co	mam	o	tobie	myśleć?	–	Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	twarz	jej
płonęła.	 –	Co	cię	 tak	przera ża?	Że	mogła bym	pomyśleć,	 że	 je-
steś	człowiekiem	obda rzonym	sumieniem?	Albo	że	ci	się	spodo-
ba łam	 i	pra gną łeś	mnie	 tamtej	nocy	równie	mocno,	 jak	 ja	cie-
bie?	Że	było	między	nami	porozumienie,	które	za groziło	wszyst-
kim	wyzna wa nym	przez	ciebie	za sa dom?
W	 jego	 za ciśniętej	 szczęce	 drgnął	 mięsień.	 Przechylił	 lekko

głowę,	 jakby	 na gle	 coś	 mu	 w	 niej	 za świta ło.	 Spojrzał	 na	 nią
przecią gle	i	Alexis	poczuła,	jakby	człowiek,	z	którym	odbyła	tę
rozmowę,	 przeobra ził	 się	 w	 kogoś	 zupeł nie	 innego.	 Wszelkie
uczucie	 zniknęło	 z	 jego	 oczu,	 jakby	 na gle	wyrósł	między	 nimi
niewidzialny	mur.
Było	to	dla	niej	ostrzeżenie.	Istnieją	gra nice,	których	nie	po-

winna	przekra czać.
–	 To,	 co	wówczas	 zrobiłem,	 było	 aktem	 zdra dy	wobec	Rosy.

Najwyraźniej	 nie	 doceniłem	praw	na tury,	 zwłaszcza	 kiedy	 sta -
ną łem	 wobec	 pokusy,	 jaką	 była	 twoja	 osoba.	 Widzia łem,	 jak
z	każdym	dniem	moja	żona	ga śnie.	Ty	zaś…	ty	byłaś	wszystkim
tym,	 czym	 ona	 już	 nie	mogła	 być.	 Byłaś	 piękna	 i	 peł na	 życia.
Dotyka nie	cię,	trzyma nie	w	objęciach…	To	było	coś	niesa mowi-
tego.	–	Za mknął	oczy,	wra ca jąc	do	tamtych	chwil.	–	To	był	czy-



sto	 fizyczny	 pociąg.	 Nic,	 na	 czym	 można	 by	 zbu dować	 coś
trwalszego.	 Jestem	pewien,	że	gdybyś	 to	nie	była	 ty,	z	cza sem
na	pewno	tra fiła by	się	ja kaś	inna	kobieta.
W	chwili,	w	której	 te	 słowa	wyszły	 z	 jego	ust,	 Leandro	 zdał

sobie	spra wę,	że	była	to	najgorsza	rzecz,	jaką	mógł	powiedzieć,
żeby	 osią gnąć	 swój	 cel.	 Z	 twa rzy	 Alexis	 odpłynęła	 cała	 krew,
jakby	za	chwilę	mia ła	zemdleć.	Dio,	ta	kobieta	zupeł nie	wytrą -
ca ła	 go	 z	 równowa gi.	 Tak	 bardzo	 sta rał	 się	 spra wić,	 żeby	 się
rozluźniła,	 i	 zdobyć	 jej	 za ufa nie,	 a	 teraz	 zepsuł	wszyst ko	 tymi
nieopatrznie	wypowiedzia nymi	słowa mi.
Czego	 się	 spodziewa ła?	 Że	 jedna	 chwila	 sła bości	 za owocuje

czymś,	co	zmieni	jej	życie?
Nie!
Nie	 może	 pozwolić,	 by	 fanta zjowa ła	 na	 temat	 tego,	 co	 się

wówczas	wyda rzyło.	Nie	mógł	 ryzykować,	 że	 za cznie	mieć	 ja -
kieś	wyobra żenia	 odnośnie	do	przyszłości.	Najwyraźniej	wciąż
mia ła	ja kieś	mrzonki,	pomimo	tego,	że	potraktował	ją	jak	drań.
Był	dokładnie	taki,	za	 ja kiego	go	uwa ża ła:	arogancki,	pozba -

wiony	 serca	 i	 przywykły	 do	 tego,	 że	wszystko	 jest	 tak,	 jak	 on
chce.
–	Jeśli	za mierzasz	taktować	Izzie,	jakby	była	symbolem	twojej

zdra dy,	przysięgam	ci	Leandro,	że…	Jeśli	tak	będzie,	nie	pozwo-
lę	ci	się	do	niej	zbliżyć.	–	 Jej	oczy	płonęły	 i	gdyby	wzrok	mógł
za bijać,	już	by	nie	żył.
Za fa scynowa ny	pa trzył	na	 jej	 twarz,	która	płonęła	z	gniewu.

Ile	siły	kryło	się	w	tej	drobnej	osóbce?
Jak	by	to	było	posiąść	taką	kobietę?	Skierować	tę	pa sję	ku	so-

bie?
Gdyby	jego	matka	posia da ła	choć	połowę	tej	siły,	czy	losy	ich

rodziny	potoczył by	się	 ina czej?	Czy	wówczas	miał by	to	beztro-
skie	 dzieciństwo,	 o	 którym	wspomina ła	 Alexis?	Czy	 na uczył by
się	 oka zywać	 czułość	 i	miłość?	Dio!	 To	 uża la nie	 się	 nad	 sobą
i	snucie	czczych	spekula cji	do	niczego	nie	prowa dzi!
Był,	 jaki	był,	 i	nic	tego	nie	zmieni.	Alexis	za sługiwa ła	jednak

na	wyja śnienie.
–	Rosa	bardzo	chcia ła	mieć	dziecko,	ale	nie	mogła	zajść	w	cią -

żę.	 Kiedy	 powiedzia łaś	 mi	 o	 Isa belli,	 mogłem	 myśleć	 tylko



o	niej.	O	ironii	losu,	która	spra wiła,	że	mia łem	dziecko	z	kobie-
tą,	z	którą	przespa łem	się	w	jedynej	chwili	sła bości.	Nigdy	jed-
nak	nie	 zrzucił bym	winy	na	niewinną	dziewczynę	za	 to,	 że	na
moment	 kompletnie	 za tra ciłem	 zdolność	 ra cjonalnego	 myśle-
nia.
–	 Wina	 leży	 po	 obu	 stro nach	 –	 powiedzia ła	 zimno	 Alex.	 –

Uczestniczyłam	w	 twojej	 zdra dzie	 bardzo	 aktywnie	 i	 z	 wielką
ochotą.
Z	tymi	słowa mi	wyszła	z	ka biny	z	dumnie	uniesioną	głową.
Miał	ochotę	rzucić	się	za	nią.	Wziąć	ją	w	ra miona	i	za pewnić,

że	czuje	niesmak	jedynie	w	stosunku	do	wła snej	osoby.	Że	uwa -
ża,	że	ona	była	niewinna.	I	że	nigdy	o	niej	nie	za pomniał.
Zrozumiał,	że	jest	tylko	jeden	sposób,	w	którym	mógł	uczest-

niczyć	w	życiu	swojej	córki.
Był	 gotowy	poślubić	 Sophie.	 Ta	 czy	 inna,	 było	mu	 obojętne.

Oczywiście,	 mógł	 skła mać	 i	 w	 ten	 sposób	 uła twić	 sobie	 osią -
gnięcie	 celu,	 ale	 Leandro	 nie	 na leżał	 do	 osób,	 które	mogłyby
uda wać	rzeczy,	których	nie	czuły.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Od	chwili,	w	której	usłyszał,	że	ma	córkę,	tysiąc	razy	próbo-
wał	 sobie	 wyobra zić,	 co	 poczuje,	 kiedy	 ją	 zoba czy.	 W	 końcu
swoją	siostrę	wychowywał	od	ma leńkości	i	wiedział,	co	to	zna -
czy	kochać	małą	dziewczynkę.
Jednak	 na	 widok	 córki,	 pa trzą cej	 na	 niego	 nieco	 nieufnie

ogromnymi	sza rymi	ocza mi,	doznał	szoku.	Poczuł	się	tak,	jakby
jego	 wnętrzem	 w	 jednej	 chwili	 targnęło	 tysiąc	 sprzecznych
emocji.	Były	tam	żal,	złość,	ale	nade	wszystko	zdumienie,	że	to
dziecko	jest	jego.	I	uczucie	stra ty.	Niemożliwej	do	powetowa nia
stra ty.
Od	mniej	więcej	 godziny	 znajdowa li	 się	w	 niewielkim	 domu

na leżą cym	do	rodziców	Alexis.	Od	chwili,	w	której	go	im	przed -
sta wiła,	dało	się	odczuć	między	nimi	na pięcie.	Państwo	Sharpes
byli	zbyt	grzeczni,	by	powiedzieć	mu	w	twarz,	co	o	nim	myślą,
ale	i	tak	bez	trudu	można	to	było	odgadnąć.	A	jeszcze	bardziej
byli	 źli	 na	 Alexis.	 Za pomnia ła	 wspomnieć,	 że	 pojecha ła	 się
z	nim	zoba czyć	wbrew	ich	woli.
Dopiero	kiedy	wyszli	z	wizytą	do	swoich	zna jomych,	Leandro

odetchnął	z	ulgą.
Zgodnie	z	obietnicą	trzymał	się	od	Isa belli	z	da leka.
Kiedy	usłyszał	w	kuchni	Alexis	 rozma wia ją cą	 z	 córką,	 z	 tru-

dem	się	powstrzymał,	żeby	tam	nie	wejść.	Mógł	winić	tylko	sie -
bie	sa mego.	Nic	i	nikt	go	teraz	nie	powstrzyma	przed	na pra wie-
niem	tego,	co	zepsuł.
Siedział	na	ka na pie,	z	niecierpliwością	oczekując	ich	wej ścia.

Wreszcie	do	niewielkiego	sa loniku	weszła	Alexis	z	małą	dziew-
czynką.	 Isa bella	podeszła	do	niego	 i	 za trzyma ła	 się	nieopodal.
Przyglą da ła	mu	się	z	cieka wością.
–	Mama	mówi,	że	jesteś	moim	tatą.
Leandro	nie	potra fił	wydobyć	z	za ciśniętego	gardła	ani	jedne-

go	słowa.	Było	mu	gorą co	i	zimno	jednocześnie.



–	Powiedzia ła,	że	kiedyś	się	zna liście,	a	potem	wa sze	drogi	się
rozeszły.	To	dla tego	nigdy	wcześniej	nie	przyjecha łeś	mnie	zo-
ba czyć?	 –	Wzrok	 Leandra	 powędrował	w	 kierunku	 Alexis.	 Po-
wiedzia ła	 córce	 prawdę.	 Tym	 bardziej	 czuł	 się	 nieswojo
w	związku	z	tym,	jak	sam	ją	potraktował.	–	Nie	martw	się.	–	Isa-
bella	położyła	małą	rękę	na	jego	dłoni.	–	Ja	i	mój	przyja ciel	Sam
też	wciąż	ze	sobą	walczymy.	Mama	mówi,	że	cza sa mi	można	się
pokłócić,	ale	potem	trzeba	się	pogodzić.	Wy	się	pogodziliście?
–	Si…	 tak	–	popra wił	się,	widząc,	 jak	marszczy	brwi.	–	Po go-

dziliśmy	się.
–	Czy	to	zna czy,	że	mogę	powiedzieć	moim	przyja ciół kom,	że

będziesz…
–	Izzie,	kocha nie	–	wtrą ciła	Alexis.	–	Pa miętasz,	 jak	ci	mówi-

łam,	 że	 twój	 tata	 mieszka	 w	 innym	 kra ju?	 Mieszka	 we	 Wło-
szech,	a	my…
–	Możesz	powiedzieć	swoim	koleżankom,	co	chcesz,	Isa bello	–

przerwał	jej	Leandro.	–	Może	chcia ła byś	spotkać	się	jutro	z	Sa -
mem?	Co	o	tym	są dzisz?
–	Moglibyśmy	pograć	 z	nimi	w	pił kę?	Tata	Sama	potra fi	 na -

prawdę	da leko	rzucać.
Choć	miał	ochotę	porwać	córkę	w	ra miona,	poprzestał	na	uci -

śnięciu	jej	ma łej	dłoni.
–	Możemy.	Chociaż	tak	na prawdę	to	najlepszy	w	rzuca niu	pił -

ki	jest	twój	wujek	Luca.
Isa bella	uśmiechnęła	się,	a	Leandro	wstrzymał	oddech.
Kiedy	Isa bella	się	uśmiecha ła,	przypomina ła	matkę.	Ten	sam

gejzer	ra dości,	uniesienie	podbródka,	zmrużenie	oczu.
–	To	ja	mam	wujka?
–	We	Włoszech	masz	wujka,	ciocię	i	nonno.	Wszyscy	umiera ją

z	cieka wości,	żeby	cię	poznać.
–	Kim	jest	nonno?
Za nim	zdą żył	odpowiedzieć,	chwyciła	go	za	rękę.
–	 Mogę	 ci	 poka zać	 moje	 nowe	 puzzle?	 Zosta niesz	 tutaj?

Mamy	tylko	trzy	sypialnie,	ale	możesz	spać	w	mojej.	Chyba	że
chcesz	spać	u	mamy,	skoro	teraz	się	pogodziliście?
Roześmiał	się,	słysząc,	jak	wyrzuca	z	siebie	pyta nia	jedno	za

drugim.



–	Nie,	skarbie,	tata	nie	może	tu	zostać.
–	Dla czego	nie?	–	spyta li	jednocześnie	i	on,	i	Isa bella.
–	Nasz	dom	 jest	na	 to	zbyt	mały.	Ale	w	Brooklinie	 jest	mnó-

stwo	hoteli,	które	będą	odpowiednie.
–	Zosta ję	tutaj,	Alexis.
Leandro	wstał	 i	podą żył	za	córką	do	 jej	pokoju.	Kiedy	szedł,

czuł	na	sobie	spojrzenie	brą zowych	oczu,	w	którym	dało	się	wy-
czuć	nieza dowolenie,	cieka wość	oraz	milion	innych	uczuć.

„Może	 pozwolenie	 Izzie	 na	 spędzenie	 wa ka cji	 we	Włoszech
nie	jest	ta kim	złym	pomysłem,	Alex.	Będzie	mia ła	oka zję	poznać
swoją	rodzinę,	a	ty	trochę	odpoczniesz”.
Słowa	ojca	od	sa mego	rana	dźwięcza ły	jej	w	uszach.
„Pojecha łaś	 tam,	pomimo	 tego,	 że	ci	 to	odra dza liśmy.	Teraz,

kiedy	widzisz,	że	za chowuje	się	sensownie,	może	powinnaś	się
zgodzić?”.
To	dla	odmia ny	matka.	Alex	za cisnęła	zęby	i	sięgnęła	po	kolej-

ny	karton	 fa solki	w	puszkach.	Najbardziej	wkurza ło	 ją,	 że	 ten
cholerny	fa cet	w	ogóle	nie	rozma wiał	o	tej	spa wie	z	nią.	I	oto	jej
ojciec,	 który	 jeszcze	 niedawno	 pa trzył	 na	 niego	 z	 wielką	 po-
dejrzliwością,	przekonuje	ją,	że	powinna	zrobić	to,	co	najlepsze
dla	Izzie.
Mia ła	 już	dosyć	 ich	nieustannych	za chwytów	nad	tym,	 ja kim

to	wspa nia łym	ojcem	jest	Leandro.	 I	kto	to	mówił?	Ci	sami	 lu-
dzie,	którzy	nigdy	nie	aprobowa li	jej	decyzji.
Jak	on	tego	dokonał?	Wystarczyły	dwa	tygodnie,	by	owinął	ich

sobie	 wokół	 palca.	 Nie	 tylko	 zresztą	 ich.	 Na wet	 jej	 najlepsza
przyja ciół ka	była	przeciw	niej.
Dla czego	 fa cet,	 na	 którego	 czeka ła	 w	 domu	 na rzeczona,

wciąż	był	 tutaj?	Odzna czyła	karton	 z	 fa solką	w	 formula rzu	 in-
wenta ryza cyjnym	 i	westchnęła.	Klima tyza cja,	 rzecz	 ja sna,	była
zepsuta,	a	to	ozna cza ło,	że	w	sklepie	było	jak	w	saunie.	Czuła,
że	 po	 szyi	 spływa	 jej	 pot.	 Teraz,	 kiedy	 mia ła	 do	 za pła cenia
wciąż	na pływa ją ce	ze	szpita la	 ra chunki	za	 leczenie,	nie	mogła
sobie	pozwolić	na	na pra wę	klima tyza tora.	Podobnie	jak	nie	stać
jej	było	na	za trudnienie	kogoś	do	pomocy.
Za klęła	pod	nosem	i	zdjęła	koszulkę,	która	przykleja ła	jej	się



do	pleców.	Uklękła	przed	kolejnym	kartonem	i	za częła	odklejać
z	niego	ta śmę.	Wiedzia ła,	że	niepotrzebnie	tak	się	spieszy	z	tą
inwenta ryza cją.	W	cią gu	minionych	dni	pra wie	nie	wychodziła
ze	sklepu.	Jednak	za	każdym	ra zem,	kiedy	wra ca ła	do	domu,	wi-
dzia ła	tam	tego	mężczyznę.	I	przypomina ła	sobie,	co	powiedział
w	 trakcie	 lotu.	Uzmysła wia ła	 sobie,	 jak	bezpodstawne	były	 jej
na dzieje	na	to,	że	miał	 ja kiś	uza sadniony	powód,	by	za chować
się	 przed	 siedmioma	 laty	 tak,	 jak	 się	 za chował.	 I	 jak	 na iwna
była,	są dząc,	że	była	dla	niego	kimś	więcej	niż	tylko	chwilową
ucieczką.
Nie	są dziła,	że	jego	słowa	tak	ją	za bolą.	Że	poczuje	ochotę,	by

schować	się	w	ja kiejś	skorupie.
Jednak	kiedy	pa trzyła	na	to,	jak	był	z	ich	córką,	uzmysła wia ła

sobie,	po	co	tu	jest.	Leandro,	potężny	i	silny,	a	Izzie	taka	drobna
i	delikatna,	a	przy	 tym	 tak	bardzo	do	niego	podobna.	Świa do-
mość	tego,	że	śpi	w	pokoju	obok,	spra wia ła,	że	ona	sama	w	ogó-
le	nie	mogła	spać.
Leandro	bardzo	ła two	wszedł	w	rolę	ojca.	Zajmował	się	Izzie,

poma gał	matce	w	ogrodzie,	wyna jął	robotników,	żeby	zrepero-
wa li	w	domu	kilka	rzeczy,	które	od	dawna	doma ga ły	się	na pra -
wy…	Na gle	 z	 obcego	 człowieka,	 który	 uwiódł	 ich	 córkę,	 prze-
istoczył	się	w	dżentelmena,	niezdolnego	do	popeł nienia	 ja kiejś
niegodziwości.	Nie	przeszka dza ło	im	na wet	jego	bogactwo,	któ-
rym	wca le	nie	epa tował,	ale	którego	nie	sposób	było	nie	za uwa -
żyć.	Jeśli	wcześniej	nie	da rzyła	go	niena wiścią,	teraz	na	pewno
tak	było.	Z	pa sją	za częła	odrywać	z	kartonu	kleją cą	ta śmę,	kie-
dy	ktoś	ją	za wołał.
–	Alexis!
Za nim	zdą żyła	za reagować,	czyjeś	silne	ręce	ujęły	ją	pod	pa -

chy	i	dźwignęły	do	góry.
Gdy	 tylko	sta nęła	wyprostowa na,	poczuła	dłonie	Leandra	na

swoich	piersiach.	Ziemia	za trzęsła	jej	się	pod	noga mi.	Ogarnęło
ją	pożą da nie	tak	silne,	że	w	tej	chwili	myśla ła	jedynie	o	tym,	jak
bardzo	pra gnie	się	z	nim	kochać.	Wystarczyło,	by	zrobiła	krok
do	tyłu,	a	poczuła by	jego	twarde	cia ło,	którego	tak	pożą da ła.
Ten	człowiek	jest	za ręczony	z	inną	kobietą,	przypomnia ła	so-

bie.



–	Puść	mnie,	Leandro.	Jestem	cała	spocona.
On	jednak	ruszył	do	przodu.	Tym	ra zem	gorą co,	ja kie	poczu-

ła,	nie	mia ło	związku	z	pa nują cą	tu	tempera turą.	I	ten	jego	za -
pach!	Dzia łał	na	nią	obezwładnia ją co.
–	Nie	puszczę	cię,	dopóki	mi	nie	powiesz,	co	tu	robisz.
–	Pra cuję.	Ktoś	musi.	I	tak	masz	tam	już	wystarcza ją co	dużo

wielbicieli.
Chciał	obrócić	ją	ku	sobie,	ale	mu	nie	pozwoliła.	Nie	mogła by

spojrzeć	sobie	w	oczy,	gdyby	mu	zdra dziła,	 jak	bardzo	go	pra -
gnie.
–	Czy	to	na	pewno	dobry	pomysł,	żebyś	dźwiga ła	ta kie	pudła,

skoro	twoja	ręka	jeszcze	cał kiem	się	nie	za goiła?
–	Sta ra łam	się	ją	oszczędzać.
–	A	jeśli	w	ten	sposób	nadwyrężysz	sobie	drugą?
–	Leandro,	uwierz	mi,	potra fię	się	o	siebie	za troszczyć.
–	Wca le	 tego	nie	kwestionuję.	Mówię	tylko,	że	przyda ła by	ci

się	ja kaś	pomoc.	Zwłaszcza	tu,	w	sklepie.
–	Nie	wiem,	czy	pa miętasz,	ale	opiekuję	 się	 rodzica mi,	 Izzie

i	sklepem.	Nie	potrzebujemy	twojej	pomocy.	Nie	po	to	chcia łam,
żebyś	tu	przyjechał.
Usłysza ła,	 jak	powiedział	do	 siebie	coś	po	włosku.	Spojrza ła

na	niego	i	odniosła	wra żenie,	że	jest	za kłopota ny.	W	innych	oko-
licznościach	ten	fakt	może	na wet	spra wił by	jej	przyjemność.
–	 Dla czego	 za wsze	 przyjmujesz	 taką	 obronną	 posta wę?	 Po-

wiem	to	 jeszcze	raz,	ponieważ	najwyraźniej	 twój	uparty	umysł
nie	chce	tego	przyswoić.	Przyjecha łeś	tu	ze	względu	na	Isa bellę
i	bardzo	mnie	 to	cieszy.	Mężczyzna,	który	uchyla	 się	od	odpo-
wiedzialności	 za	 swoje	 czyny,	 nie	 jest	wart	 powietrza,	 którym
oddycha.
–	 Powiedzia łem	 twojemu	ojcu,	 żeby	 za dzwonił	 do	 człowieka,

który	kiedyś	poma gał	mu	w	sklepie.	Poza	tym	mój	agent	nieru-
chomości	jest	za interesowa ny	sklepem.
–	 Nie	 stać	 mnie	 na	 za trudnienie	 dodatkowego	 personelu.	 –

Alex	za cisnęła	szczęki.	–	I	nie	za mierzam	sprzeda wać	sklepu.
Na	Leandrze	jej	słowa	nie	zrobiły	najmniejszego	wra żenia.
–	Przela łem	na	twoje	konto	pewną	sumę	pieniędzy.	To	powin-

no	 ci	 pomóc	 aż	 do	 cza su,	 kiedy	 sklep	 znów	 za cznie	 przynosić



godziwe	zyski.
Ten	fa cet	jest	najbardziej	aroganckim,	pewnym	siebie	i	twar-

dogłowym	człowiekiem,	ja kiego	zna ła.	Czy	na prawdę	nie	tra fia -
ło	do	niego,	że	nie	chce	mieć	z	nim	nic	wspólnego	na	gruncie
prywatnym?	 Że	 duma	 i	 poczucie	 godności	 były	 ostatnimi	 rze-
cza mi,	ja kie	jej	pozosta ły?
–	Nie	przyjmę	od	ciebie	żadnych	pieniędzy.
–	Dla czego	nie?
–	A	dla czego	mia ła bym	to	zrobić?
Spojrzał	na	nią,	jakby	kompletnie	postra da ła	zmysły.
–	Ponieważ	ja	je	mam,	a	ty	ich	potrzebujesz.
–	Nie	wiem,	 co	 próbujesz	w	 ten	 sposób	udowodnić.	 A	może

wiem?	Może	chcesz	zrobić	wra żenie	na	moich	rodzicach?	Poka -
zać	im,	kim	jest	Leandro	Conti?
–	Chcę	ci	tylko	pomóc.	Myślisz,	że	jest	mi	miło,	kiedy	pomyślę

o	tym,	jak	ciężko	ci	było	przez	te	wszystkie	lata,	kiedy	powinie-
nem	był	ci	poma gać?
Nie	sposób	było	nie	dostrzec	w	jego	oczach	poczucia	winy.
–	Cóż,	przyjmij	do	wia domości,	że	nie	potrzebuję	twojej	pomo-

cy.	Nie	dość,	że	jesteś	nieprzyzwoicie	boga ty,	to	jeszcze	musisz
się	znać	na	ogrodnictwie,	na pra wia niu	ciekną cych	kra nów	i	mi-
lionie	 innych	 rzeczy?	 –	 Czy	 on	 na prawdę	 nie	widział,	 ja kie	 to
było	 dla	 niej	 trudne?	 –	Równie	 dobrze	mógł byś	 na kleić	mi	 na
czole	 ta bliczkę	 z	 na pisem	 „niekompetentna”.	 Wyszłoby	 na	 to
samo.

Jeśli	kiedykolwiek	za kła dał,	że	zdoła	zrozumieć	pokrętną	logi-
kę	Alexis,	był	w	błędzie.	Prosta	rozmowa	z	nią	była	niczym	kłót-
nia	 z	Luca sem	 i	Va lentiną	w	 ich	najgorszym	okresie.	Zupeł nie
jakby	dzieliła	ich	ja kaś	niewidzialna	ścia na,	przez	którą	nie	po-
tra fił	 się	 przebić.	 Tylko	 kiedy	 byli	 ra zem	 z	 Isa bellą,	 Alex	 się
zmienia ła.	Uśmiecha ła	się	i	na wią zywa ła	z	nim	kontakt	wzroko-
wy.	 To	 były	 jedyne	 chwile,	 kiedy	 uzna wa ła	 jego	 obecność
w	swoim	domu.	Dopiero	mieszka jąc	z	nimi,	zdał	sobie	spra wę,
jaka	 odpowiedzialność	 spoczywa ła	 do	 tej	 pory	 na	 jej	 barkach.
Jak	doskona le	sobie	ra dziła	i	nigdy	nie	skarżyła	się	na	swój	los.
Jednak	nadmiar	obowiązków,	jaki	mia ła,	był	zbyt	duży	jak	na



jedną	osobę.	Rodziców	uda ło	mu	się	zjednać	bez	większego	tru-
du.	Szybko	się	przekona li,	że	nie	jest	ja kimś	złym	wilkiem,	któ-
ry	czyha	jedynie	na	to,	by	porwać	ich	ukocha ną	dziewczynkę.
Tylko	 Alexis	 wciąż	 sta wia ła	 opór.	 Im	 bardziej	 jej	 rodzice

i	 Emma	 przekonywa li	 się,	 że	ma	 dobre	 intencje,	 tym	 bardziej
ona	się	wycofywa ła.	Często	za chowywa ła	się	tak,	jakby	zosta ła
przez	nich	zdra dzona.	I	to	teraz,	kiedy	robił	to,	co	do	niego	na -
leża ło.
Sam	nie	bardzo	to	rozumiał,	ale	tak	wła śnie	było.
Jego	cia ło	żywo	reagowa ło	na	jej	bliskość.	Kiedy	tylko	znajdo-

wa ła	 się	 w	 pobliżu,	 odczuwał	 nieodpartą	 potrzebę,	 by	 jej	 do-
tknąć,	przytulić	się	do	niej	i	chłonąć	jej	za pach.
Bał	 się,	 że	 przesta nie	 pa nować	nad	 swoim	pożą da niem	 i	 hi-

storia	sprzed	lat	się	powtórzy.
Kiedy	przyjechał	do	nich	jej	przyja ciel	Justin	i	objął	ją	na	po-

wita nie,	miał	 ochotę	 oderwać	 go	 od	 niej	 i	 wyrzucić	 za	 drzwi.
Gdy	widział,	jak	są	ze	sobą	za przyjaźnieni,	jak	śmieją	się	z	tych
sa mych	 dowcipów,	 jak	 swobodnie	 czują	 się	w	 swoim	 towa rzy-
stwie,	czuł	zupeł nie	irra cjonalną	za zdrość.	Nie	na leżał	do	osób
za borczych,	ale	w	tym	wypadku	nie	potra fił	się	powstrzymać.
Za cisnął	zęby,	za mknął	oczy	i	policzył	do	dziesięciu.
Dio,	pra gnął	jej!	Pomimo	wszystko.	Na wet	dzisiaj.
Chciał,	żeby	zosta ła	jego	żoną.	Żeby	mógł	się	nią	opiekować.

Chciał	 ją	mieć	w	swoim	 łóżku	 i	w	 swoim	życiu.	Chciał	móc	 ją
mieć	w	każdej	chwili,	kiedy	tylko	jej	za pra gnie.	Aż	wreszcie	się
nią	na syci.	Aż	za spokoi	pra gnienie,	ja kie	w	nim	budziła.
Była	do	niego	podobna.	Zosta ła	matką	w	bardzo	młodym	wie-

ku	 i	doskona le	sobie	pora dziła.	Opiekowa ła	się	wszystkimi	do-
okoła,	nie	ba cząc	na	swoje	potrzeby.
Teraz	on	się	zajmie	nią.	Podobnie,	jak	opiekował	się	Rosą.	Po-

ka że	jej,	ja kim	wspa nia łym	ojcem	może	być	dla	ich	córki.	Mogli-
by	się	pobrać,	by	wychowywać	Issie	w	peł nej	rodzinie.	Nie	mu-
szą	mieszać	w	to	uczuć.	Może	będą	mieli	więcej	dzieci.	Stworzą
rodzinę.	Czyż	nie	o	to	wła śnie	chodziło	Antoniowi?	Po	to	zna lazł
mu	Rosę.	Chciał,	żeby	poślubił	kobietę,	która	będzie	mu	odda na
i	która	urodzi	mu	dzieci.
Alexis	potrzebowa ła	jego	wsparcia.	Przede	wszystkim	na leża -



ło	ją	chronić	przed	nią	samą.	Przed	jej	uporem	i	przekona niem,
że	jest	sa mowystarczalna.
–	 Alexis,	 wyja śnij	 mi,	 dla czego	 przyjęcie	 ode	 mnie	 pomocy

mia łoby	 ozna czać	 twój	 brak	 kompetencji?	 Dla czego	 przekona -
nie	twoich	rodziców,	że	pra gnę	jedynie	dobra	Isa belli,	mia łoby
być	czymś	złym?	–	Ostrożnie	dobierał	słowa,	nie	chcąc	spra wić
wra żenia,	że	próbuje	nią	ma nipulować.
–	Na	tym	wła śnie	polega	problem	–	oznajmiła,	unosząc	brodę.

–	Zupeł nie,	 jakby	wszystko	 to,	co	do	 tej	pory	robiłam,	oka za ło
się	zupeł nie	bezwartościowe.	Jakbym…	Jakbym	była	nic	niewar-
ta.
Na	widok	łez	w	jej	oczach	poczuł,	jak	coś	ściska	go	w	środku.
Ogarnęła	go	tak	ogromna	czułość,	ja kiej	nigdy	jeszcze	nie	do-

świadczył.	 Za wsze	 był	 opiekuńczy	 w	 stosunku	 do	 swoich	 bli-
skich.	To	leża ło	w	jego	na turze.	Ale	nic	w	życiu	nie	poruszyło	go
tak	bardzo,	jak	jej	łzy.	Była	taka	delikatna.	I	taka	piękna!	Ża ło-
wał,	że	nie	potra fi	tego	wyra zić	słowa mi,	przelać	na	pa pier	czy
wyśpiewać	tak,	jak	za pewne	zrobił by	to	Luca.	Za miast	tego	zro-
bił	 jedyną	rzecz,	w	której	był	na prawdę	dobry.	Objął	 ją	 i	przy-
cią gnął	do	siebie.	Choć	 jej	cia ło	na tychmiast	zesztywnia ło,	nie
odsunęła	 się.	 Fakt,	 że	 przyjęła	 od	 niego	 ten	 gest	 pocieszenia,
świadczył	o	tym,	jak	bardzo	była	przygnębiona.
–	Alexis.	Powiedz	mi,	proszę,	 co	 cię	 tra pi,	 a	posta ram	ci	 się

pomóc.
Oparła	 czoło	 o	 jego	 szeroką	 pierś	 i	 wypuściła	 powietrze

z	płuc.
–	 Gdybyś	 tylko	 mógł,	 Leandro.	 Odda ła bym	 wszystko,	 żebyś

mógł	mi	pomóc.
–	Spróbuj.	Nie	wiesz	tego,	czy	nie	mogę	ci	pomóc.	Widzę,	że

znów	nie	spa łaś	tej	nocy,	mam	ra cję,	cara?
–	Tak	bardzo	za	nim	tęsknię.	–	Jej	głos	świadczył	o	tym,	że	jest

na	skra ju	za ła ma nia.	–	Tak	bardzo.
Leandro	znieruchomiał.
–	O	kim	ty	mówisz?
–	 Jak	 ci	 powiem,	 uznasz,	 że	 jestem	 najgorszą	 osobą,	 jaką

znasz.
–	Od	kiedy	to	za leży	ci	na	tym,	co	o	tobie	myślę,	Alexis?



Tak	 jak	 się	 spodziewał,	 Alexis	 wyprostowa ła	 się,	 a	 w	 jej
oczach	 znów	 poja wił	 się	 ten	 za cięty	wyraz,	 który	 ostatnio	 ich
nie	opuszczał.
–	Mówię	o	moim	bra cie	Adria nie.
Ulga,	 jaką	 odczuł,	 była	 niemal	 na ma calna.	Mówiła	 o	 bra cie,

nie	o	kochanku.
–	Nie	wiedzia łem,	że	masz	bra ta.
–	Zmarł,	kiedy	mia łam	siedemna ście	lat.	Wła śnie	miał	za cząć

studia.	 Jestem	 pewna,	 że	 byś	 go	 polubił.	 Był	 uroczy,	 mą dry,
przystojny	i	bardzo	dobry.	Był	świetny	we	wszystkim,	do	czego
się	za brał.	Nie	było	rzeczy,	w	której	nie	osią gnął by	sukcesu.
Gdyby	mnie	tak	bardzo	nie	kochał,	być	może	mo gła bym	znie-

na widzić	go	za	 to,	 że	był	ulubieńcem	rodziców.	W	przeciwień-
stwie	do	niego	 ja	byłam	zupeł nie	zwyczajna.	Z	 trudem	zda wa -
łam	z	kla sy	do	kla sy.	Nigdy	nie	potra fiłam	do ga dać	się	z	rodzi-
ca mi.	Adrian	był	swego	rodza ju	buforem	i	kiedy	go	za bra kło…	–
Pokręciła	 głową.	 –	 Byliśmy	 zdruzgota ni,	 a	 w	 dodatku	 mia łam
wra żenie,	że	nic	mnie	z	nimi	nie	łą czy.	Były	dni,	kiedy	ża łowa -
łam,	że	to	nie	ja	zginęłam	za miast	niego.
–	Dio,	Alexis!	Jestem	pewien,	że	twoi	rodzice	tak	nie	myśleli.
–	Pewnie	nie.	–	Odsunęła	się	od	niego.	–	Ze	wszystkich	sił	sta -

ra łam	się	być	dobrą	córką,	ale…	Ale	nie	jestem	nim.	Bardzo	im
go	przypominasz.	Na	pewno	 rozpa miętują,	 jak	 inne,	wspa nial-
sze	byłoby	życie,	gdyby	Adrian	żył.
Nie	mogę	winić	ich	za	to,	że	tak	myślą.	Doprowa dziłam	sklep

pra wie	do	ruiny,	za szłam	w	cią żę	w	wieku	dwudziestu	lat,	a	te-
raz	przysporzyłam	im	tyle	kłopotów	przez	swój	wypa dek…
Cristo,	czyżby	na prawdę	nie	mia ła	pojęcia,	że	to	wszystko	nie

było	jej	winą?	Że	była	znacznie	silniejsza	i	dzielniejsza	niż	wiele
innych	kobiet,	które	zna la złyby	się	na	jej	miejscu?	Że	to	jej	ro-
dzice	 ponosili	 winę	 za	 to,	 że	 porównywa li	 ją	 z	 nieżyją cym	 sy-
nem?	Miał	ochotę	nią	potrzą snąć	i	poka zać,	jak	on	ją	widzi.	Te-
raz	 dopiero	 zrozumiał	 jej	 za chowa nie.	 Do	 tej	 pory	 zajmowa ła
się	 wszystkim	 i	 sta wia ła	 potrzeby	 innych	 przed	 swoimi.	 Za ła -
twia ła	tysią ce	spraw	dla	matki,	Isa belli,	a	na wet	Emmy.
Nadszedł	czas,	by	ktoś	teraz	za jął	się	nią	samą.	On	to	zrobi.

Na wet	jeśli	będzie	musiał	użyć	podstępu.



–	 Mylisz	 się,	 Alexis.	 Uwa żasz,	 że	 doprowa dziłaś	 sklep	 do
upadku,	 choć	 sytuacja	 na	 rynku	 jest	 bardzo	 trudna.	 Uwa żasz
się	za	osobę	pozba wioną	ambicji	i	kompetencji.	Jak	w	ta kim	ra -
zie	wytłuma czysz,	że	przez	te	lata	wychowujesz	sama	wspa nia -
łą,	 szczęśliwą	dziewczynkę?	 Jak	wytłuma czysz	 to,	 że	 zna la złaś
w	sobie	dość	siły	 i	determina cji,	by	zja wić	się	u	mnie	pomimo
ura zy,	jaką	do	mnie	chowasz,	i	sta rać	się	o	za pewnienie	jej	lep-
szej	 przyszłości?	 Oddał bym	 wszystko,	 żeby	 moja	 matka	 tak
o	nas	walczyła,	kiedy	byliśmy	mali.
Alex	 była	 zszokowa na.	 Jego	 słowa	 zupeł nie	 ją	 pora ziły.	 Wi-

dząc,	jak	bardzo	potrzebowa ła	słów	wsparcia	i	utwierdzenia	się
w	przekona niu,	że	nie	jest	bezwartościowa,	coś	w	jego	wnętrzu
drgnęło.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	Po	prostu	przyjmij	moją	pomoc.	Na ucz	 się	przyjmować	 to,

co	inni	ci	dają.
–	Nie	wiem,	czy	potra fię.
–	Chciał bym,	żebyś	pojecha ła	ze	mną	do	Włoch	i	nie	musia ła

martwić	się	o	to,	jak	sklep	będzie	funkcjonował	podczas	twojej
nieobecności.	 Ani	 o	 rodziców.	 Im	 też	 na leży	 się	 wypoczynek,
który	zresztą	pla nują	od	lat.
–	A	więc	wiesz	o	ich	pla nach	wyjazdu	do	Austra lii?
–	Twoja	matka	poka za ła	mi	broszurę	z	biura	podróży.
Alex	 wiedzia ła,	 że	 rodzice	 oszczędza li	 na	 tę	 podróż	 od	 lat.

Jednak	jej	ra chunki	za	leczenie	znacznie	ten	budżet	uszczupliły.
Oparła	głowę	o	drzwi	kredensu.
Tak	się	wła śnie	czuła,	kiedy	zmarł	Adrian.	Bezużyteczna,	nie-

kompetentna,	 nikomu	 niepotrzebna.	 Teraz,	 kiedy	 mia ła	 pod
opieką	rodzinę,	było	jeszcze	gorzej.
–	Nie	wiem,	co	mam	robić.	Sta ra łam	się	ze	wszystkich	sił	ja -

koś	to	ogarnąć,	ale…
–	 Więc	 pozwól	 sobie	 pomóc.	 Przez	 cały	 ten	 czas	 byłaś	 ze

wszystkim	sama,	ale	teraz	nie	musi	tak	być.
–	Mam	tak	po	prostu	przyjąć	twoją	pomoc	i	cieszyć	się	tym?
–	Chcę	jedynie,	żebyś	przyjęła	to,	co	ci	się	na leży,	żeby	Issie

nie	musia ła	się	o	ciebie	martwić.
–	Powinieneś	był	 porozma wiać	 ze	mną,	 za nim	przecią gną łeś



rodziców	na	swoją	stronę.	Podją łeś	decyzję	za	mnie.
–	Alexis,	za proponowa łem	ten	wyjazd,	żeby	Issie	pozna ła	swo-

ją	rodzinę	i	żebyś	ty	mogła	odpocząć.	Na	pewno	zda jesz	sobie
spra wę,	że	to	wszystko,	co	cię	gnębi,	nie	pozosta je	bez	wpływu
na	na szą	córkę.	Nie	mogę	wyjechać	stąd,	zosta wia jąc	was	w	ta -
kiej	sytuacji.
–	Nie	mów	tak,	jakby	się	tu	dzia ła	ja kaś	tra gedia.	Isa bella	jest

szczęśliwa.
–	Wiem,	ale	twój	wypa dek	bez	wątpienia	wpłynął	niekorzyst-

nie	na	was	wszystkich.
Alex	doskona le	o	tym	wiedzia ła,	ale	usłyszenie	tego	z	jego	ust

zra niło	jej	dumę.	Dla czego	jego	opina	mia ła	dla	niej	ta kie	zna -
czenie?	Dla czego	przyjmowa ła	jego	troskę	tak	osobiście?
–	A	co	z	twoim	ślubem?
–	A	co	ma	być?
–	Luca	powiedział	mi,	że	twoja	na rzeczona	na lega,	by	ślub	od-

był	się	la tem.
W	jego	oczach	poja wiła	się	wściekłość.
–	Rozma wia łaś	na	ten	temat	z	Lucą?
–	 Za dzwonił,	 żeby	 porozma wiać	 z	 Izzie.	 Nie	 wyda je	 mi	 się,

żeby	to	był	dobry	pomysł,	byśmy	jecha ły	tam	przed	twoim	ślu-
bem.	Nie	chcę,	żeby	twoja	żona	albo	jej	rodzina	odnieśli	się	nie-
przychylnie	do	Izzie.
–	Nie	zrobią	tego.
–	Ale	mogą	być	niemili	dla	mnie.
Delikatnym	 ruchem	 odgarnął	 jej	 włosy	 z	 czoła	 i	 wsunął	 za

ucho.
–	Nikt	 cię	 nie	 skrzywdzi,	 cara.	 Za pewniam	 cię,	 że	 będę	 cię

chronił.
–	Wielkie	dzięki.	Widzia łam,	jak	rzuciłeś	mi	się	na	pomoc,	kie-

dy	Antonio…
–	Byłem	w	szoku,	zresztą	ty	doskona le	da łaś	sobie	radę	sama.

Obiecuję	ci,	że	nikt	więcej	nie	powie	na	twój	temat	złego	słowa.
–	Jak	możesz	mi	to	za gwa rantować?	Na	twoim	ślubie	za pewne

będą	 setki	 gości.	 Ludzie	 będą	 się	 za sta na wiać,	 kim	 jestem,
i	będą	na	mój	temat	plotkować.	Czuła bym	się	tam	jak	pią te	koło
u	wozu.



–	W	ta kim	ra zie	zgodzisz	się,	żeby	przyjecha ła	do	mnie	sama
Izzie?
–	Nie!	To	jeszcze	dziecko.	Zna	cię	za ledwie	od	tygodnia	i	tak

na prawdę	jesteś	dla	niej	obcym	człowiekiem.
Jej	odpowiedź	zda wa ła	się	go	za dowa lać.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 widzę	 tylko	 jedno	 rozwią za nie.	 Chciał bym

spędzić	ja kiś	czas	z	Isa bellą.
–	Ale	ja…
–	Dio,	Alexis!	–	W	jego	głosie	dało	się	słyszeć	zniecierpliwie-

nie.	 –	Nikt	 nie	 powie	 ani	 jednego	 słowa,	 ponieważ	 nie	 będzie
żadnego	ślubu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nie	będzie	żadnego	ślubu.
Nie	mogła	 zrozumieć,	 jak	 to	możliwe,	 by	przeka za ny	w	 taki

sposób	komunikat	mógł	wywrzeć	na	niej	ta kie	wra żenie.
Cztery	 dni	 za jęło	 Leandrowi	 przekona nie	 jej,	 że	 spędzenie

urlopu	nad	 jeziorem	Como	 to	nie	 jest	 zły	pomysł.	 Izzie	bę dzie
mogła	więcej	widywać	ojca,	a	przy	 tym	za ła twią	 tysiąc	 innych
spraw.	 Do	 sklepu	 za trudniono	menedżera,	 a	 rodzice	 pojecha li
na	 wyma rzony	 urlop	 do	 Austra lii.	 Leandro	 wyna jął	 praw nika,
który	miał	 się	 za jąć	wszystkimi	 spra wa mi	 zwią za nymi	 z	 ubez-
pieczeniem	Alexis	 i	 dopilnować,	 aby	 co	miesiąc	 były	 spła ca ne
raty	 hipoteczne	 za	 dom	 rodziców.	 Używa jąc	 swoich	wpływów,
w	krótkim	cza sie	za ła twił	 im	obu	wizy	do	Włoch.	Alex	za częła
się	za sta na wiać,	co	ona	ta kiego	zrobiła,	za pra sza jąc	go	do	swo -
jego	życia.	Za częła	odnosić	wra żenie,	 że	powoli	 tra ci	nad	nim
kontrolę.	 Leandro	 posunął	 się	 znacznie	 da lej,	 niż	mogła by	 się
spodziewać.	 Cały	 ten	 pomysł	 z	 wyjazdem	 do	Włoch	 trochę	 ją
niepokoił,	 zwłaszcza	 że	 nie	 mia ła	 wiele	 cza su,	 by	 go	 dobrze
przemyśleć.	Leandro	posta nowił,	że	spędzi	lato	w	towa rzystwie
córki,	i	od	razu	za brał	się	za	realiza cję	tego	projektu.	Nie	chciał
z	 nią	 rozma wiać	 o	 swoich	 zerwa nych	 za ręczynach	 i	 nie	 podał
żadnego	powodu,	dla	którego	je	odwołał.	„Nie	jestem	za intere-
sowa ny	mał żeństwem”	–	oznajmił	chłodno.	Nie	śmia ła	wypyty-
wać	o	motywy,	ja kie	nim	kierowa ły.
Choć	nie	musia ła	się	już	martwić	o	przyszłość	Izzie,	wciąż	nie

sypia ła	 dobrze.	 Fakt,	 że	 Leandro	 był	wolny,	 zupeł nie	 zmieniał
jej	na sta wienie	do	niego.	Miewa ła	myśli,	których	wstydziła	się
na wet	 sama	 przed	 sobą.	 Zupeł nie	 jakby	 pękła	 ja kaś	 ba riera,
która	 do	 tej	 pory	 powstrzymywa ła	 jej	 najgłębsze	 pra gnienia,
i	 uwolniła	 skrywa ne	 skrzętnie	 żą dze.	 Leandro	 pocią gał	 ją	 jak
ża den	 inny	 mężczyzna.	 Kiedy	 pozna ła	 go	 bliżej,	 pra gnęła	 go
znacznie	mocniej	niż	przed	laty.	Teraz	wiedzia ła	już,	ja kim	jest



człowiekiem.	 Wiedzia ła,	 że	 najważniejsze	 dla	 niego	 są	 ho nor,
rodzina	i	poczucie	odpowiedzialności	za	najbliższych.	Choć	mia -
ła	mu	 za	 złe,	 że	 tak	obcesowo	za jął	 się	 jej	 spra wa mi,	mu sia ła
przyznać,	 że	 znajduje	 w	 tym	 pewną	 przyjemność.	 Dawno	 już
nikt	się	nią	nie	zajmował.
Nie	chcia ła,	żeby	to	robił.	Nie	chcia ła	się	do	tego	przy zwycza -

ić,	nie	chcia ła	sobie	wyobra żać,	że	coś	między	nimi	jest.	Za słu-
giwa ła	na	kogoś	więcej	niż	mężczyzna,	 który	uwa żał,	 że	prze-
spa nie	się	z	nią	było	zdra dą,	a	teraz	tolerował	ją	jedynie	dla te-
go,	że	była	matką	jego	dziecka.	Na	szczęście	w	cią gu	ostatnich
dni	nie	mia ła	wielu	oka zji	przebywa nia	z	nim	sam	na	sam.	Wie-
czora mi,	 kiedy	 Izzie	 już	 spa ła,	 wymigiwa ła	 się	 zmęczeniem
i	sama	szła	do	łóżka.
Tak	 też	było	 i	 tej	 nocy.	 Jednak	kilka	godzin	później	Leandro

przyszedł	do	jej	sypialni	i	usiadł	na	łóżku.	Wolno	wziął	jej	dłoń
w	 swoją	 i	 przesunął	 palca mi	 po	 bliznach.	Nie	 było	w	 tym	 nic
seksualnego,	a	mimo	to	w	miejscu,	gdzie	jej	dotknął,	skóra	pa li-
ła	ją	żywym	ogniem.	Niezdolna	znieść	dłużej	na pięcia	odwróciła
się	i	otworzyła	oczy.
Pa nują cy	w	sypialni	pół mrok,	spra wił,	że	jego	rysy	zła godnia -

ły	i	wyda wał	się	znacznie	spokojniejszy	niż	za	dnia.
–	Nie	powinieneś	był	tu	przychodzić	–	szepnęła.	–	Nie	musisz

mnie	dotykać,	kiedy	Izzie	nie	ma	w	pobliżu.
–	Nie	są dziłem,	że	potrzebuję	na	to	zezwolenia.
–	Mam	uwierzyć,	że	dotykasz	wszystkie	kobiety,	które	ledwie

znasz?
–	Nie	uwa żasz,	że	fakt,	że	mamy	wspólną	córkę,	uspra wiedli-

wia	pewien	rodzaj	bliskości	między	nami,	cara?	Że	w	ja kiś	spo-
sób	nas	ze	sobą	wią że?
Jest	 z	 nim	 powią za na…	 Na	 samą	 myśl	 o	 tym	 odczuwa ła

w	środku	dziwny	niepokój.
Przejechał	ręką	po	jej	ra mieniu,	szyi	i	za trzymał	się	na	policz-

ku.	Po	chwili	wsunął	palce	we	włosy	Alex,	która	znieruchomia -
ła,	czując,	że	wszystko	w	niej	za czyna	drżeć.
–	Nie.	Na	przyjaźń,	intymność	czy	ja ką kolwiek	inną	więź	trze-

ba	sobie	za służyć.	Ty	i	 ja…	 jesteśmy	obcymi	sobie	ludźmi,	któ-
rzy	mają	córkę.	To,	że	raz	się	ze	mną	przespa łeś,	do	niczego	cię



nie	uprawnia.
Na gle	Leandro	za cisnął	palce	na	jej	włosach.	Nie	spra wił	 jej

bólu,	ale	wyraźnie	to	poczuła.	Uniosła	twarz,	by	na	niego	spoj-
rzeć.	W	 jego	 oczach	 dostrzegła	 coś	 dzikiego,	 coś	 czego	dotąd
nigdy	u	niego	nie	widzia ła.
–	 Jak	 to	 możliwe,	 że	 z	 tych	 pięknych	 ust	 wychodzą	 ta kie

okrutne	słowa?
Puścił	 jej	 włosy	 i	 przybrał	 normalny	 wyraz	 twa rzy.	 Alex	 nie

wiedzia ła,	co	o	tym	myśleć.
–	Jest	dokładnie	tak,	jak	powiedzia łam.
–	Tak	się	skła da,	że	twój	dobrostan	bezpośrednio	wpływa	na

moją	 córkę.	 A	 to	 ozna cza,	 że	mogę	 interweniować	 tam,	 gdzie
moim	zda niem	potrzebujesz	pomocy.
Ponadto	 mnie	 okła ma łaś.	 Wca le	 nie	 sypiasz	 dobrze.	 Słysza -

łem,	jak	w	nocy	chodzisz	po	pokoju.	I	nie	podoba	mi	się	to	na -
pięcie,	które	daje	się	słyszeć	w	twoim	głosie.
–	 Szkoda,	 prawda?	 Nie	możesz	 rozka zać	moim	 niepokojom,

żeby	sobie	poszły,	nie	możesz	kontrolować	moich	uczuć.
Pa lec	 Leandra	 zsunął	 się	 z	 jej	 nosa	 i	 wylą dował	 na	 ustach.

Serce	Alexis	za częło	bić	w	przyspieszonym	tempie.
–	Spra wiasz	wra żenie	zdenerwowa nej,	Alexis.	Nigdy	nie	spo-

tka łem	kobiety,	która	nie	docenia ła by	korzyści	płyną cych	z	mo-
jego	na zwiska	i	pieniędzy.	Czy	na prawdę	chcesz	to	wszystko	od-
rzucić	 tylko	 dla tego,	 że	 interesuję	 się	 Isa belle	 bardziej,	 niż
przypuszcza łaś?	A	może	chodzi	o	to,	że	wciąż	nie	jestem	ci	obo-
jętny?
–	Nie	wiem,	na	ja kiej	podsta wie	robisz	to	za łożenie.
–	Na	ta kiej,	że	czuję,	jak	szybko	bije	ci	serce,	kiedy	cię	doty-

kam.	Albo	 jak	cała	się	spinasz,	gdy	tylko	znajdę	się	blisko	cie-
bie.	–	Za czął	gła dzić	jej	ra miona	i	plecy,	spra wia jąc,	że	rzeczy-
wiście	zesztywnia ła.	–	I	że	podska kujesz,	gdy	tylko	się	do	ciebie
odezwę.
–	Na wet	jeśli	jest	tak,	jak	mówisz,	to	nie	zna czy	to,	że	do	cze-

gokolwiek	 między	 nami	 dojdzie.	 Nie	 mam	 za mia ru	 być	 twoją
rozrywką	przez	lato,	kiedy	będziesz	grał	rolę	taty.	Jakbym	była
ja kąś	na grodą	pocieszenia	za	zerwa ne	za ręczyny.
–	Grał	rolę	taty?	–	W	jego	głosie	poja wiła	się	twarda	nuta.



–	Czy	nie	to	wła śnie	robisz?
–	Za pewniam	cię,	że	nie,	Alexis.	Za mierzam	za opiekować	się

Isa bellą,	tak	jak	za opiekowa łem	się	moim	rodzeństwem.
–	Ale	Isa belli	niczego	nie	bra kuje.
–	 Z	wyjątkiem	 ojca,	 prawda?	 Za opiekuję	 się	moją	 córką	 nie

tylko	 na	 czas	 wa ka cji,	 ale	 także	 na	 resztę	 życia.	 Chcę,	 żebyś
wiedzia ła,	 że	 nie	 ubolewam	 z	 powodu	 zerwa nych	 za ręczyn.
Mał żeństwo	z	Sophie	było	 za aranżowa ne.	Poniosę	konsekwen-
cje	jego	zerwa nia,	ale	dla	mnie	ważniejsza	jest	rodzina	niż	inte-
resy.
Jego	głos	brzmiał	bardzo	sta nowczo.	Chciał	być	prawdziwym

ojcem	dla	Izzie?	Czyżby	jej	pozna nie	wyzwoliło	w	nim	instynkt
ojcowski	 i	 spra wiło,	 że	 sta ła	 się	 dla	 niego	 ważna?	 Czyta ła
gdzieś,	że	na tura	czyni	dzieci	podobnymi	do	ich	ojców	po	to,	by
ich	do	siebie	przywią zać.	Czy	to	się	nie	zmieni,	kiedy	Leandro
uzmysłowi	sobie,	że	bycie	rodzicem	wca le	nie	 jest	 ła twe	i	bar-
dzo	komplikuje	życie?
–	 A	 jeśli	 kiedyś	 się	 ożenisz?	 Jaką	mam	 gwa rancję,	 że	 twoja

żona	nie	odrzuci	Izzie?	Możesz	mnie	za pewnić,	że	ty	sam	jej	nie
odrzucisz	 pomimo	 zmian,	 ja kie	mogą	 zajść	w	 twoim	 życiu?	 Ja
zrezygnowa łam	 z	 życia	 towa rzyskiego	 wła śnie	 ze	 względu	 na
nią.	Nie	 spotka łam	mężczyzny,	 który	 pokochał by	 Izzie	 tak	 jak
ojciec.	No,	może	jedynie	Justin…
–	Spójrz	na	mnie,	Alexis.	–	Odwrócił	jej	twarz	w	swoją	stronę.

Jego	sza re	oczy	po ciemnia ły	i	ciska ły	błyska wice.	–	Moja	córka
ma	już	ojca.	Ja	nim	jestem.	Nie	pozwolę,	by	za stą pił	mnie	w	tej
roli	ja kikolwiek	inny	mężczyzna.
–	Nie	masz	pra wa	mówić	mi,	czy	w	moim	życiu	może	być	ja kiś

inny	mężczyzna,	czy	nie,	Leandro.
–	Oboje	chcemy	dla	niej	wszystkiego	co	najlepsze,	Alexis.	A	to

nie	pozosta wia	nam	wielkiego	wyboru.
Popa trzyła	na	niego	zszokowa na.	Co	dokładnie	miał	na	myśli?

Czyżby	chciał,	żeby	przeprowa dziła	się	do	Włoch?	Czy	mieliby
za mieszkać	ra zem	ze	względu	na	Izzie?	A	może…	Och,	nie!	Ta
alterna tywa	była	dla	niej	absolutnie	nie	do	przyjęcia.	Na gle	za -
pra gnęła,	by	jej	życie	wróciło	do	punktu,	w	którym	było	jeszcze
cał kiem	 niedawno.	 Mały	 dom	 rodziców,	 problemy	 finansowe,



sklep.	Cokolwiek,	byle	nie	siedzieć	w	tym	sa molocie	z	człowie-
kiem,	który	przejął	kontrolę	nad	jej	życiem.
–	Nie	wyda je	mi	 się,	 żebyś	 na prawdę	 sugerował	 to,	 o	 czym

pomyśla łam.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Są dzę,	 że	 dojdziemy	do	 porozumienia.	Obojgu	 nam	 za leży

na	 dobru	 Isa belli.	 Po	 na szym	 przyjeździe,	 będę	 musiał	 na	 ty-
dzień	wyjechać.	Dasz	sobie	radę?	W	ra zie	czego	za wsze	w	po-
bliżu	będzie	Antonio.
Alexis	odetchnęła	z	ulgą.	Wola ła	sta wić	czoło	dziesięciu	Anto-

niom	niż	jemu	jednemu.
–	Oczywiście.	Rozumiem,	że	masz	pra cę	i	inne	zobowią za nia.
–	Pobyt	u	ciebie	uzmysłowił	mi,	że	powinienem	za trudnić	so-

bie	kogoś	 za ufa nego	do	pomocy.	Po	 śmierci	Rosy	 rzuciłem	się
w	wir	pra cy,	ale	teraz	wszystko	się	zmieniło.
–	Leandro?
–	Tak?
–	 Powiedzia łeś,	 że	 Rosa	 za wsze	 chcia ła	mieć	 dzieci,	 ale	 nie

mogła	zajść	w	cią żę.
Na	wspomnienie	żony	wyraz	jego	twa rzy	zmienił	się	w	jednej

chwili.
–	Tak	było.
–	A	ty?	Chcia łeś	zostać	ojcem?
Cisza,	jaka	za pa dła	po	tych	słowach,	niepokoiła	ją.
–	Si.	Byłem	na	to	gotowy.
Za nim	zdą żyła	coś	powiedzieć,	poczuła	na	ustach	dotyk	 jego

warg.	 Ogarnął	 ją	 płomień.	 Wbiła	 palce	 w	 jego	 ra mię,	 jakby
w	ten	sposób	chcia ła	go	przy	sobie	za trzymać.
Jego	usta	były	miękkie,	a	jednocześnie	silne.	Ich	dotyk	wpra -

wiał	całe	jej	cia ło	w	drżenie.
–	Ty,	Alexis,	nie	jesteś	dla	mnie	żadną	na grodą	pocieszenia.
Tym	ra zem	w	jego	dotyku	nie	było	nic	delikatnego.	Czuła	go

na	plecach,	biodrach,	w	ta lii.	Nie	było	w	tym	geście	pieszczoty
ani	pocieszenia.	Była	tylko	na tarczywość.	Męska	żą dza.	Głód	jej
cia ła.	Ten	dotyk	niósł	w	sobie	obietnicę	tego,	co	mia łoby	na stą -
pić	później.	Jego	usta	przykryły	jej	wła sne,	dostarcza jąc	niewia -
rygodnej	przyjemności.	Alex	jęknęła	głośno.



–	Wyda je	ci	się,	że	przyjmę	twoje	za loty	dwie	minuty	po	tym,
jak	zerwa łeś	za ręczyny?	Że	znów	powielę	schemat	sprzed	lat?
Teraz	czuła	się	silna.	Teraz	mogła	mu	tak	powiedzieć.	Lean-

dro	jednak	nie	cofnął	się.	Przeciwnie,	przycią gnął	ją	do	siebie.
Ich	cia ła	zetknęły	się.	Uda	dotknęły	ud,	a	piersi	oparły	o	pierś.
W	 tej	 chwili	 przesta ło	 się	 liczyć	 cokolwiek.	Na wet	 fakt,	 że	 na
przodzie	 ka biny	 spa ła	 Izzie.	 Liczył	 się	 tylko	 jego	 dotyk,	 jego
wzrok.	Dozna nia,	 ja kich	 doświadcza ła.	 Ile	 razy	ma rzyła	 o	 tym
w	cią gu	minionych	lat?	Leandro	uniósł	jej	twarz	ku	sobie.
–	Przez	 te	wszystkie	 lata	próbowa łem	za pomnieć	o	 tej	nocy.

Och,	jak	bardzo	sta ra łem	się	wyma zać	ją	z	pa mięci!	Uda wać,	że
nigdy	 się	 nie	 zda rzyła.	 Ale	 ani	 razu	 nie	 pomyśla łem	 o	 tobie
w	ten	sposób.
Jego	 słowa,	 podobnie	 jak	 ton	 głosu,	 ja kim	 je	 wypowiedział,

spra wiły,	że	coś	w	jej	wnętrzu	jakby	się	rozpuściło.
–	 Pra gnę	 cię,	 cara.	 Od	 tamtej	 pory	 pra gnę	 cię	 nieustannie.

Odkąd	cię	znów	zoba czyłem,	nie	mogę	myśleć	o	niczym	innym.
Przepeł niło	 ją	 uczucie	 szczęścia.	 I	 sa tysfakcji.	 To	 wyzna nie

dało	jej	poczucie	siły.	Rozkoszowa ła	się	nim.	Choć	przez	chwilę
za pra gnęła	poczuć	się	wolna	i	odczuć,	że	ma	nad	nim	ja kąś	wła -
dzę.	 Ca łował	 każdy	 ka wa łek	 jej	 twa rzy.	 Nos,	 brwi,	 broda	 –
wszystko	 było	 źródłem	 nieskończonej	 przyjemności.	 Zupeł nie
jakby	 te	 poca łunki	 mia ły	 jej	 powiedzieć	 to,	 czego	 nie	 potra fił
wyartykułować	język.
Leandro	wsunął	 palce	 pod	 jedwabną	 bluzkę	 Alex,	 dotyka jąc

jej	 na giego	 cia ła.	 Alex	wygięła	 się	 ku	 niemu	 i	 splotła	 nogi	 za
jego	 pleca mi.	 Jego	 dotyk	 doprowa dzał	 ją	 do	 sza leństwa.	 Była
gotowa	na	jego	przyjęcie.
Opa mięta nie	przyszło,	kiedy	Leandro	rozpiął	 jej	sta nik	 i	zsu-

nął	go	z	jej	piersi.	Robiła	dokładnie	to,	czego	obieca ła	sobie	nig-
dy	nie	zrobić.	Z	jej	ust	wydobył	się	zduszony	krzyk,	ale	Leandro
jej	nie	puścił.	Dotykał	czołem	jej	czoła,	a	ich	oddechy	się	zmie-
sza ły.	Alexis	za mknęła	oczy.
–	Alexis,	nie	są dzisz,	że	to	jest	nieuniknione?	Nie	widzisz,	że

to	jest	najwła ściwsza	rzecz,	jaką	powinniśmy	zrobić?	Jak	mięk-
niesz	w	moich	rękach	niczym	wosk?	Wszystkie	twoje	potrzeby,
pra gnienia,	 każdy	 twój	 oddech	 znów	 będą	 moje.	 Ty	 będziesz



moja.
Powinna	być	na	niego	wściekła.	Jego	pewność	siebie	powinna

ją	zdenerwować.	 Jednak	w	głębi	duszy	wiedzia ła,	że	 tego	wła -
śnie	pra gnie.	Nikt	nigdy	tak	jej	nie	pra gnął.	Nikt	nigdy	tak	tego
nie	 wyra ził.	 Leandro	 puścił	 ją	 i	 wyszedł,	 nie	 oglą da jąc	 się	 za
siebie.	Pozosta wił	ją	drżą cą,	nieza spokojoną,	zmiesza ną.
Wszystko	 sobie	 za pla nował,	 wszystko	 ułożył.	 Czy	 na prawdę

było	mu	obojętne,	która	kobieta	zosta nie	jego	żoną?	Czy	był	aż
tak	pozba wiony	serca?	Chciał	zwią zać	z	nią	swoją	przyszłość	je-
dynie	ze	względu	na	Izzie?
A	jeśli	tak,	to	co,	do	licha,	mia ła	z	tym	począć?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Leandro	 na słuchiwał	 dochodzą cych	 go	 dźwięków.	 Chla pa nie
wody,	chichot	 Izzie,	głęboki	śmiech	Luki.	Ła ma na	angielszczy-
zna	Va lentiny	i	spokojny	głos	Alexis.	Istna	ka kofonia.	Cały	dom
spra wiał	wra żenie	ożywionego,	peł nego	ludzi	i	ha ła sów.	Dawno
już	w	nim	tak	nie	było.	Na	bujance	leżał	iPod	i	angielska	ga zeta,
a	obok	stał	różowy	rowerek	na	czterech	kół kach.	Przez	chwilę
za tęsknił	za	ciszą	i	spokojem,	do	których	przywykł	i	które	lubił.
Dopiero	teraz	za czął	sobie	zda wać	spra wę,	że	w	cią gu	ostat -

nich	lat	cisza	sta ła	się	 jego	świa tem.	Nigdy	nie	słyszał	tyle	ra -
dosnego	śmiechu	i	przekoma rza nia	co	teraz.
Powietrze	wypeł niał	 za pach	 ja śminu,	niebo	było	 intensywnie

błękitne,	a	cały	świat	jakby	na gle	na brał	kolorów	i	wyra zu.	Za -
mknął	oczy,	wchła nia jąc	dochodzą ce	go	dźwięki.	Nie	czuł	spo-
koju,	 ja kiego	doświadczał	podczas	mał żeństwa	z	Rosą,	 ale	 też
się	go	nie	spodziewał.	Już	za akceptował	fakt,	że	życie	z	Alexis
nie	będzie	spokojne.
Ale	 ja koś	wca le	mu	to	nie	przeszka dza ło.	Za ła twienie	najpil-

niejszych	za wodowych	spraw	za jęło	mu	ponad	tydzień	i	dopiero
po	tym	cza sie	mógł	przyjechać	do	willi.	Przez	te	dni	kilka	razy
rozma wiał	przez	telefon	z	Izzie.	Alex	ogra nicza ła	się	do	stwier-
dzenia,	że	wszystko	jest	okej.
Czyżby	się	pospieszył?	Wca le	nie	miał	za mia ru	powiedzieć	jej

tego	 wszystkiego	 ani	 jej	 przytulać.	 Jednak	 kiedy	 była	 blisko,
wszelkie	jego	posta nowienia	bra ły	w	łeb.
Spojrzał	w	kierunku	ba senu.	Ubra na	w	różowy	kostium	Alexis

siedzia ła	 na	 brzegu	 z	 noga mi	 za nurzonymi	 w	 wodzie.	 Przy-
mknęła	 oczy	 i	 uniosła	 twarz	 ku	 słońcu.	 Luca	 i	 Tina	 ba wili	 się
z	Izzie.	Ponownie	przeniósł	wzrok	na	Alex.	Miał	wra żenie,	że	zo-
stał	obda rowa ny	prezentem,	z	którym	nie	wie,	co	zrobić.	Głod -
nym	wzrokiem	pa trzył	na	peł ne	piersi,	krą głe	biodra,	na	długie
ja sne	włosy	i	miodową	skórę.	Zupeł nie	jak	na stola tek,	który	po



raz	pierwszy	widzi	piękną	kobietę.	Ręce	świerzbiły	go,	żeby	jej
dotknąć,	 a	 usta,	 żeby	 ca łować.	 Nie	 pominął by	 żadnego	 frag-
mentu	jej	cia ła.	Nie	pa miętał,	aby	kiedykolwiek	reagował	tak	na
ja kąś	kobietę.
Alex	jakby	poczuła	jego	wzrok.	Otworzyła	oczy	i	wolno	zwró-

ciła	 twarz	 w	 jego	 stronę.	 Ich	 spojrzenia	 się	 skrzyżowa ły.	 Do-
strzegł,	 jak	 zesztywnia ła	 i	 odruchowo	 się	 wyprostowa ła.	 Nie
miał	 wątpliwości,	 że	 dostrzegła,	 o	 czym	myślał	 i	 co	 by	 chciał
z	nią	teraz	zrobić.	Za cisnęła	usta	i	spojrza ła	na	niego	ostro.	Pa -
trzył	za fa scynowa ny,	jak	wsta ła	z	wdziękiem	i	sięgnęła	po	tub kę
kremu	z	filtrem.	Posma rowa ła	się	 i	wskoczyła	do	ba senu.	Wie-
dział,	o	co	jej	chodzi.	Chcia ła	go	sprowokować,	wyzwać.	Chcia -
ła	 doprowa dzić	 go	do	 sza leństwa.	 Poka zać,	 że	 nie	 ulegnie	mu
tak	ła two.
Luca	wynurzył	się	z	wody	i	powiedział	coś,	co	spra wiło,	że	się

roześmia ła.	Potem	położył	ręce	na	jej	ra mionach,	a	Alexis	skrzy-
żowa ła	swoje	na	piersiach.	Potem	odwróciła	się	do	Luki	 tyłem
i	 pozwoliła,	 żeby	 rozpiął	 jej	 biustonosz	 i	 rozsma rował	 emulsję
na	plecach.
Tego	już	Leandro	nie	mógł	znieść.	Jego	brat	dotyka ją cy	kobie-

ty,	która	na leża ła	do	niego!	To	on	chciał	jej	dotykać,	on	pra gnął
poczuć	pod	pla ca mi	gładką	 jak	 jedwab	 skórę.	Ostrzegał	Lucę,
żeby	trzymał	się	od	niej	z	da leka.	Oczywiście,	wiedział,	że	brat
go	nie	usłucha,	 choć	 tak	na prawdę	wca le	 jej	 nie	pra gnął.	Nie
tknął by	 czegoś,	 co	 na leża ło	 do	 Leandra,	 ale	 za wsze	 był	 skory
nieco	go	podrażnić	i	wyprowa dzić	z	równowa gi.
–	Nie	ufam	tej	kobiecie	–	usłyszał	obok	siebie	głos	Antonia.	–

Weź	swoje	dziecko,	a	jej	się	pozbądź.
–	 Nie	mógł bym	 sobie	 wyma rzyć	 lepszej	 matki	 dla	 Isa belli	 –

odpowiedział	Leandro	z	przekona niem.
Wiedział,	że	gdyby	miał	dzieci	z	Rosą,	byłyby	wychowywa ne

tak,	 jak	życzył by	sobie	 tego	Antonio.	 Jednak	z	Alexis	było	 ina -
czej.	Ona	była	jak	lwica.
Kiedy	chodziło	o	Isa bellę,	gotowa	była	walczyć	na	śmierć	i	ży-

cie.
–	Nie	zrobię	tego,	co	Enzo.	Nie	rozdzielę	ich.	Alexis	na leży	do

mnie,	tak	jak	Izzie.



–	Nie	są dziłem,	że	dożyję	dnia,	w	którym	zoba czę,	 jak	sta łeś
się	sła by	przez	kobietę.
Leandro	zupeł nie	nie	potrzebował	teraz	rozmowy	z	Antoniem

o	Alexis.
–	Nie	masz	pojęcia,	o	czym	mówisz.
–	Na prawdę	 tak	 jesteś	 za ślepiony	 żą dzą,	 że	 nie	widzisz,	 jak

ona	tobą	ma nipuluje?	Myślisz,	że	nie	wie,	co	się	z	tobą	dzieje,
gdy	pa trzysz,	jak	twój	brat	jej	dotyka?
Leandro	miał	na	ten	temat	swoje	zda nie.	Miał	teraz	jeden	cel

–	na kłonić	Alexis	do	zrobienia	tego,	co	chciał.
–	Nie	podoba	mi	się	to,	co	zrobiła,	ale	wiem,	dla czego	tak	po-

stą piła.
W	oczach	Antonia	poja wił	się	drwią cy	błysk.
–	Nigdy	nie	widzia łem,	żebyś	w	ten	sposób	pa trzył	na	kobietę.

Na wet	na	Rosę.	To	oczywiste,	że	ona	chce	być	z	tobą	tylko	ze
względu	na	twoje	na zwisko	i	pienią dze.
Leandro	 nie	 za mierzał	 wda wać	 się	 z	 Antoniem	 w	 dyskusję.

Kiedy	się	odezwał,	jego	głos	był	zimny	jak	lód.
–	Rosa	 i	 Alexis	 to	 dwie	 zupeł nie	 różne	 kobiety.	Kiedy	Alexis

zrozumie,	że	to	mał żeństwo	ma	służyć	dobru	jej	i	na szej	córki,
wszystko	się	ułoży.	 I	nie	mów	do	mnie	tym	tonem,	nonno.	Nie
będę	tego	tolerował.
–	Sprzeciwiasz	mi	 się	 z	powodu	kobiety,	 która	przespa ła	 się

z	tobą	po	tym,	jak…
Leandro	uciszył	go	gestem	dłoni.
–	Będzie	moją	żoną.	Jest	matką	mojego	dziecka.	I	na dzieją	na

potomka	płci	męskiej,	którego	tak	bardzo	pra gniesz.	Uwa żam,
że	powinieneś	oka zać	jej	odrobinę	sza cunku.	Nie	pozwolę	ci	nią
pomia tać,	 rozumiesz?	 Jeśli	 chcesz	 oglą dać	 swoje	wnuki,	masz
oka zać	jej	na leżny	respekt!
Antonio	uniósł	brodę	i	spojrzał	na	niego	z	góry.
–	A	co	zrobisz	z	Sa lva torem?	On	nie	przejdzie	tak	gładko	do

porządku	nad	zerwa nymi	za ręczyna mi.
–	Ka iros	Constantinou.
–	Co	ma	do	 tego	 ten	grecki	ma gnat?	 –	 za niepokojenie,	 ja kie

usłyszał	w	głosie	Antonia,	 tylko	utwierdziło	go	w	przekona niu,
że	 podjął	 wła ściwą	 decyzję.	 Rodzina	 Contich	 potrzebowa ła



świeżej	krwi.	Był	już	zmęczony	odpowiedzialnością,	jaka	od	lat
spoczywa ła	na	jego	barkach.	–	Uzna łeś	przecież,	że	te	stra tegie
inwestycyjne	są	zbyt	śmia łe	w	obecnej	sytuacji,	jaka	pa nuje	na
rynku.
–	Tak,	ale	Ka iros	przekonał	mnie,	że	się	mylę.	Nasz	zwią zek

będzie	opła calny	dla	obu	stron.
Ka iros	wychował	się	na	ulicach	Aten,	ale	zbudował	imperium

eksportowe	i	wciąż	był	otwarty	na	nowe	alianse.	Firmy	ze	sta -
rego	świa ta	były	szczególnie	pożą da ne.	Leandro	miał	na zwisko,
sięga ją ce	korzenia mi	za mierzchłych	cza sów.
Ka iros	przyjechał	do	Włoch	 i	wła śnie	za czął	pra ce	przygoto-

wawcze	do	 fuzji.	Tak	więc	Sa lva tore	nie	 sta nowił	 już	 za groże-
nia,	 przyszłość	 Va lentiny	 była	 za bezpieczona.	 Pozostał	 jeszcze
tylko	Luca.	Zajmie	się	nim	po	dokona niu	fuzji	z	firmą	Ka irosa.
A	tymcza sem	poślubi	Alexis.
–	 Byłeś	 dobrym	 na uczycielem,	 nonno.	 Teraz	 mi	 za ufaj	 i	 po-

zwól	mi	się	za jąć	przyszłością	firmy	i	rodziny.
Za pa dła	chwila	ciszy.
–	Ufam	ci,	Leandro.	 I	 za wsze	będę	cię	chronił,	podobnie	 jak

twojego	bra ta.
To,	że	nie	wspomniał	imienia	Va lentiny,	za bola ło	Leandra,	ale

nie	za mierzał	 teraz	roztrzą sać	tej	kwestii.	Zresztą	wkrótce	Va -
lentina	nie	będzie	się	musia ła	przejmować	tym,	że	w	jej	żyłach
nie	płynie	krew	Contich.
–	Wiesz,	że	kobieta,	której	tak	bezgra nicznie	ufasz,	rozma wia -

ła	z	agentem	z	biura	podróży?	Że	kupiła	dwa	bilety	do	Nowego
Jorku	na	za	kilka	tygodni?	A	konkretnie	na	tydzień,	na	który	za -
pla nowa łeś	podróż	na	Bliski	Wschód?

–	Nie	 jesteś	ze	mną	szczera,	bella	 –	 szepnął	 jej	do	ucha,	za -
wią zując	na	szyi	pa sek	od	bikini.	–	Nie	są dziłem,	że	na leżysz	do
osób,	które	byłyby	zdolne	do	tego,	by	na sta wiać	mojego	bra ta
przeciwko	mnie.
Alex	nie	potra fiła	ukryć	za wstydzenia.
–	Przykro	mi,	jeśli	cię	to	ura ziło,	ale	zrobiłam	to,	co	musia łam

zrobić,	Luca.	Muszę	w	 ja kiś	 sposób	ra dzić	 sobie	z	 jego	uprze-
dzenia mi	w	stosunku	do	mojej	osoby.



–	Na prawdę	musisz	z	nim	walczyć?
–	Ktoś	musi	mu	wreszcie	uzmysłowić,	 że	nie	może	kontrolo-

wać	wszystkiego.	–	Na wet	teraz	trudno	jej	było	uwierzyć	w	to,
jak	 arogancko	 się	 za chował	 w	 stosunku	 do	 niej.	 –	 Poka zać,
gdzie	jest	jego	miejsce.
W	odpowiedzi	Luca	roześmiał	się	serdecznie.	Pa trząc	na	nie-

go,	uzmysłowiła	sobie,	że	ten	mężczyzna	nigdy	nie	musiał	o	nic
za biegać.	 Za wsze	miał	wszystko	 poda ne	 na	 ta lerzu,	 a	 kobiety
pa da ły	przed	nim	na	kola na.	Ona	jednak	wola ła	Leandra	i	jego
nieco	surowe	piękno	niż	uliza ną	doskona łość	Luki.	Kiedy	objął
jej	twarz	i	spojrzał	na	nią	ciemnymi	ocza mi,	dostrzegła	w	nich
iskierki	humoru.
–	Czy	oni	wciąż	tam	są?
Alex	dyskretnie	spojrza ła	w	bok.
–	Tak,	stoją	obaj.	Luca,	wiesz,	że	nie	jestem	tobą	za intereso-

wa na?
–	Ra nisz	moje	serce,	Alex.	Co	ta kiego	ma	mój	brat,	czego	nie

mam	ja?
–	 Jest	mniej	 za pa trzony	w	 siebie	 –	 odparła,	 unosząc	 brwi.	 –

Nie	ozna cza	to	jednak,	że	jestem	nim	za interesowa na.
–	To	nie	ma	zna czenia.	 Jeśli	on	uzna,	że	 jest	za interesowa ny

tobą,	nie	będziesz	mia ła	nic	do	powiedzenia.	A	z	tego,	co	widzę,
tak	wła śnie	jest.
–	Czy	to	ja kaś	groźba?	Powinnam	speł nić	jego	żą da nia?
–	Nie,	bella.	–	Uniósł	jej	rękę	do	ust	i	poca łował	ją.	–	To	tylko

ostrzeżenie	od	przyja ciela.	Jestem	przekona ny,	że	Antonio	zdą -
żył	 go	 już	 poinformować,	 że	 za rezerwowa łaś	 dla	 siebie	 i	 Izzie
lot	do	Nowego	Jorku.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	I	jak	dowiedział	się	o	tym	Antonio?
Luca	wzruszył	ra miona mi.
–	To	bez	zna czenia.	Ważne	jest,	że	flirtując	ze	mną,	wypowie-

dzia łaś	Leandrowi	wojnę.	Kupienie	biletów	nie	pomogło.
–	To	on	rozpoczął	tę	wojnę.	Ja	muszę	się	tylko	uzbroić.
–	Nikt	dotąd	nie	uznał	mnie	z	broń.	Nie	wiem,	czy	uznać	to	za

pochlebstwo,	czy	za	obra zę.
Widząc	jego	minę,	nie	mogła	się	nie	roześmiać.
–	 Twój	 śmiech	 brzmi	 jak	 muzyka,	 bella.	 –	 Kiedy	 to	 mówił,



w	 jego	 oczach	poja wił	 się	 dziwny	błysk,	 na	widok	którego	 za -
bra kło	 jej	w	piersiach	tchu.	–	Może	jednak	wola ła byś	mnie	za -
miast	Leandra?
Doskona le	wiedzia ła,	że	go	nie	pocią ga.	Chodziło	mu	jedynie

o	to,	że	pra gnął	jej	jego	brat.	Uśmiechnęła	się	i	poca łowa ła	go
w	policzek.
–	Teraz	już	rozumiem,	dla czego	woła ją	na	ciebie	Dia beł	Conti.
Luca	podał	jej	ra mię	i	za częli	niespiesznie	iść	wokół	przepięk-

nie	 utrzyma nego	 trawnika.	 Choć	 podziwia ła	 ja pońskie	 drzewa
i	krzewy	bugenwilli,	była	świa doma,	że	Leandro	śledzi	każdy	jej
krok.
–	Najbardziej	wkurza	go	to,	że	potra fię	cię	rozśmieszyć.
–	Tak	myślisz?
–	Wiem	to.	W	przeszłości	też	tylko	ja	potra fiłem	rozśmieszyć

Va lentinę.	 Do	 niego	 idzie,	 kiedy	 ma	 problem,	 do	 mnie,	 gdy
chce,	by	ktoś	ją	rozweselił.	Dużo	cza su	minęło,	za nim	się	do	nas
przyzwycza iła.	Mieszka ła	z	matką	i	dopiero	po	jej	śmierci	Lean-
dro	ją	tu	przywiózł.	Przedtem	na wet	nie	wiedzieliśmy,	że	mamy
siostrę.
–	Leandro?	Nie	Antonio?
–	Nie.	Antonio	od	początku	miał	do	niej	za strzeżenia.	Leandro

jednak	był	w	tej	kwestii	nieustępliwy.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 mówił,	 że	 rodzina	 jest	 dla	 niego

wszystkim.
–	Ile	miał	wtedy	lat?
–	Piętna ście.
Mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	serce	jej	pęknie.
–	Tylko	piętna ście?
–	Si.	Już	wtedy	był	bardzo	sta nowczy.	Ca łymi	dnia mi	kłócił	się

z	Antoniem,	usiłując	go	przekonać,	że	Tina	na leży	do	nas.	Że	jej
dom	 jest	 tutaj.	 –	 Ujął	 dłonie	 Alexis	 w	 swoje	 i	 ścisnął	 je.	 Ten
drobny	 gest	 bardzo	 podniósł	 ją	 na	 duchu.	 –	 Mój	 brat	 zrobi
wszystko,	żeby	chronić	swoich	najbliższych.	Możesz	być	pewna,
że	dotyczy	to	także	Izzie.	I	ciebie.
–	Ale	ja	do	niego	nie	na leżę.	Nie	może	mnie	mieć	tylko	dla te-

go,	że	tak	posta nowił.
Na gle	 zrozumia ła	wszystko,	 co	 do	 tej	 pory	wyda wa ło	 jej	 się



nieja sne.
Leandro	od	początku	wiedział,	 że	 chce	być	 częścią	 życia	 Iz-

zie.	Pojechał	z	nią	do	Nowego	Jorku,	wiedząc,	że	będzie	chciał
sprowa dzić	córkę	tutaj.
Poczuła,	jak	coś	ściska	ją	za	gardło.
Luca	delikatnie	dotknął	 jej	 ra mienia,	 jakby	chciał	 ją	 tym	ge-

stem	uspokoić.
–	Chcesz,	żebym	ci	powiedział,	co	moim	zda niem	powiedział

do	Antonia?
Skinęła	głową,	czując,	że	jeszcze	chwila,	a	zupeł nie	się	rozsy-

pie.
–	Jestem	pewien,	że	ostrzegł	go,	aby	nigdy	więcej	nie	odwa żył

się	oka zać	ci	bra ku	sza cunku.	Że	jeśli	jeszcze	raz	to	zrobi,	nig-
dy	więcej	go	nie	zoba czy.
Łzy	 na płynęły	 jej	 pod	 powieki.	 Powstrzymywa ła	 je	 ostatnim

wysił kiem	woli.
–	 Chyba	 nie	wiesz,	 o	 co	mnie	 prosisz.	Nie	mogę	 za pomnieć

o	wszystkim	tylko	dla tego,	że	ma	dobre	za mia ry.
Leandro	wykorzystał	 jej	 sła bość	przeciw	niej.	Otoczył	 ją	 do-

brymi	intencja mi,	by	uzyskać	za mierzony	cel.
–	Proszę	tylko,	żebyś	dała	mu	szansę.	Przekonaj	się,	czy	jest

ciebie	wart.	Nie	pozwól,	by	kierowa ła	tobą	duma.	Jeśli	uznasz,
że	nic	z	tego	nie	będzie,	osobiście	pomogę	ci	z	nim	walczyć.
–	Są dzisz,	że	mogłoby	dojść	do	walki?
–	Jeśli	za bierzesz	Izzie?	Jeśli	pozba wisz	ją	kontaktu	z	wła snym

ojcem,	 tylko	 dla tego,	 że	 jest	 najbardziej	 dominują cym	 i	 aro-
ganckim	 typem,	 ja kiego	 znasz?	 Tak,	 bella.	 Będzie	 walczył.
Dzień,	 w	 którym	 mielibyście	 skoczyć	 sobie	 do	 gardeł	 i	 to	 na
oczach	dziecka,	był by	najsmutniejszym	dniem	w	moim	życiu.
Wra ca jąc	do	swojego	pokoju,	wciąż	mia ła	w	uszach	te	słowa.

Kiedy	 położyła	 Izzie	 spać,	 na la ła	 sobie	 kieliszek	 bia łego	 wina
i	usia dła	z	nim	w	niewielkim	sa lonie,	który	przylegał	do	jej	sy-
pialni.	Widok,	jaki	się	z	niego	rozta czał,	za pierał	dech	w	piersi.
Błękitna	za toka	z	porozrzuca nymi	wzdłuż	niej	ma leńkimi	wio-

ska mi,	bia łe	ża glówki	i	bezchmurne	niebo	były	tak	bardzo	różne
od	 tego,	 co	oglą da ła	na	co	dzień	w	Brooklynie.	Wiedzia ła	 jed-
nak,	że	ta	willa	mogła by	się	stać	dla	niej	złotą	klatką.	Nie	mo-



gła	pozwolić,	by	Leandro	rzą dził	jej	życiem.
Sięgnęła	po	telefon	i	za dzwoniła	do	Emmy.	Zda ła	jej	dokładną

rela cję	z	tego,	co	się	wyda rzyło,	nie	ukrywa jąc,	jak	bardzo	czuje
się	zra niona.	Czy	pociąg	Leandra	do	niej	był	też	jedynie	uda wa -
niem?	Kłamstwem,	które	mia ło	przecią gnąć	ją	na	jego	stronę?
Poczuła	się	zdra dzona	i	oszuka na.
Nie	myśl	 o	 jego	ma nipula cjach,	 Alex.	 Pomyśl	 o	 tym,	 czy	 go

chcesz.	Czy	 jest	wart	tego,	by	dać	mu	szansę.	Chociaż	raz	po-
myśl	tylko	o	sobie,	ponieważ	to	dotyczy	twojego	życia.
Na tarczywe	pyta nia	Emmy	wciąż	brzmia ły	jej	w	uszach,	kiedy

usłysza ła	 puka nie	 do	 drzwi.	 Służą ca	 przyniosła	 jej	 dwie	 torby
z	logo	zna nych	projektantów.	Dopiero	kiedy	na stępnego	dnia	Iz-
zie	otworzyła	swoją	i	wyjęła	z	niej	przepiękną	jedwabną	sukien-
kę,	Alex	przypomnia ła	sobie	o	ma ją cym	się	odbyć	tego	wieczoru
przyjęciu.	Zosta li	na	niego	za proszeni	członkowie	najbliższej	ro-
dziny	i	przyja ciele.	Jak	poinformowa ła	ją	Tina,	mieli	poznać	Iz-
zie.	 Alex	 ostrożnie	 otworzyła	 niewielkie	 pudeł ko	 wyłożone
miękkim	 aksa mitem.	W	 środku	 ujrza ła	 na szyjnik	 z	 dia mentów
osa dzonych	w	bia łym	złocie	i	parę	pa sują cych	do	niego	kolczy-
ków.
„Dia menty	dla	najsilniejszej	kobiety,	jaką	spotka łem”.	Czyta ła

te	słowa	raz	po	raz,	nie	mogąc	w	nie	uwierzyć.	Gdyby	na pisał
pięknej	albo	mą drej,	uzna ła by,	że	znów	nią	ma nipuluje.	Jednak
na zwa nie	jej	silną	było	jak	strza ła	posła na	prosto	w	serce.	Ow-
szem,	uwa ża ła	się	za	silną.	Jak	ina czej	przetrwa ła by	śmierć	bra -
ta,	na rodziny	Izzie,	wypa dek?	Te	słowa	świadczyły	o	tym,	że	ją
rozumiał.	Że	ją	znał	i	doceniał.
Trzyma jąc	 w	 ręku	 kartkę,	 usia dła	 na	 zimnej	 podłodze	 i	 za -

mknęła	oczy.	Emma	mia ła	ra cję.	Miota jąc	się	w	codziennym	ży-
ciu	 ze	 wszystkimi	 przeciwnościa mi,	 za pomnia ła	 o	 czymś	 waż-
nym.	Izzie	była	dla	niej	największym	skarbem.	Kocha ła	 ją	bar-
dziej	niż	wła sne	życie	i	uświa domienie	sobie	tego	fak tu	spra wi-
ło,	że	odczuła	ulgę.
Po	raz	pierwszy	od	dawna	skupiła	się	na	sobie.	Na	tym,	czego

ona	 pra gnie	 i	 o	 czym	 ma rzy.	 Jej	 myśl	 odruchowo	 popłynęła
w	 kierunku	 poca łunku	 i	mimo	woli	 uśmiechnęła	 się.	Dotknęła
palca mi	ust.	Wciąż	czuła	na	nich	dotyk	 jego	warg,	 ich	niecier-



pliwość	i	głód.	Przypomnia ła	sobie,	jak	za drżał,	gdy	przygryzła
jego	 dolną	 wargę,	 jak	 za nurzył	 usta	 w	 za głębieniu	 jej	 szyi
i	szeptał	ja kieś	słowa	po	włosku…
Nie,	wtedy	nie	mogło	być	mowy	o	 żadnej	ma nipula cji.	Mógł

sobie	uda wać,	 co	chciał,	 ale	prawda	była	 taka,	 że	 jej	pra gnął,
podobnie,	 jak	 ona	pra gnęła	 jego.	Czy	 to	wystarcza ją co	mocna
posta wa	do	 tego,	 by	 stworzyć	 dobry	 zwią zek?	Miłość	 do	 Izzie
i	pociąg	do	Alexis?	Czy	może	prosić	o	więcej?
Podjęła	decyzję.
Wyjęła	z	bibuł ki	różową	jedwabną	suknię	i	przyłożyła	do	sie-

bie,	 po	 czym	 przyjrza ła	 się	 swojemu	 odbiciu	 z	 podłużnym	 lu-
strze.	Zrobi	to.	Zwią że	się	z	Leandrem	i	zoba czy,	dokąd	ją	to	za -
prowa dzi.	Przekona	go,	że	chce	się	stać	częścią	jego	życia	i	to
nie	ze	względu	na	Izzie,	ale	dla tego,	że	jej	pra gnie.	Dosta nie	to,
czego	chce,	choćby	mia ła	wydobyć	to	z	niego	siłą.	Za bawne,	ale
zrobi	 to	 za	pomocą	na rzędzi,	 które	 sam	 jej	dał:	 jedwabnej	 su-
kienki	i	dia mentów.	Tym	ra zem	nie	za dowoli	się	byle	czym,	ale
dosta nie	dokładnie	to,	czego	pra gnie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Leandro	 spa cerował	 po	 ogrodzie,	 w	 którym	 już	 zebra li	 się
jego	przyja ciele	 i	 rodzina.	Za pach	 ja śminu,	który	za wsze	przy-
nosił	mu	ukojenie,	obecność	rodzeństwa,	które	zna ło	go	jak	nikt
inny,	tym	ra zem	drażniły	go	niepomiernie.	Był	cieniem	sa mego
siebie.	Kiedy	Antonio	po wiedział	mu	o	biletach	na	sa molot,	na -
tychmiast	pobiegł	do	pokoju	Alexis.	Sięgnął	za	klamkę,	sta ra jąc
się	uspokoić.	Złość	i	niedowierza nie,	ja kie	odczuwał,	za ciemniły
mu	 zmysły.	 Dochodzą cy	 z	wewnątrz	 śmiech	 Izzie	 jedynie	 bar-
dziej	go	rozdrażnił.	Za chowywał	się	dokładnie	jak	Enzo	podczas
swoich	na pa dów	furii.	Tyle	tylko,	że	on	nigdy	nie	posunął by	się
do	tego,	żeby	uderzyć	Alex.	Tego	był	pewien.	Nie	bardzo	jednak
wiedział,	co	ma	zrobić.	Na gle	za czął	się	oba wiać,	że	może	stra -
cić	coś,	co	oka za ło	się	mu	niezbędne	do	życia.
Przecież	on	nigdy	nie	potrzebował	niczego	ani	nikogo.	Jak	to

możliwe,	że	Alex	tak	bardzo	za szła	mu	za	skórę?	Co	było	w	niej
ta kiego,	 co	 spra wia ło,	 że	 wzbudza ła	 w	 nim	 tak	 silne	 emocje?
Dla czego	tak	bardzo	za leża ło	mu	na	tym,	żeby	była	jego?
Jak	dotąd	uda ło	mu	się	uniknąć	rozmów	z	gośćmi.	Chciał	się

uspokoić,	za nim	ją	zoba czy.
Tak	 jak	 się	 spodziewał,	wszyscy	 chcieli	 zoba czyć	 jego	 córkę

i	oczywiście	Alexis.
Byli	cieka wi,	jak	wyglą da	kobieta,	której	uda ło	się	strą cić	go

z	piedesta łu.	Spodziewa li	się	za pewne	ja kiejś	harpii,	przebiegłej
intrygantki,	która	omota ła	go	swoimi	sztuczka mi.	Wielu	z	nich
za pewne	chętnie	byłoby	świadkiem	jego	upadku.
Zna jąc	ją,	wyobra żał	sobie,	że	poja wi	się	ubra na	w	szorty	i	ja -

kiś	 top,	 tylko	po	to,	żeby	obra zić	 jego	 i	 jego	rodzinę.	Nie	miał
wątpliwości,	że	podrze	suknię,	którą	jej	kupił	na	strzępy,	a	dia -
menty,	które	dla	niej	wybrał,	wyrzuci	do	kosza.
–	Papa…	Jesteś!	–	usłyszał	za	pleca mi	głos	Isa belli.
Odwrócił	 się	 i	ujrzał	córkę	stoją cą	na	schodach.	Wziął	 ją	na



ręce,	pozwa la jąc,	żeby	pulchne	ra miona	cia sno	objęły	go	za	szy-
ję.	 Izzie	poca łowa ła	go	w	policzek,	 a	on	uzmysłowił	 sobie,	 jak
bardzo	za	nią	tęsknił.	Słodki	za pach	dziecka	zupeł nie	go	obez-
władnił.	Dio,	 tak	niewiele	bra kowa ło,	 żeby	 jej	w	ogóle	nie	po-
znał.
–	Tęskniłaś	za	mną	troszkę,	piccola?
Mała	chwilę	się	za sta nowiła.
–	Nie	bardzo.	Tak	dobrze	się	ba wiłam	z	wujkiem	Lucą	i	Zią,	że

nie	 mia łam	 kiedy.	 –	 Przysunęła	 twarz	 do	 jego	 ucha.	 –	 Powie-
dzieć	ci	sekret?
–	Si.	Twój	wujek	 i	 ciocia	za wsze	wszystko	przede	mną	ukry -

wa ją.
–	Wczoraj,	 jak	mama	bra ła	prysznic,	widzia łam	 jej	 specjalny

notes.
–	Notes?	 –	 spytał,	 od	 razu	wyobra ża jąc	 sobie	 spis	 telefonów

i	adresów	do	mężczyzn,	których	pozna ła.
Od	kiedy	stał	się	tak	podejrzliwy?	I	od	kiedy	za częło	dla	niego

mieć	zna czenie,	z	kim	spotyka	się	Alexis?	Na gle	poczuł	się	tak,
jakby	to	on	odziedziczył	po	ojcu	wszystkie	najgorsze	cechy:	za -
palczywość,	 podejrzliwość,	 skłonność	 do	 tra cenia	 pa nowa nia
nad	sobą.	Na	samą	myśl	o	tym	oblał	go	zimny	pot.
–	W	domu	ma	 ich	 całą	 pół kę,	 ale	 tu	 przywiozła	 tylko	 jeden.

Mama	 pisa ła	 w	 nich	 różne	 rzeczy,	 ale	 teraz	 tylko	 je	 otwiera
i	czyta.	–	Jej	oczy	posmutnia ły.	–	W	zeszłym	tygodniu,	kiedy	my-
śla ła,	że	już	śpię,	też	je	czyta ła.	I	wiesz	co?	Za częła	pła kać.
Alexis	pła ka ła?
Izzie	mocniej	go	objęła	i	zrozumiał,	że	bardzo	ją	to	za niepoko-

iło.
–	Papa	za opiekuje	się	mamą,	Izzie.	Nigdy	 już	nie	będzie	pła -

ka ła.	Si?
–	Si	–	odparła,	uśmiecha jąc	się	z	ulgą.
–	Oglą da łaś	 te	notesy,	piccola?	Co	w	nich	 jest?	 –	 spytał,	 nie

ma jąc	żadnych	skrupułów,	że	wypytuje	córkę.
Musiał	to	wiedzieć,	jeśli	miał	pomóc	Alexis.
–	Zdjęcia,	historyjki,	rysunki.	Cza sa mi	mi	je	czyta,	ale	od	cza -

su	wypadku	pra wie	nie.
–	Dla czego?



–	Widzia łeś,	co	mam?	–	spyta ła,	prostując	nogi.
–	Nowa	sukienka?	–	spytał,	a	jego	wzrok	odruchowo	powędro-

wał	w	stronę	pokoju	Alexis.
Isa bella	westchnęła	przesadnie	i	wzniosła	oczy	ku	górze.	Pa -

trzył	 na	 nią,	 ze	 wszystkich	 sił	 sta ra jąc	 się	 za chować	 powa gę.
Dla	 jego	 ukocha nej	 sześciolatki	 był	 dinozaurem,	 który	 nie	ma
pojęcia	o	współ czesnym	świecie.	Nie	miał	na wet	w	swoim	tele-
fonie	gry,	w	której	ukła da ło	się	biżuterię	w	zesta wy.	Najwyraź-
niej	do	niczego	się	nie	nada wał.	Cieka we,	czy	Alexis	podziela ła
ten	pogląd.
–	To	ja sne,	że	musia łam	za łożyć	nową	sukienkę,	żeby	poznać

moją	rodzinę	–	oznajmiła	z	wystudiowa ną	cierpliwością.	–	Cho-
dzi	 o	 moje	 czółenka!	 Wujek	 Luca	 za projektował	 je	 specjalnie
dla	mnie!	–	oznajmiła,	nie	ukrywa jąc	dumy.	Zupeł nie,	jakby	ro-
zumia ła,	że	to	jej	spuścizna.
Nie	zdą żył	się	dobrze	przyjrzeć	czarnym	la kierkom,	kiedy	za -

częła	mówić	da lej.
–	Mama	jednak	mówi,	że	nie	powinnam	oczekiwać	nowych	za -

ba wek	 i	 gier	 tylko	 dla tego,	 że	 jesteś	 obrzydliwie	 boga ty.	 Czy
włoskie	pienią dze	są	obrzydliwe,	papa?
Tym	ra zem	nie	zdołał	się	powstrzymać.	Wybuchnął	tak	dono-

śnym	śmiechem,	że	aż	musiał	usiąść	na	schodach,	żeby	się	nie
przewrócić.	 Jego	przyja ciele	 i	 rodzina	pa trzyli	 na	niego,	 jakby
wyrosły	mu	rogi.	Luca	i	Va lentina	również	pa trzyli	na	niego	tak,
jakby	nigdy	w	życiu	nie	widzieli	go	śmieją cego	się	równie	ser-
decznie.	A	może	rzeczywiście	tak	było?
Issie	cią gnęła	da lej:
–	Mówi,	że	przez	to	będę…	–	zmarszczyła	nos	w	sposób,	który

wywołał	u	niego	kolejny	pa roksyzm	śmiechu	–	…arogancka	i	do-
minu…	dominują ca	tak,	jak	niektórzy	ludzie,	których	zna.
Tym	ra zem	na wet	Luca	i	Tina	za częli	się	śmiać.
–	Spyta łam,	co	to	zna czy,	a	wtedy	powiedzia ła,	żebym	spyta ła

ciebie.	Że	ty	będziesz	wiedział	najlepiej.
Leandro	 od	 dawna	 nie	 czuł	 się	 tak	 dobrze.	 Po	 raz	 pierwszy

w	życiu	miał	wra żenie,	że	jest	na	swoim	miejscu.	Izzie	nie	prze-
sta wa ła	 ga worzyć,	 kiedy	 na gle	 zgroma dzeni	 goście	 za częli	 do
siebie	szeptać.	Leandro	zerwał	się	na	równe	nogi.	Na	szczycie



schodów	sta ła	Alexis.	W	nowej	 jedwabnej	sukni	wyglą da ła	zja -
wiskowo.	Wszyscy	na	nią	pa trzyli,	ale	ona	widzia ła	tylko	jedne-
go	człowieka	na	tej	sali.	Leandro	stał	jak	ra żony	piorunem.	Zu-
peł nie	jakby	czekał	na	tę	chwilę	przez	całe	swoje	dotychcza so-
we	 życie.	 Pa trzył	 na	 nią	 z	 to talnym	 za skoczeniem,	 ale	 przede
wszystkim	z	uczuciem	niedowierza nia.	Jakby	ktoś	ofia rował	mu
na gle	cenny	prezent.	Co	to	ozna cza ło,	że	za łożyła	suknię	i	biżu-
terię,	które	jej	ofia rował?	Czy	zrobi	to,	czego	chciał?
Ja sne	włosy	spa da ły	jej	luźnymi	fa la mi	na	ra miona	i	wca le	nie

próbowa ła	ukryć	blizny.	Dla	niego	z	blizną	była	jeszcze	piękniej-
sza.	 Dia mentowy	 na szyjnik,	 który	 specjalnie	 dla	 niej	 wybrał,
prezentował	 się	wspa nia le	na	 jej	 smukłej	 szyi.	 Suknia	była	na
ra miączkach,	dzięki	czemu	eksponowa ła	opa lone	ra miona	Ale-
xis.
Alexis	wyprostowa ła	się	i	za częła	powoli	schodzić	ze	schodów.

Jego	 mięśnie	 mimowolnie	 się	 na pięły,	 a	 puls	 przyspieszył.
W	 ustach	 na gle	 zrobiło	mu	 się	 sucho	 i	 poczuł,	 że	 twardnieje.
Zna la zła	doskona ły	sposób,	żeby	się	na	nim	odegrać.	To	była	jej
forma	rewanżu	za	to,	co	jej	zrobił.	Tak	bardzo	się	bał,	że	które-
goś	dnia	się	obudzi	 i	 stwierdzi,	że	obie	zniknęły.	Że,	podobnie
jak	za wsze	dotąd,	stra ci	to,	co	oka za ło	się	największą	ra dością
jego	życia.	Ponieważ	zrozumiał,	że	bycie	jedynie	ojcem	Izzie	już
mu	nie	wystarczy.	Chciał,	żeby	Alexis	zosta ła	jego	żoną.
Może	i	kupiła	już	bilety,	ale	nie	wyjedzie	stąd.	A	przynajmniej

nie	bez	walki.	Nie	był	swoim	ojcem,	a	ona	nie	była	jego	matką.
Nie	pozwoli,	żeby	historia	się	powtórzyła.
Sta ra ła	się	za chować	kontrolę	nad	 tym,	co	się	dzieje	 i	on	 to

rozumiał.	Mógł	mieć	jedynie	na dzieję,	że	zrozumie,	że	postą pił
tak,	jak	postą pił,	ponieważ	nie	miał	innego	wyjścia.
Alexis	za trzyma ła	na	się	na	ostatnim	schodku,	na przeciw	nie-

go.	Była	tak	blisko,	że	poczuł	jej	za pach	i	ciepło	jej	cia ła.
–	Arogancki	i	dominują cy,	bella?	Czy	to	ozna cza,	że	rozpoczy-

na my	wojnę	i	że	Izzie	będzie	się	musia ła	opowiedzieć	po	którejś
stronie?
Uniosła	brew	i	spojrza ła	na	niego	z	lekkim	zdziwieniem.
–	Po	prostu	uczę	na szą	córkę	życia,	Leandro.	Nie	chcesz	chy-

ba,	 żebyśmy	 przywykły	 nadmiernie	 do	 tego	wystawnego	 stylu



i	 na	 każdym	 kroku	 oczekiwa ły	 dia mentów,	 prawda?	 Na wet	 ty
nie	możesz	kupić	wszystkiego.
Powiedzia ła	„na szą	córkę”.	Czyżby	za mierza ła	za akceptować

to,	co	za pla nował?	Czy	ra czej	rzuci	mu	wyzwa nie?	Ujął	jej	rękę
i	poca łował	ją	w	nadgarstek.	Poczuł	pod	usta mi	biją cy	puls.	Wy-
obra ził	 sobie,	 jak	 ca łuje	 ją	 w	 inne	miejsca.	Wolno,	 z	 wyraźną
niechęcią	puścił	jej	rękę.
–	Powiedział bym,	że	po	 tym	przedsta wieniu,	 ja kie	da łaś	dziś

przy	ba senie,	jesteśmy	kwita.	–	Objął	ją	i	poprowa dził	do	gości.
–	Bardzo	wątpię.	Poza	tym	nie	na zwa ła bym	tego	przedsta wie-

niem.
–	Dla	mnie	wyglą da ło	to	jak	ta nia	sztuczka.
–	 I	 kto	 to	mówi?	Człowiek,	 który	 jest	mistrzem	ma nipula cji.

Który	pozwolił	mi	wierzyć,	że	córka	jest	dla	niego	cięża rem	i	za -
kłóceniem	dotychcza sowego	życia.
Na	oczach	wszystkich	gości	ujęła	go	pod	brodę	 i	popa trzyła

na	niego.	Tak	jakby	mia ła	do	niego	pra wo.	Do	jego	cia ła	i	jego
myśli.	Jakby	cały	jej	strach	i	niepewność	gdzieś	zniknęły	i	sta ła
się	inną	kobietą.
Pa trzył	na	nią	z	mocno	biją cym	sercem.	W	 tej	chwili	ma rzył

jedynie	o	tym,	by	wziąć	ją	za	rękę	i	stąd	zniknąć.	Nigdy	nie	lubił
być	 na	 oczach	 wszystkich.	 Dio,	 nigdy	 na wet	 nie	 za tańczył
z	Rosą,	nie	wspomina jąc	już	o	dotyka niu	jej	w	taki	sposób.	Nig-
dy	nie	czuł	ta kiej	potrzeby.
–	Jestem	bardzo	tra dycyjnym	mężczyzną,	cara	–	ostrzegł	ją	ni-

skim,	lekko	za chrypniętym	głosem.	–	Za wsze	robię	to,	co	uwa -
żam	za	słuszne.	–	To	tyle,	jeśli	chodzi	o	wyja śnienia.
Przejecha ła	 palcem	 wzdłuż	 jego	 szczęki	 i	 wygła dziła

zmarszczkę,	jaka	zrobiła	mu	się	na	czole.
Leandro	 znieruchomiał.	 Jej	 dotyk	 był	 dla	 niego	 kompletnym

za skoczeniem,	ale	jednocześnie	spra wił	mu	ogromną	ra dość.
–	Zrobię	wszystko,	co	będę	musia ła,	żeby	się	upewnić,	że	nie

zepsujesz	 tego,	 co	 może	 się	 udać.	 Choć	 raz	 ja	 chcę	 być	 za
wszystko	odpowiedzialna,	Leandro.	To	ja	za troszczę	się	o	nasz
zwią zek.	Myślisz,	że	będziesz	w	sta nie	to	znieść?
Leandro	na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	ta	kobieta	rozumie	go	le-

piej	 niż	 ktokolwiek	 inny.	Zrobił	wszystko,	 żeby	 ją	 tu	 ścią gnąć,



żeby	 przedsta wić	 jej	 swoje	 ra cje,	 a	 teraz	 ona	 robiła	 to	 samo.
Czy	 ta	 kobieta	 kiedykolwiek	 przesta nie	 go	 za dziwiać?	 Czym
jeszcze	może	go	za skoczyć?	Jej	propozycja	była	wielce	kuszą ca,
choć	wzbudza ła	w	nim	pewne	oba wy.
–	Leandro,	nie	da waj	mi	więcej	ekstra wa ganckich	prezentów.

Chyba	nie	chcesz	utwierdzić	swego	dziadka	w	przekona niu,	że
za leży	mi	jedynie	na	twoich	pienią dzach?
–	Mia łaś	 ra cję,	 twierdząc,	 że	moi	 przyja ciele	 i	 rodzina	 będą

ana lizować	każdy	szczegół	twojego	za chowa nia.	Twojego	i	 Isa -
belli.	Na	 pewno	 ktoś	 pójdzie	 z	 tym	 do	 pra sy	 i	 za raz	 zrobi	 się
szum.	Wiedzia łem,	że	nie	będzie	ci	za leża ło	na	tym,	by	dostar-
czyć	im	tema tu	do	spekula cji.
–	Masz	na	myśli	to,	że	nie	wystą piłam	w	normalnym	ubra niu?
–	Si.
W	jego	oczach	rozpa lił	się	ogień.	Powoli	za czynał	być	zmęczo-

ny	nieustanną	walką,	by	za trzymać	Alexis	przy	sobie.
–	Jednym	słowem	wstydzisz	się	mnie?
–	Nie.	Chcę	cię	tylko	chronić,	Alexis.
Przejecha ła	ręką	po	sukni	i	na szyjniku.
–	A	więc	to	wszystko	było	po	to,	żeby	ludzie	nie	mówili	o	nas

źle,	tak?
–	Si.
–	A	ta	karteczka,	którą	na pisa łeś?	Chodziło	ci	 tylko	o	to,	że-

bym	się	poczuła	pewniej	i	żebym	nie	przyniosła	ci	dzisiaj	wsty-
du?	Żebym	nie	mówiła	zbyt	dużo	i	nie	za burzyła	 idealnego	wi-
zerunku	wielkiego	Leandra	Contiego?
–	Si.
Odrzuciła	głowę,	 jakby	wymierzył	 jej	policzek.	Kiedy	ponow-

nie	na	niego	spojrza ła,	w	jej	oczach	widać	było	ura zę.	Leandro
poczuł	się,	jakby	był	ostatnim	dra niem.
–	Czy	choć	jedno	twoje	słowo	jest	prawdziwe?	Czy	choć	jedno

pochodzi	 z	 głębi	 serca?	Czy	 ty	w	 ogóle	masz	 serce,	 Leandro?
A	może	w	jego	miejscu	jest	tylko	czarna	dziura?
Chwycił	ją	za	ra mię,	za nim	zdą żyła	odejść.
–	Posłuchaj	mnie,	Alexis.	Na pisa łem	 tę	 kartkę,	 ponieważ	 są -

dziłem,	że	potrzebujesz	wsparcia.	Słów,	które	pozwolą	ci	sta wić
czoło	temu	tłumowi.	Ale	na pisa łem	je	także	dla tego,	że	to	praw-



da.	Ponieważ	jest	to	coś,	co	nieustannie	trzeba	ci	powta rzać.
W	jej	oczach	poja wił	się	dziwny	błysk.	Pochyliła	się	gwał tow-

nie	w	jego	stronę.
–	Jeśli	na prawdę	za leży	ci	na	tym,	żeby	nam	się	uda ło,	musisz

mi	dać	znacznie	więcej,	Leandro.	Potrzebuję	czegoś	więcej	niż
tylko	tego,	żebyś	był	ze	mną	ze	względu	na	dobro	Izzie	czy	ro-
dzinne	wartości.	Czegoś	więcej	niż	klejnoty,	ubra nia	od	projek-
tanta	czy	słów,	które	mają	mnie	zma nipulować.	Za wsze	byłam
dobrą	córką	i	matką.	I	będę	nią,	nieza leżnie	od	tego,	czy	zosta -
niesz	 ze	 mną,	 czy	 nie.	 Samo	 dobro	 Izzie	 nie	 wystarczy,	 żeby
nam	się	uda ło.	Chodzi	o	nas.	Chcę	być	Alexis,	która	zupeł nie	na
twoim	punkcie	osza la ła	 i	 która	potrzebuje	 cię	bardziej	niż	po-
wietrza	do	życia.	Więc,	do	cholery,	daj	mi	coś,	Leandro.	Daj	mi
coś,	co	 jest	prawdziwe,	co	nie	 jest	 tylko	ma nipula cją.	W	prze-
ciwnym	 ra zie	 skończymy,	 za nim	 jeszcze	 na	 dobre	 za częliśmy,
a	osobą,	która	najbardziej	na	tym	ucierpi,	będzie	Izzie.
Leandro	nie	mógł	oderwać	od	niej	wzroku.	Chłonął	każde	jej

słowo,	a	odwa ga,	jaką	się	wyka za ła,	poruszyła	go.
–	Różowy.	–	To	słowo	sa moistnie	wydobyło	się	z	głębi	jego	je-

stestwa.
–	Różowy?	–	powtórzyła	zdezorientowa na.
Nie	 mógł	 dłużej	 tego	 znieść.	 Musiał	 ją	 poczuć,	 musiał	 jej

spróbować,	żeby	przestać	być	wobec	niej	tak	bezradnym.	Poca -
łował	 ją	mocno	 i	 bez	 zbędnej	 finezji.	Niemal	 siłą	 zmusił	 ją	 do
tego,	żeby	rozchyliła	usta.	Tak	samo,	 jak	zmusił	 ją	do	tego,	by
wpuściła	go	do	swojego	życia.	A	ona	dała	mu	przyzwolenie.	Dio
mio,	przez	chwilę	poczuł	się,	jakby	się	zna lazł	w	niebie.	Liczyła
się	tylko	słodycz	jej	ust	i	pa lą ca	go	potrzeba.	I	to,	jak	ich	cia ła
do	 siebie	 pa sowa ły.	 Na wet	 myśl	 o	 przyglą da ją cych	 się	 im	 lu-
dziach	nie	była	w	sa nie	go	powstrzymać.
Alexis	chwyciła	poły	jego	koszuli.
–	Leandro,	powiedz	mi…
–	 Kupiłem	 tę	 sukienkę,	 ponieważ	 była	 różowa.	 Pa mięta łem,

jak	 bardzo	 lubisz	 ten	 kolor.	 Chcia łem	 zrobić	 ci	 przyjemność.
Chcia łem	 cię	 w	 niej	 zoba czyć	 i	 zoba czyć,	 jak	 się	 sobie	 podo-
basz.	Wypa trzyłem	ją	w	ja kimś	ka ta logu,	jeszcze	za nim	tu	przy-
jecha łaś.	 Od	 razu	 pomyśla łem	 o	 tobie.	 Pojecha łem	 do	 sklepu



i	powiedzia łem,	o	co	mi	chodzi	i	ja kie	są	twoje	rozmia ry.	A	po-
tem	czeka łem,	aż	przywiozą	ją	z	innego	sklepu	z	Rzymie.	Nigdy
w	życiu	nie	za da łem	sobie	tyle	trudu,	żeby	kupić	taką	drobnost-
kę.	Czy	to	ci	wystarczy,	Alexis?
Bojąc	się	tego,	co	zoba czy	w	jej	oczach,	odwrócił	wzrok.	Ona

jednak	 powstrzyma ła	 go.	 Poca łowa ła	 go	 delikatnie	w	 policzek
i	zmusiła,	żeby	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Gra zie,	Leandro	–	powiedzia ła	ciepło.
Dla czego	 nie	 potra fiła	 wystą pić	 przeciw	 niemu,	 na zwać	 go

dra niem,	który	nią	ma nipuluje	i	wykorzystuje	sytuację	na	swoją
korzyść?	W	jej	oczach	było	tyle	ra dości,	że	Leandro	poczuł	się
zupeł nie	 wytrą cony	 z	 równowa gi.	 Jej	 za pach,	 jej	 smak,	 mięk-
kość	jej	ust	i	ciepło	spojrzenia	kompletnie	go	pora ziły.	Były	dla
niego	 cudownym	 da rem,	 a	 jednocześnie	 ogromnym	 cięża rem.
Wiedział	bowiem,	jak	ła two	był by	w	sta nie	to	zniszczyć	i	że	ra -
zem	 z	 tym	 jego	 wła sny	 świat	 rozpadł by	 się	 na	 ka wał ki.	 Nie
chciał	ani	tej	siły,	ani	tej	delikatności,	które	Alexis	wraz	ze	swo-
im	poja wieniem	się	wniosła	do	jego	życia.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Alexis	 niespokojnie	 chodziła	 po	 swoim	 pokoju,	 czując,	 jak
mocno	wali	jej	serce.
Od	dawna	nie	czuła	się	tak	podekscytowa na.	Ostatni	raz	od-

czuwa ła	podobny	niepokój	siedem	lat	temu,	kiedy	wyda wa ło	jej
się,	że	Leandro	coś	do	niej	czuje.
Teraz	przynajmniej	go	 rozumia ła	 i,	 co	ważniejsze,	 rozumia ła

samą	siebie.	Przez	cały	wieczór	była	świa doma	bliskości	Lean-
dra,	 jego	każdego	słowa,	gestu,	spojrzenia.	Zupeł nie	 jakby	po-
rwa ła	ją	ja kaś	fala,	jakby	cały	zewnętrzny	świat	przestał	się	li-
czyć.
Jedynym	 sta łym	punktem	w	 tym	nowym	świecie	 był	 on.	Nie

mogła	pojąć,	 jak	 to	możliwe,	że	za interesował	się	wła śnie	nią,
choć	była	kimś	najzwyczajniejszym	na	świecie.
Z	pomocą	Tiny	uda ło	jej	się	podzielić	ten	niezna ny	tłum	na	lu-

dzi	na prawdę	bliskich	i	dobrze	im	życzą cych,	i	tych,	którym	za -
leża ło	jedynie	na	zna jomości	z	nimi	ze	względu	na	ma ją tek	i	ko-
neksje	 rodziny.	 Większość	 rodziny	 przyjęła	 ją	 bardzo	 cie pło
i	Alexis	wiedzia ła,	 że	w	du żej	mierze	 jest	 to	 za sługa	Leandra.
Było	już	po	pół nocy	i	zmęczona,	ale	uszczęśliwiona	Izzie	zosta ła
położona	do	 łóżka.	Alexis	wiedzia ła,	 że	 za	 chwilę	 przyjdzie	do
jej	pokoju	Leandro.	Myśl	o	 tym,	 że	będzie	 z	nim	sam	na	sam,
wpra wiła	 ją	w	zdenerwowa nie.	Za sta na wia ła	się,	czy	przebrać
się	w	pidża mę,	czy	czekać	na	niego	tak,	jak	jest.	Za nim	zdą żyła
to	rozstrzygnąć,	usłysza ła,	że	drzwi	się	otwiera ją.	Odwróciła	się
w	ich	stronę.
Leandro	 stał	niedba le	 oparty	o	 fra mugę,	 tak	 jak	pierwszego

dnia.	Tym	ra zem	jednak	nie	było	w	nim	złości	ani	furii.	Był	tylko
ogień.	Wiedzia ła,	że	roznieci	ten	ogień	także	i	w	niej.	Wiedzia ła,
że	dziś	za żą da	od	niej	wszystkiego,	co	powinna	mu	dać.
–	 Mogę	 wejść,	 Alexis?	 Czy	 za pła ciłem	 wystarcza ją co	 dużo,

żeby	móc	być	w	twoim	pokoju?



W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 niebezpieczny	 błysk.	W	 pomiesz-
czeniu	dało	się	wyczuć	na pięcie.
–	Czy	za pła ciłeś?	–	Alexis	odczuła	na ra sta ją cą	złość.	–	A	więc

tak	 to	 widzisz?	 Po	 tym	 wszystkim,	 co	 ci	 powiedzia łam,	 wciąż
traktujesz	to	jak	swego	rodza ju	transakcję?
Leandro	wzruszył	ra miona mi.
–	Chcę	się	upewnić,	czy	za pła ciłem	wystarcza ją co	dużo	za	to,

aby	móc	cię	dotknąć.	Aby	zna leźć	się	w	tobie.
Mia ła	 ochotę	 uderzyć	 go	 w	 twarz,	 za brać	 Izzie	 i	 zniknąć

z	jego	życia.	Chcia ła by…
Nie,	nie	podda	się	tak	ła two.	Kiedy	mówił	o	sukience,	w	jego

głosie	było	 tyle	 czułości…	 Przycisnęła	 rękę	do	 żołądka,	 czując
pod	 palca mi	 chłodny	 jedwab.	 Powoli	 wra ca ła	 jej	 pewność	 sie-
bie.	Nie	mógł	znieść	tego,	że	mia ła	na	niego	taki	wpływ.	Podjęła
więc	wyzwa nie	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Chcę	tego	tak	samo	mocno	jak	ty.
–	Mam	na dzieję,	że	Izzie	się	nie	obudzi.
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	podszedł	do	drzwi	dzielą cych	ich

pokoje,	zajrzał	do	córki,	po	czym	je	za mknął.
Za pa dła	cisza.	Leandro	spojrzał	na	Alexis,	po	czym	bez	słowa

za czął	 rozpinać	 koszulę.	 Zdjął	 ją	 niespieszne,	 a	 potem	 zdjął
spodnie.	Serce	Alexis	za częło	bić	w	przyspieszonym	tempie.	Wi-
dok	gładkiej,	oliwkowej	skóry,	ciemnych	włosów	pokrywa ją cych
pierś	 Leandra	 i	 ewidentnego	podniecenia	 spra wiły,	 że	 za schło
jej	w	ustach.
Chcia ła	go	dotknąć.	Już,	na tychmiast.	Chcia ła	go	ca łego.
–	Chodź	do	mnie,	cara.	Zobaczmy,	 jak	bardzo	się	rozumiemy

i	na	ile	mi	pozwolisz.
–	Myślisz,	że	tymi	słowa mi	zdołasz	mnie	powstrzymać?	–	Ni -

kogo	w	życiu	nie	pra gnęła	 tak	bardzo	 jak	 jego.	Przy	nikim	nie
czuła	się	taka	piękna	i	godna	pożą da nia.	–	Uwa żasz,	że	to	kara?
Przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował	w	dłoń.	Kiedy	przycisnął

usta	do	jej	nadgarstka,	za la ła	ją	fala	ciepła.	Wszędzie,	gdzie	jej
dotknął,	czuła	gorą co.	Była	niczym	miękkie	tworzywo,	któ remu
rzeźbiarz	ma	nadać	formę.	Podda ła	mu	się	z	cał kowitą	ufnością.
–	Czuję,	że	jesteś	zdenerwowa na,	tesoro.
–	Nie,	Leandro.	Ufam	ci	cał kowicie.



W	 odpowiedzi	 polizał	 ją	 po	 szyi.	 Silne	 ra miona	 objęły	 ją
i	przycią gnęły	do	siebie.	Dotyka ła	pleca mi	jego	piersi	i	brzucha.
Ręce	Leandra	za częły	się	powoli	przesuwać	po	 jej	ciele,	wciąż
jednak	nie	dotykał	jej	tam,	gdzie	pra gnęła.
Wcisnęła	się	w	niego,	czując	między	pośladka mi	twardy	opór.

Płonęła	z	niecierpliwości.	Kiedy	się	w	niego	wtuliła,	usłysza ła,
że	za klął	po	włosku.
–	Chcesz	teraz,	Alexis?	–	spytał	głosem,	w	którym	dało	się	sły-

szeć	 ja kąś	 dziką,	 pierwotną	 nutę.	 –	Mam	 cię	 oprzeć	 o	 ścia nę
i	wziąć	na	stoją co?	Ma rzyłem	o	tym,	bella.	Wiele	razy	myśla łem
o	 tym,	 żeby	wziąć	 cię	 tak,	 jak	 nie	wzią łem	 innej	 kobiety.	 Czy
tego	ode	mnie	chcesz?	Czy	chcesz	tego,	czego	nie	da łem	żadnej
innej?
–	Tak,	Leandro.	Chcę,	żebyś	speł nił	swoje	najskrytsze	ma rze-

nie.
Sięgnęła	ponad	głowę	i	za nurzyła	palce	w	jego	włosach.
–	Przestań	mnie	już	zwodzić,	Leandro.
Choć	 powiedzia ła	 to	 spokojnym	 tonem,	 serce	 wa liło	 jej	 jak

osza la łe.	Skoro	on	tak	chciał,	niech	tak	będzie.
–	Zrób,	cokolwiek	chcesz,	byle	szybko.	Minęło	siedem	długich

lat,	 odkąd	ostatni	 raz	mnie	dotyka łeś.	Odkąd	ktokolwiek	mnie
dotykał.	Uwierz	mi,	że	teraz	pra gnę	cię	siedem	razy	więcej	niż
wtedy.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	to	mówi.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	przez	te	lata	nie	kocha łaś	się	z	męż-

czyzną?
–	 Nigdy	 nie	 pra gnęłam	 żadnego	 oprócz	 ciebie.	 Na prawdę

tego	 nie	 pojmujesz,	 Leandro?	 Dla	 ciebie	 chcę	 za ryzykować
wszystko.	Dla	ciebie	chcę	żyć.
Za nim	 zdą żyła	 za reagować,	 rozerwał	 jedwabną	 sukienkę

i	uwolnił	ją	z	niej.
–	Kupię	 ci	 tysiąc	 sukienek,	Alexis.	A	potem	będę	 je	 z	 ciebie

zrywał.	Na wet	nie	przyjdzie	ci	do	głowy,	żeby	pomyśleć	o	innym
mężczyźnie.
Objął	dłońmi	jej	piersi.	Z	gardła	Alexis	wydobył	się	zduszony

jęk.
–	Proszę…	 –	Spróbowa ła	obrócić	się	w	 jego	stronę,	żeby	do-



stać	więcej.
On	jednak	przytrzymał	ją.
–	O	co	mnie	prosisz,	Alexis?	Mam	przestać?	Czy	to	dla	ciebie

zbyt	dużo?
–	Nie,	nie	przesta waj!
Czy	 chcesz,	 żebym	wziął	 te	 piękne	 piersi	 do	 ust,	 cara?	 Czy

mam	je	gryźć?	Ssać?
–	Tak,	och	tak!
–	Może	to	zrobię,	jeśli	mnie	poprosisz,	cara.
Mia ła	ochotę	go	za bić.	Leandro	wsunął	dłoń	między	jej	za ci-

śnięte	uda	i	za czął	ją	pieścić.
–	Leandro,	chcesz	mnie	za bić?
Roześmiał	 się,	 a	 potem,	 skoncentrował	 na	 tym,	 co	 robił.

Z	gardła	Alexis	wydobył	się	zduszony	jęk.	Instynktownie	wysu-
nęła	biodra	do	przodu	i	za częła	się	kołysać	w	takt	jego	ruchów.
Odchyliła	głowę	do	tyłu,	czując,	że	za	chwilę	dojdzie.
–	Rozsuń	szerzej	nogi,	bella	–	polecił	jej.
Zrobiła,	o	co	prosił.	W	tej	chwili	nie	była	w	sta nie	myśleć,	nie

mia ła	wła snej	woli.	Zrobiła by	wszystko,	co	by	jej	ka zał.
–	Dio,	jesteś	taka	mokra!	Taka	chętna.	Unieś	trochę	kola no.
Kiedy	to	zrobiła,	wsunął	w	nią	palce.	Drugą	ręką	trzymał	ją	za

pośladki.	Ogień.	Pożą da nie.	Płomień.	Mia ła	wszystko	i	nic.	Była
kłębkiem	doznań,	zmiesza nych	uczuć	 i	pra gnień.	 Jej	 skóra	po-
kryła	 się	potem	 i	mia ła	wra żenie,	 że	 jeśli	 za	 chwilę	nie	dozna
speł nienia,	wybuchnie.
–	Chodź	do	mnie,	mia	cara	–	perswa dował	ochrypłym	głosem.
Nie	musiał	 już	nic	mówić.	Targnęły	nią	 tak	 silne	 spa zmy,	 że

niemal	stra ciła	świa domość.	Krzyknęła	przecią gle	 i	oparła	gło-
wę	o	 jego	ra mię.	Przyjemność	była	niewyobra żalna,	nieporów-
nywalna	 z	 niczym,	 czego	doświadczyła	 do	 tej	 pory.	Oparła	 się
o	niego,	na wet	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	ją	podtrzymuje.	Od-
garnął	z	jej	szyi	pa smo	włosów	i	poca łował	ją	w	mokrą	od	potu
skórę.	Cały	czas	szeptał	do	niej	koją ce	słowa.
Alex	otrzą snęła	się	z	błogosta nu,	w	ja kim	się	pogrą żyła.	Teraz

ona	powinna	dać	mu	to,	czego	doświadczyła	od	niego.	Za częła
pochylać	się	do	przodu,	ale	on	za trzymał	ją	gestem	ręki.
–	Leandro?



W	tej	chwili	nie	pra gnął	niczego	więcej,	 jak	tylko	widzieć	jej
oczy.	Chciał	pa trzeć	na	to,	jak	jej	źrenice	rozszerza ją	się	z	roz-
koszy,	a	spojrzenie	za chodzi	mgłą.	Odwrócił	ją	przodem	do	sie-
bie.	Alexis	za wisła	w	jego	ra mionach.	Była	mokra	od	potu,	a	jej
twarz	była	za rumieniona.	Oddycha ła	szybko,	a	jej	piersi	raz	po
raz	wznosiły	się	ku	górze,	bła ga jąc,	by	je	dotknął.
Odczuwał	 pożą da nie,	 ale	 także	 niezwykłą	 czułość.	 Jak	mógł

przypuszczać,	 że	 zdoła	 oddzielić	 pożą da nie	 od	uczuć?	Zwłasz-
cza	ma jąc	do	czynienia	z	nią?	Jak	mógł	się	kontrolować,	skoro
ona	reagowa ła	tak	sponta nicznie?	Skoro	nim	za władnęła,	da jąc
z	siebie	wszystko?
Zdjął	 bokserki	 i	 położył	 się	 na	 jej	 rozdygota nym	 ciele.	Oczy

Alex	rozszerzyły	się.
–	 Widzę	 cię	 –	 oznajmiła	 z	 uśmiechem.	 –	 Dotykam	 cię.	 Tyle

razy	o	 tym	ma rzyłam.	Wyobra ża łam	sobie,	 jak	się	uśmiechasz,
jak	pa trzysz	na	mnie	z	pożą da niem.
–	Wiesz,	że	tak	jest,	bella.	Dotykaj	mnie,	ile	chcesz,	Alexis.
Podparła	się	na	łokciu	i	wycią gnęła	rękę.	Za częła	nią	wodzić

po	jego	karku,	ra mionach,	torsie.	Delikatne	muśnięcia	jej	dłoni
doprowa dza ły	go	do	sza leństwa.
–	Leandro?
–	Si,	cara	mia?
–	Dla czego	piszą	o	tobie,	że	jesteś	święty?
–	Pra sa	nie	za wsze	pisze	prawdę,	bella.
–	 Ale	 na zywa ją	 Lucę	 dia błem	 i	 wiem,	 że	 jest	 w	 tym	 coś

z	prawdy.
Jej	 pa lec	 gła dził	 jego	 brzuch.	 Leandro	 chwycił	 ją	 za	 rękę

i	 przytrzymał	 ponad	 głową.	 Poca łowa ła	 go,	 dopomina jąc	 się
pieszczot.
–	Po	nocy	spędzonej	z	tobą	długo	nie	mia łem	żadnej	kobiety	–

wyznał.
–	Jak	długo?
–	A	ja kie	to	ma	zna czenie?
–	Dla	mnie	ma	–	oznajmiła,	liżąc	go,	jakby	był	porcją	lodów.
Leandro	za cisnął	pięści.
–	Alexis…	–	jęknął.
Doskona le	go	rozumia ła.	Ugryzła	go	 lekko	w	sutek,	a	potem



za częła	ssać.
Rozumia ła	go	bez	słów.	Pra gnął	 jej.	Chciał	 ją	mieć	już	teraz,

na tychmiast.
Alexis	przesunęła	usta	niżej,	sięga jąc	dołu	brzucha.
–	Na dal	mam	ci	wierzyć	w	to,	że	byłam	jedną	z	wielu?	–	szep-

nęła	z	usta mi	przy	jego	skórze.
–	Nie…	mój	ojciec	miał	wiele	kobiet	 i	 traktował	moją	matkę

w	sposób,	o	którym	nie	chcę	na wet	myśleć.	Dawno	już	obieca -
łem	sobie,	że	nie	będę	taki	jak	on.	Dopiero	po	na szej	nocy	zda -
łem	sobie	spra wę,	że	byłaś	dziewicą.	Że	wzią łem	cię	bez	żadnej
czułości,	opartą	o	ścia nę,	nie	ba cząc	na	ból,	jaki	za pewne	ci	za -
da łem…
Poca łowa ła	go	mocno,	nie	pozwa la jąc	mu	mówić	da lej.
–	Ból	trwał	krótko,	Leandro.	To,	co	na stą piło	później,	wszyst-

ko	mi	wyna grodziło.
Za mknął	oczy	na	wspomnienie	tamtej	chwili.
–	 Nie	 potra fiłem	 spojrzeć	 na	 siebie	 w	 lustrze.	 Nie	 mogłem

znieść	myśli,	 że	za chowa łem	się	 tak	sa molubnie.	Tak	bezmyśl-
nie.	Po	tobie	nie	dotkną łem	już	żadnej	kobiety.	Nie	mogłem.
–	Przez	siedem	lat?	–	Spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem,

ale	i	z	radością.	–	A	więc	to	prawda.	Strą ciłam	świętego	z	jego
piedesta łu	–	szepnęła	z	peł nym	sa tysfakcji	uśmiechem.
Leandro	 za nurzył	 dłonie	w	 jej	włosach	 i	 poca łował	 ją.	 Choć

ten	poca łunek	był	pełen	słodyczy,	pra gnął	więcej.	Musiał	ją	po-
siąść,	musiał	ją	mieć.	Położył	ją	na	plecach	i	przykrył	swoim	cia -
łem.	Pa sowa li	do	siebie,	jakby	zosta li	stworzeni	dla	siebie.	Była
między	 nimi	 bliskość,	 intymność,	 ja kiej	 nie	 za znał	 z	 nikim	 in-
nym.
Uniósł	 jej	kola na	i	umościł	się	między	nimi.	Czuł,	że	 jest	dla

niego	gotowa,	mokra	 i	gorą ca.	 Jej	 ręce	oplotły	 jego	szyję,	oto-
czyła	go	sobą,	swoją	miękkością	i	ciepłem.
–	Leandro,	tak	bardzo	chcę	cię	dotykać…
–	Nie,	cara.	Nie	mogę	dłużej	czekać…
Wsunął	się	w	nią	jednym,	zdecydowa nym	ruchem,	czując,	jak

Alexis	za ciska	się	wokół	niego.	Oparł	spocone	czoło	w	za głębie-
niu	jej	szyi,	licząc	oddechy.	Zdał	sobie	spra wę,	że	cała	się	spię-
ła.	Czyżby	znów	ją	zra nił?



–	Alexis,	mia	cara,	za da łem	ci	ból?
Powoli	się	rozluźniła,	a	jej	oddech	nieco	się	uspokoił.
–	Nie…	Tylko	czuję	się	tak	ja koś	dziwnie.
–	Mam	na dzieję,	że	ci	się	podoba?
–	To	ta kie…	intymne,	ta kie	przejmują ce.	–	Spojrza ła	na	niego,

po	czym	odwróciła	wzrok.	–	Ty	tak	nie	myślisz?
–	Teraz	nie	jestem	w	sta nie	o	niczym	myśleć.
Ponownie	na	niego	spojrza ła	i	poca łowa ła	go	w	ką cik	ust.
–	Lubię,	kiedy	nie	możesz	myśleć,	Leandro.
Niczego	więcej	nie	potrzebował.	Za czął	 się	w	niej	poruszać,

za chęca ny	jęka mi,	ja kie	wyda wa ła	z	siebie	przy	każdym	ruchu.
Coraz	głębiej	i	coraz	szybciej.	Już	nie	było	żadnej	sa mokontroli,
jedynie	czysta	żą dza,	nieposkromione	pra gnienie	jej	za spokoje-
nia.	Nic	już	nie	mogło	go	powstrzymać.	A	kiedy	wreszcie	doznał
speł nienia,	miał	wra żenie,	 że	 rozpa da	 się	 na	 tysiąc	 ka wał ków.
Przyjemność	 była	 obezwładnia ją ca,	 wszechogarnia ją ca.	 Alexis
objęła	 go	 i	 mocno	 trzyma ła,	 aż	 znieruchomiał.	 Leandro	 wie-
dział,	 że	 nigdy	 w	 życiu	 bardziej	 się	 przed	 nikim	 nie	 obna żył.
Wiedział,	 dla czego	 tak	 się	 przed	 nią	 bronił.	 Nie	 miał	 już	 sił,
żeby	dłużej	walczyć.	Nic	go	już	nie	chroniło	i	on	sam	nie	chciał
już	opierać	się	przed	tym,	co	nie uniknione.	Nie	wyobra żał	sobie
bez	niej	życia.	Wiedział,	że	jeśli	ją	stra ci,	nic	już	nie	będzie	ta -
kie	samo.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Alexis?
Alex	 wtuliła	 się	 w	 jego	 ciepłe	 cia ło	 i	 wyda ła	 z	 siebie	 ciche

mruknięcie.
–	Obudź	się,	tesoro.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	ła zienki,	żeby	ją	umyć.	Posta wił

pod	prysznic	i	puścił	na	nią	delikatny	strumień	ciepłej	wody.	Bo-
lał	ją	każdy	mięsień,	a	między	noga mi	wciąż	czuła	pulsowa nie.
–	Hm?
–	Przestań	 się	wiercić	 i	 stój.	 –	Silne	dłonie	objęły	 ją	wpół.	 –

Jak	będziesz	się	 tak	kręcić,	nie	zbiorę	myśli.	Albo	 ra czej	będę
mógł	myśleć	tylko	o	jednym.
Wytarł	ją	i	ubrał	w	ba weł nia ną	koszulkę,	którą	uparła	się	za -

łożyć.	 Ja koś	nie	 czuła	 się	 do	 końca	 swobodnie	 ze	 swoją	 na go-
ścią.	Wystarczyło	jednak,	że	jej	dotknął,	by	poczuła	na ra sta ją ce
od	nowa	pożą da nie.	Nie	mogła	 nie	 za uwa żyć,	 że	 on	 także	 był
gotowy,	żeby	się	z	nią	kochać.	Klepnął	ją	lekko	w	pośla dek.
–	Za chowuj	się,	cara.
Chwyciła	go	za	rękę	i	poca łowa ła	wnętrze	dłoni.
–	Wybacz,	 za pomnia łam,	 że	 jesteś	 już	 sta ruszkiem.	 Ta	 sesja

musia ła	 cię	 wyczerpać.	 –	 Przejecha ła	 dłonią	 po	 jego	 przedra -
mieniu.	–	Jak	rozumiem,	na	ra zie	nie	mam	na	co	liczyć?
W	 tej	 sa mej	 chwili	 poczuła,	 jak	podnosi	 jej	 koszulę,	 odchyla

nogę	 i	wchodzi	w	nią	od	 tyłu.	Była	 tak	za skoczona,	że	zdo ła ła
wydobyć	z	siebie	jedynie	krótki	okrzyk.
–	Jeszcze	ja kieś	za ża lenia,	cara?
–	Ależ	skąd	–	za protestowa ła.
–	Zdejmij	koszulę	–	polecił.	Zrobiła	posłusznie	to,	o	co	prosił.
Leandro	zwrócił	ją	twa rzą	ku	sobie.
–	Jeszcze	raz,	mia	cara.
–	Leandro,	już	wystarczy	–	jęknęła	zbola ła.
Potrzą snął	 głową.	 Dotknął	 jej	 ust	 palcem,	 który	 Alexis	 in-



stynktownie	za częła	ssać.	Poczuła	w	dole	brzucha	zna jome	cie-
pło.	Tak	długo	na	nią	czekał,	tak	długo	tłumił	w	sobie	żą dze,	że
teraz	ma jąc	ją	tak	blisko,	nie	mógł	się	powstrzymać.	Tylko	ona
była	w	sta nie	speł nić	jego	fanta zje.
–	Tak,	mia	cara.	Chcę	znów	usłyszeć,	jak	krzyczysz.	Nigdy	się

tobą	nie	na sycę,	bella.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	on,	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	jej	twa -

rzy,	pochylił	się	i	za czął	ssać	jej	sutki.	Odna lazł	rytm,	który	jej
odpowia dał	 i	 za czął	 się	w	niej	 poruszać.	 Ich	 cia ła	 zjed noczyły
się	w	jedno,	tańcząc	odwieczny	ta niec	kochanków.	Oboje	dozna -
li	 speł nienia	w	 jednej	 chwili	 i	 to	 jeszcze	bardziej	 spotęgowa ło
ich	dozna nia.	Alexis	mia ła	wra żenie,	 że	umarła	 i	na rodziła	 się
w	jego	ra mionach	na	nowo.

Minęło	 dużo	 cza su,	 za nim	 Leandro	 odezwał	 się	 do	 niej
w	ciemności.
–	Opowiedz	mi	 o	 tych	 dziennikach,	w	 których	 jest	mnóstwo

rysunków	i	różnych	historii.
Alex	zesztywnia ła	i	powoli	obróciła	się	w	jego	stronę.
–	Skąd	o	nich	wiesz?	–	W	jej	głosie	poja wił	się	ostry	ton.	–	An-

tonio	grzebał	w	moich	rzeczach	czy	może	ty	sam…
–	Izzie	mi	powiedzia ła.
Chcia ła	się	od	niego	odsunąć,	ale	przytrzymał	ją.
–	 Wypytywa łeś	 ją?	 Chcia łeś	 użyć	 jej	 do	 swoich	 celów,	 żeby

mną	ma nipulować?
–	Nie,	sama	mi	powiedzia ła.	Któregoś	razu,	kiedy	myśla łaś,	że

śpi,	podejrza ła,	jak	pła czesz	nad	jednym	z	nich.
–	 Och,	 nie	wiedzia łam.	 Powinnam	 była	 bardziej	 uwa żać.	Na

pewno	była	przera żona.
–	Cicho,	kocha nie.	Izzie	 jest	silna,	tak	 jak	ty.	Za pewniłem	ją,

że	zajmę	się	jej	mamą.
Spojrza ła	w	sza re	oczy	Leandra.	Opiekowa nie	się	innymi	leża -

ło	w	jego	na turze.	Nie	musia ło	ozna czać,	że	za leży	mu	na	niej
w	ja kiś	szczególny	sposób.
–	Dziękuję,	że	jej	to	powiedzia łeś.
W	jego	oczach	poja wił	się	ciepły	błysk.
–	 A	 może	 to	 tobie	 na leżą	 się	 podziękowa nia.	 Wychowa łaś



wspa nia łą	 silną	 dziewczynkę.	 Teraz	 będziemy	 to	 robić	 ra zem,
si?
Skinęła	głową.
–	 Co	 mam	 zrobić,	 żeby	 za służyć	 na	 przywilej	 przeczyta nia

tych	za pisków?
–	Dla czego	uwa żasz,	że	to	przywilej?
Podzielenie	się	z	nim	tymi	refleksja mi	byłoby	jak	odda nie	mu

części	serca,	i	to	tej	najcenniejszej.	A	jeśli	uzna,	że	to	głupoty?
Albo,	co	gorsza,	użyje	 ich	przeciwko	niej?	Tego	by	nie	zniosła.
Gdyby	 to	zrobił,	nie	mogła by	z	nim	być,	na wet	ze	względu	na
Izzie.	Lepiej	było	za chować	to	dla	siebie.	Bezpieczniej.
–	Izzie	mówi,	że	są	fanta styczne	i	ja	jej	wierzę.
–	 Izzie	ma	sześć	 lat.	Są	bardzo	prywatne.	Tylko	 jedna	osoba

poza	mną	je	czyta ła.
–	Justin?
Stłumiła	 uśmiech,	 wiedząc,	 że	 tylko	 go	 tym	 rozdrażni.	 Jego

za zdrość	ją	rozczula ła.
–	Nie,	Adrian.	Rodzice	uwa ża li,	że	to	cał kowita	stra ta	cza su.
–	Twoi	rodzice	są	idiota mi,	bella.
–	Hej!	Uwa żaj,	co	mówisz!	Za wsze	w	szkole	mia łam	poważne

problemy,	a	tu	tymcza sem	za pisywa łam	całe	strony	ja kimiś	głu-
pota mi.	–	Powtórzyła	słowo,	którego	użyła	jej	matka.	–	Nie	bar-
dzo	wiedzieli,	co	ze	mną	zrobić.
–	A	co	myślał	o	nich	Adrian?
Jak	to	możliwe,	że	on	za wsze	wiedział,	ja kie	pyta nie	za dać?
–	 Powiedział,	 że	 są	 świetne	 i	 żebym	nie	 przerywa ła	 pisa nia.

Twierdził,	że	zosta nie	moim	agentem	i	że	je	wyda.	–	Łzy	na pły-
nęły	 jej	do	oczu.	Adrian	za wsze	 ją	akceptował	 i	we	wszystkim
wspierał.	–	Myślę,	że	po	prostu	chciał	być	miły,	ale	tym	bardziej
go	za	to	kocha łam.
–	I	nikt	inny	ich	nie	czytał?	Nie	pomyśla łaś,	że	może	przeczy-

ta nie	tych	za pisków	mogłoby	spra wić	komuś	przyjemność?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Powiedzia łam	ci,	że	to	nic	ważnego.
–	Pozwól,	że	sam	to	ocenię.	–	Dotknął	 jej	 twa rzy	 i	poca łował

ją.	–	Dla czego	pła ka łaś,	bella?
–	Chyba	się	trochę	wzruszyłam.	Wiesz,	że	mój	wypa dek	miał



zły	wpływ	nie	tylko	na	moją	kondycję	fizyczną?
–	Dotąd	mi	o	nim	nie	opowia da łaś.
Alex	westchnęła	i	uniosła	lewą	rękę.
–	Jestem	leworęczna,	Leandro.	Przez	całe	lata	te	za piski	i	ry-

sunki	były	moją	ucieczką.	Pisząc	 je,	czułam	się	równie	bystra,
jak	Adrian.	Teraz	nie	potra fię	utrzymać	w	ręku	długopisu	dłużej
niż	minutę,	 nie	wspomina jąc	 już	 o	na rysowa niu	 czegokolwiek.
Jedyna	rzecz,	na	której	mi	na prawdę	za leża ło,	 zosta ła	mi	ode-
bra na.
Łzy	 popłynęły	 jej	 po	 policzkach.	 Ukryła	 twarz	 w	 jego	 szyi,

żeby	 ich	 nie	widział.	 Poczuła	 się	 jak	mała	 dziewczynka,	 która
czeka	na	to,	żeby	rodzice	jej	powiedzieli,	że	kocha ją	ją	za	to,	że
jest.
Tyle	tylko,	że	teraz	wiedzia ła	już,	że	jeśli	sama	siebie	nie	za -

akceptuje,	nikt	tego	nie	zrobi.	W	uzna niu	tej	prawdy	znajdowa -
ła	ja kąś	ulgę.
Leandro	objął	ją	i	przytulił.
–	Pójdziemy	do	najlepszych	specja listów,	cara.	Zoba czysz,	że

wszystko	wróci	do	normy.	Będziesz	ćwiczyć	i	chodzić	na	fizjote-
ra pię.	I	koniec	z	dźwiga niem	cięża rów…
–	Leandro,	nie	jestem	idiotką.	Robiłam	skrupulatnie	wszystko,

co	mi	za lecono.
–	Nie	wątpię,	 ale	 na	pewno	można	 zrobić	więcej.	A	 tymcza -

sem	możesz	mi	poka zać	kilka	tych	zeszytów?	–	Uśmiechnął	się
do	niej	łobuzersko,	przez	co	od	razu	wyglą dał	młodziej.	–	Jak	mi
je	poka żesz,	nie	będziesz	się	czuła	taka	sa motna.
–	Nie	potra fisz	przestać	ma nipulować	innymi,	prawda?	To	jest

silniejsze	od	ciebie.
Opadł	ze	śmiechem	na	łóżko,	porywa jąc	ją	za	sobą.	Zna la zła

się	na	nim	i	wyda ło	 jej	się	to	tak	na turalne,	 jakby	zna ła	go	od
za wsze.
–	Przychodzi	mi	na	myśl	 jeszcze	kilka	innych	rzeczy,	którymi

mogła byś	się	ze	mną	podzielić.
Chciał	ją	poznać	lepiej.	Interesował	się	nią.	W	jej	sercu	poja -

wiła	 się	 na dzieja.	Czyżby	 za interesowa ła	 go	 ona,	Alexis,	 a	 nie
matka	jego	dziecka?
–	 Zoba czymy,	 co	 się	 da	 zrobić	 –	 oznajmiła,	 przyciska jąc	 do



niego	brzuch	i	biodra.
Od	razu	poczuła,	że	jest	gotowy.	Objęła	go	dłonią,	uśmiecha -

jąc	 się	 z	 sa tysfakcją,	 gdy	 usłysza ła	 dźwięk,	 jaki	 wydobył	 się
z	jego	gardła.	Uklękła	nad	nim	i	wsunęła	go	w	siebie.	I	wszyst-
ko	inne	przesta ło	się	liczyć	poza	tym,	co	mogli	sobie	na wza jem
dać.

Alex	 skończyła	 pływać	 i	 wyszła,	 żeby	 się	 wytrzeć.	 Włoskie
słońce	 świeciło	 mocno	 i	 z	 przyjemnością	 położyła	 się	 na	 roz-
grza nych	ka miennych	płytkach	pa tia.	Ze	wszystkich	posia dłości
Leandra	zdecydowa nie	najbardziej	lubiła	Villa	de	Conti.	I	to	nie
tylko	ze	względu	na	wspa nia ły	widok,	jaki	się	z	niej	rozta czał	na
jezioro.	Były	 tu	spokój	 i	 cisza,	których	nie	zna la zła	nigdzie	 in-
dziej.	Troje	rodzeństwa	było	 tu	szczęśliwe,	co	mogło	za dziwić,
zwa żywszy	na	to,	jaką	porażką	było	mał żeństwo	ich	rodziców.
Obserwując	ich,	Alexis	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo	się	ko-

cha ją.	I	niema ła	w	tym	była	za sługa	Leandra.	Oddał by	wszyst-
ko,	żeby	jego	rodzeństwo	było	szczęśliwe,	i	Alexis	bardzo	go	za
to	ceniła.	Bardzo	się	zżyła	z	Va lentiną,	a	i	Luca	za glą dał	do	willi
tak	często,	jak	mógł.	Wkrótce	ona	sama	także	za częła	się	czuć
częścią	tej	rodziny.
Tylko	Antonio	trzymał	się	od	niej	z	da leka.	Kiedy	był	w	pobli-

żu,	pa trzył	na	nią	z	wrogością,	ale	Alex	mówiła	sobie,	że	nie	za -
leży	jej	na	jego	aproba cie.	Wiedzia ła,	że	Antonio	jest	dla	Lean-
dra	kimś	bardzo	ważnym,	ale	ona	sama	ja koś	nie	mogła	się	do
niego	przekonać.
Wzięła	 prysznic	 i	 ubra ła	 się.	 Va lentina	 za bra ła	 dokądś	 Izzie

i	dzięki	temu	Alex	mia ła	całe	popołudnie	dla	siebie.	Usia dła	na
za la nym	 słońcem	 ta ra sie	 i	 wybra ła	 numer	 do	 domu	 rodziców.
Kiedy	włą czyła	się	automa tyczna	sekretarka,	za dzwoniła	na	ko-
mórkowy	numer	mamy.	Minęło	kilka	minut,	za nim	mama	zdoła -
ła	 się	przebić	przez	potok	 słów,	 jaki	Alexis	 z	 siebie	wyrzuciła.
Mama	 oznajmiła	 jej,	 że	 sprzeda li	 sklep	 i	 to	 za	 bardzo	 dobrą
cenę.	Alex	była	tą	wia domością	poruszona,	choć	oczywiście	nie
dała	nic	po	sobie	poznać.	Przez	resztę	dnia	cały	czas	o	tym	my-
śla ła.	Coś	nie	da wa ło	jej	spokoju	i	ta	na gła	odmia na	losu	rodzi-
ców	wyda ła	jej	się	podejrza na.	A	może	chodziło	o	jej	przywią za -



nie	do	sklepu?	Czy	też	o	to,	że	spra wy	dzia ły	się	zbyt	szybko?
Tylko	 noce	 przynosiły	 jej	 ukojenie.	 Spędza ła	 je	 z	 Leandrem

i	 tylko	wtedy,	 kiedy	 leża ła	 przytulona	 do	 jego	 boku,	 czuła,	 że
wszystko	jest	w	porządku	i	że	pa nuje	nad	swoim	życiem.	Kiedy
tylko	zosta wa ła	sama,	ciężar	powra cał.
Rodzice	sprzeda li	sklep.
Va lentina	za częła	się	spotykać	z	Ka irosem	Constantinou,	któ-

ry	wkrótce	za proponował	jej	mał żeństwo.
Leandro	i	Luca	bardzo	się	o	to	kłócili.
Czuła	się	dziwnie	niepewnie.	Mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	bę-

dzie	musia ła	dokonać	ja kiegoś	wyboru,	którego	wca le	nie	chcia -
ła.	Jakby	to,	co	zbudowa li	z	Leandrem	i	co	da wa ło	jej	poczucie
bezpieczeństwa,	mia ło	się	rozpaść.

Z	ogrodu	dochodziły	dźwięki	 jazzowej	muzyki,	do	której	tań-
czył	Ka iros	z	Va lentiną,	słychać	było	język	włoski	i	grecki,	a	nad
wszystkim	 unosił	 się	 za pach	 orchidei,	 którymi	 udekorowa no
stoły…
Leandro	 wyprostował	 się	 nad	 koszem	 na	 śmieci,	 z	 którego

wła śnie	coś	wyjął.	Omal	tego	nie	przeoczył	i	niewiele	bra kowa -
ło,	 żeby	 nigdy	 tego	 nie	 odkrył.	 Z	 niedowierza niem	wpa trywał
się	w	 trzyma ny	w	ręku	przedmiot.	Nie	wiedział,	 jak	długo	 tak
stał.	 W	 pewnym	 momencie	 poczuł	 się	 tak,	 jakby	 coś	 w	 jego
wnętrzu	pękło	 i	na gle	wydał	z	 siebie	przecią gły	krzyk,	niczym
zra nione	 zwierzę.	 Ostrożnie,	 jakby	 to	 była	 bomba,	 rozwinął
ulotkę,	w	którą	za winięty	był	mały	przedmiot.	Ktoś	zrobił	sobie
test	cią żowy.	A	ponieważ	znajdował	się	w	sypialni	Alexis,	gdzie
kochał	się	z	nią	pra wie	co	noc,	nie	miał	wątpliwości,	kto	to	był.
Nie	za wsze	się	za bezpiecza li	i	wniosek	był	oczywisty.	Kiedy	roz-
ma wiał	z	nią	o	mał żeństwie,	spra wia ła	wra żenie	totalnie	za sko-
czonej.
–	Na prawdę	chcesz	się	ożenić	i	mieć	więcej	dzieci?	–	spyta ła,

jakby	ta	perspektywa	ją	przera ża ła.
–	Si.	Dla czego	tak	cię	to	dziwi?
–	Mał żeństwo	 to	 poważny	 krok.	 Nie	 wiem,	 czy	 w	 tej	 chwili

chcia ła bym	mieć	kolejne	dziecko.
Leandro	z	trudem	powstrzymał	cisną ce	mu	się	na	usta	słowa.



–	 Chcesz	 cały	 czas	 chodzić	 ze	 mną	 po	 kryjomu	 do	 łóżka,
a	w	dzień	za chowywać	się,	jak	gdyby	nigdy	nic?	Myślisz,	że	dłu-
go	jeszcze	będziesz	w	sta nie	oszukiwać	Isa bellę?
Jak	długo	za mierza ła	torturować	go	w	ten	sposób?	Chciał	jej

za pewnić	 bezpieczną	 przyszłość.	 Chciał	 przywią zać	 do	 siebie
Alexis	na	za wsze.	Ona	jednak	nie	lubiła,	żeby	ją	pospieszać.	Po-
trzebowa ła	cza su.	Podoba ło	jej	się	bycie	jego	kochanką	bez	żad-
nych	dodatkowych	zobowią zań.
Ma ledizione!	 Powinien	 był	 od	 razu	 za cią gnąć	 ją	 do	 oł ta rza,

nie	zwa ża jąc	na	protesty!
Ale	nie!	Pozwolił	jej	zrobić	to	po	swojemu.	Bardzo	jej	za leża ło,

by	jej	nie	pospieszał,	 i	Leandro	jej	posłuchał.	Chciał	 ją	uszczę-
śliwić,	chciał	zyskać	jej	za ufa nie.	Ani	razu	nie	przyszła	do	jego
sypialni.	On	 za wsze	przychodził	 do	niej.	Nie	pozwoliła	mu	na -
wet	na	to,	by	został	u	niej	do	rana,	oba wia jąc	się,	że	Izzie	za sta -
nie	ich	ra zem	w	łóżku.
A	teraz	zna lazł	to…
Drżą cymi	 ręka mi	 za czął	 wycią gać	 niewielki	 przedmiot

z	otwartego	opa kowa nia.	Może	nie	był	pozytywny?	Może	dla te-
go	w	ogóle	o	tym	nie	wspomnia ła?
Dwa	równoległe	pa ski	nie	pozosta wia ły	złudzeń.
Była	w	cią ży!
Nosiła	jego	dziecko.	Kolejne.
I	nic	mu	o	tym	nie	powiedzia ła.
Jego	skóra	pokryła	się	zimnym	potem.
Przez	cały	dzień	nic	nie	powiedzia ła.	Siedzieli	obok	siebie	na

przyjęciu	wyda nym	na	cześć	Va lentiny	i	Ka irosa,	ale	to	Luca	był
tym,	który	ją	za ba wiał.	Po	śnia da niu	rozeszli	się	każdy	w	swoją
stronę.	On	był	za jęty	tysią cem	spraw	zwią za nych	z	dzisiejszym
przyjęciem	za ręczynowym.
Przyszedł	do	niej	spytać,	czy	czegoś	nie	potrzebuje.	Czy	może

coś	dla	niej	zrobić.
Kochał	się	z	nią	w	czasie,	gdy	dom	za peł niał	się	przybywa ją -

cymi	zewsząd	gośćmi.
Tylko	wtedy,	kiedy	leża ła	pod	nim	naga,	na leża ła	do	niego	cał -

kowicie.	Tylko	wtedy	jej	cia ło,	dusza	i	umysł	były	mu	komplet-
nie	podda ne.



Przez	 cały	 miniony	 tydzień	 była	 nieobecna	 duchem,	 na wet
kiedy	ba wiła	się	z	Izzie.	A	Va lentina	za uwa żyła,	że	ma	ogromny
apetyt.	 Najwyraźniej	 musia ła	 się	 czegoś	 domyślać.	 Gniewnym
ruchem	 rzucił	 test	 na	 podłogę.	 Czuł	 się	 oszuka ny	 i	 zra niony.
Dla czego	mu	nie	powiedzia ła?	Czego	się	oba wia ła?	A	może	po-
sta nowiła,	że	mimo	wszystko	nie	chce	z	nim	być?
Chcia ła bym	pojechać	na	ja kiś	czas	do	Nowego	Jorku,	powie-

dzia ła	wczoraj.
Po	 co	 jechać	 do	 Nowego	 Jorku?	 Czyżby	 chcia ła	 od	 niego

uciec?	Co	mógł	zrobić,	by	temu	za pobiec?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pra wie	 już	 świta ło,	 a	 ona	wciąż	nic	mu	nie	 powiedzia ła.	 Tej
nocy	po	raz	pierwszy	w	ich	pożyciu	Leandro	za mknął	się	w	so -
bie.
Przyjęcie	 skończyło	 się	 dawno	 temu	 i	 za pa nowa ła	 między

nimi	peł na	na pięcia	cisza.	Przez	cały	czas	spra wował	nad	sobą
kontrolę,	choć	kosztowa ło	go	to	dużo	wysił ku.
Alexis	 w	 swojej	 nie bieskiej	 jedwabnej	 sukience	 wy glą da ła

olśniewa ją co,	 choć	 była	wyraźnie	 spięta.	 Podobnie	 jak	 on,	 nie
chcia ła	 zepsuć	 Va lentinie	 przyjęcia.	 Leandro	wiedział,	 że	 jeśli
do	niej	podejdzie,	osłabnie.	Jeśli	jej	dotknie,	będzie	zgubiony.
To	było	ja kieś	sza leństwo.	Leandro	zupeł nie	nad	sobą	nie	pa -

nował.	 Musiał	 coś	 z	 tym	 zrobić.	 Musiał	 podjąć	 ja kieś	 kroki.
Dzia ła nie	za wsze	go	ra towa ło.	Poma ga ło	wziąć	się	w	garść.	Ale-
xis,	 podobnie	 jak	 Isa bella,	 na leża ła	 do	niego	 i	 zrobi	wszystko,
by	ją	przy	sobie	za trzymać.
Poszedł	do	swojego	ga binetu	i	za mknął	się	w	nim.	Przychodził

tu,	kiedy	potrzebował	zebrać	siły	do	dalszego	dzia ła nia.	To	tutaj
zrozumiał,	że	człowiek,	który	powinien	się	nimi	zajmować,	jest
zwierzęciem	i	teraz	on	musi	za troszczyć	się	o	siebie	i	o	ro dzeń-
stwo.	 Tutaj	 za groził	 Enzowi	 po	 tym,	 jak	 podniósł	 rękę	 na	 ich
matkę.
Tutaj	tulił	do	siebie	ma łego	Lucę	po	tym,	 jak	dowiedzieli	się

okrutnej	 prawdy	 o	 swoich	 rodzicach.	 I	 tutaj	 kłócił	 się	 z	 Anto-
niem,	 który	 nie	 chciał,	 by	 Va lentina	 z	 nimi	 za mieszka ła.	 Na
samą	myśl	o	tym,	że	mógł by	stra cić	także	Alexis,	zrobiło	mu	się
sła bo.
Na lał	 sobie	 potężną	 porcję	 whisky,	 co	 robił	 bardzo	 rzadko.

W	 tej	 sa mej	 chwili	 usłyszał	 za	 pleca mi	 dźwięk	 otwiera nych
drzwi.	Spojrzał	za	siebie	i	uj rzał	stoją cego	w	nich	Antonia.	Od-
wrócił	wzrok.	Nie	chciał,	by	ktokolwiek	oglą dał	go	w	ta kim	sta -
nie.



–	 Pijesz,	 Leandro?	 –	 głos	 Antonia	 za brzmiał	 sucho.	 Słychać
w	nim	było	nutę	na ga ny.
Leandro	 odsta wił	 butelkę	 z	 whisky,	 którą	 nieświa domie	 ści-

skał	w	ręku.	Miał	wra żenie,	że	lada	chwila	wybuchnie.
Spojrzał	na	Antonia	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	są dzisz,	że	sobie	na	to	za służyłem?
–	Może	po	prostu	robisz	się	sła by?
Nie	odpowiedział,	ponieważ	wiedział,	że	słowa	Antonia	za wie-

ra ją	ziarno	prawdy.
–	Co	tym	ra zem	zrobiła	ta	kobieta?
Z	ust	Leandra	wydobył	się	urywa ny	śmiech.	Najwyraźniej	je-

dynym	 pewnikiem	 w	 tym	 zwa riowa nym	 świecie	 była	 niechęć
Antonia	do	Alexis.
–	Jest	w	cią ży.
W	oczach	Antonia	poja wił	się	ra dosny	błysk.	Poklepał	wnuka

po	ra mieniu.
–	W	ta kim	ra zie	się	z	nią	ożeń.	Dziedzic	Contich	nie	może	być

ba stardo.
–	Nie	wia domo,	czy	to	będzie	chłopiec,	nonno.	Poza	tym	Ale-

xis	jeszcze	mi	o	tym	nie	powiedzia ła.
–	Myślisz,	 że	 za mierza	 to	wykorzystać,	 żeby	 tobą	ma nipulo-

wać?
–	Alexis	nie	na leży	do	kobiet,	które	ma nipulują	mężczyzna mi.
–	W	ta kim	ra zie,	dla czego…	–	Popa trzył	na	Leandra	i	zmarsz-

czył	brwi.	–	To	cię	martwi?	Że	jeszcze	ci	nie	powiedzia ła?
Leandro	 przejechał	 drżą cymi	 palca mi	 przez	 włosy.	 Dzia dek

jak	zwykle	w	prostych	słowach	za warł	sedno	spra wy.
–	Si.	To	ozna cza,	że	wciąż	mi	nie	ufa.	Że	wciąż	nie	za akcepto-

wa ła	tego,	że	powinniśmy	się	pobrać.	To	ozna cza,	że	wciąż	nie
zdobyłem	jej	serca.
–	Najpierw	cię	zwodzi,	potem	odma wia	wyjścia	za	ciebie,	a	te-

raz…	Teraz	bawi	się	twoimi	uczucia mi.	Wiedzia łem,	że	tak	bę -
dzie.
Leandro	powstrzymał	się	przed	udzieleniem	Antoniowi	ostrej

odpowiedzi.	 Usłyszał	 głośny	 dźwięk	 rzuconego	 na	ma honiowy
stół	skoroszytu.
–	Co	to	jest?



–	Przeczytaj,	to	zoba czysz.
Na	 górze	 tytułowej	 strony	 Leandro	 dostrzegł	 logo	 jednej

z	 najbardziej	 zna nych	 w	 Mediola nie	 agencji	 detektywistycz-
nych.	Zdjęcie	Alexis	w	wieku	ośmiu,	może	dziewięciu	lat.	Całe
strony	informa cji	na	jej	temat,	dotyczą cych	lat	szkolnych,	prac,
wa ka cyjnych	wyjazdów.	W	wieku	 osiemna stu	 lat	 zosta ła	 zwol-
niona	 z	 pra cy	 w	 firmie	 zajmują cej	 się	 księgowością.	 Rok	 po
śmierci	 bra ta.	 Fakty,	 których	 nie	 znał.	 Pożyczka	 pod	 za staw
sklepu,	 która	 omal	 ich	 nie	 dobiła.	 Deta le	 dotyczą ce	 wypadku
i	leczenia.
Zrobiło	mu	się	sła bo.
–	 Co	 to	 jest,	 do	 cholery?	 –	 Pyta nie	 było	 retoryczne,	 ale	 nie

mógł	się	powstrzymać.
–	Ra port.	Ka za łem	go	sporzą dzić,	jak	tylko	poja wiła	się	w	na -

szym	domu.	Masz	tu	wszystko	czarno	na	bia łym.
–	Nie	 oddzielę	moich	dzieci	 od	 ich	matki.	Chcę,	 żeby	Alexis

była	częścią	mojego	życia,	Antonio.
Antonio	za cisnął	usta,	ale	Leandro	o	 to	nie	dbał.	Nic	go	nie

obchodziło,	tylko	ona.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 pra gnął	 czegoś	 tak	 desperacko.

Chciał	zdobyć	jej	serce,	chciał,	żeby	go	kocha ła,	chciał	być	czę-
ścią	jej	życia.	Chciał	spędzać	z	nią	noce	i	budzić	się	u	jej	boku
każdego	 ranka.	 Chciał	 pomóc	 jej	 dojść	 do	 zdrowia,	 chciał	 się
o	nią	troszczyć…	Nie	wiedział	jednak,	jak	tego	dokonać.
–	Nie	chcę	jej	zra nić,	nonno.	Nigdy	bym	sobie	tego	nie	da ro-

wał.
–	W	ta kim	ra zie	użyj	tego	w	moim	imieniu.	Postrasz	ją,	żeby	ją

w	ten	sposób	do	siebie	przywią zać.
Leandro	zerwał	się	zza	biurka.	To	było	okrutne,	ale	jednocze-

śnie	 ta kie	proste.	Mógł	 ją	za stra szyć,	za grozić,	że	dobierze	 jej
Isa bellę.	Gdyby	zosta ła	jego	żoną,	nie	byłoby	już	odwrotu.	Była -
by	na	za wsze	odda ną,	lojalną	żoną,	wiedział	to	na	pewno.
Nie	 dało	 się	 wymyślić	 gorszego	 pla nu.	 Alexis	 poczuje	 się

zdruzgota na.
Jednak	jeśli	tego	nie	zrobi…	Co	pocznie,	 jeśli	Alexis	nie	zgo-

dzi	się	za	niego	wyjść?	Jeśli	uzna,	że	wszystko,	co	dla	niej	uczy-
nił,	to	za	mało?



Na	co	on	czeka?

Alexis	mia ła	wra żenie,	jakby	z	każdą	mija ją cą	minutą	za ciska -
ła	 jej	 się	 pętla	 na	 szyi.	 Za dusi	 ją,	 jeśli	 nie	 powie	 Leandrowi
o	cią ży.	Nie	wiedzia ła,	jak	za reaguje	i	co	ją	czeka.	Wiedzia ła,	że
Leandro	ma rzy	o	dużej,	kocha ją cej	się	rodzinie.	O	tym	wszyst-
kim,	czego	za bra kło	jemu	i	rodzeństwu.	Wiedzia ła,	że	ma	w	so-
bie	dużo	miłości,	którą	bez	wątpienia	obda rzył by	swoje	dzieci.
Czy	jednak	wystarczy	mu	jej	dla	niej,	Alexis?	Wciąż	mówił	tylko
o	obowiązkach,	o	tym,	 jaką	to	była	wspa nia łą	matką,	o	za pew-
nieniu	Isa belli	poczucia	bezpieczeństwa	i	o	tym,	że	dla tego	wła -
śnie	powinni	być	ra zem.
Ani	słowa	o	niej	i	o	nim.
Nic	o	tym,	dla czego	tak	bardzo	pra gnął	jej	każdej	nocy	i	dla -

czego	 odczuwał	 złość,	 kiedy	 odkła da ła	 rozmowę	 na	 temat	 ich
przyszłości.	 Czy	 kiedykolwiek	 zrozumie,	 że	musi	 ofia rować	 jej
swoje	serce,	aby	w	za mian	zyskać	jej?	Że	musi	przestać	wresz-
cie	nią	ma nipulować,	tylko	pozwolić	jej	postępować	wedle	swo-
jego	uzna nia?
Od	Luki	dowiedzia ła	 się,	 że	 jedno	z	przedsta wicielstw	Conti

Luxury	Goods	na było	wła śnie	niewielki	sklep	ze	zdrową	żywno-
ścią	w	Brooklynie.	Po	co	kupił	ten	sklep	za	wygórowa ną	cenę?
Czyżby	chodziło	mu	o	 to,	by	 za chować	kontrolę	nad	sytuacją?
By	mieć	 nad	 nią	 przewa gę?	 Za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 zbiera ła
się	 na	 odwa gę,	 żeby	 powiedzieć	 mu	 o	 dziecku,	 ogarniał	 ją
strach.	 Strach	 przed	 tym,	 że	 przywią że	 ją	 do	 siebie,	 choć	 tak
na prawdę	nic	do	niej	nie	czuł.	Nie	mogła by	żyć	z	nim,	wiedząc,
że	jej	nie	kocha.	Że	jest	w	niej	coś,	co	uniemożliwia ło	mu	jej	po-
kocha nie.	Nie	chcia ła	spędzić	reszty	życia,	walcząc	o	czyjąś	ak-
cepta cję,	próbując	za służyć	na	czyjąś	miłość.	To	już	przera bia ła
i	wiedzia ła,	jak	ta kie	życie	wyglą da.
Z	 nim	byłoby	 o	wiele	 gorzej,	 ponieważ	 od	 niego	 oczekiwa ła

znacznie	więcej	niż	od	rodziców.	Chcia ła,	żeby	jej	chciał.	Żeby
nie	mógł	 bez	 niej	 żyć.	Chcia ła,	 żeby	 kochał	 ją	 tak	mocno,	 jak
ona	kocha ła	jego.	Wiedzia ła,	że	to	z	jej	strony	bardzo	egoistycz-
ne,	ale	nie	wyobra ża ła	sobie	bez	niego	życia.



Rano	czuła	się	fa talnie.	Mia ła	nudności	i	kręciło	jej	się	w	gło-
wie.	Czeka ła,	aż	Leandro	do	niej	przyjdzie.	Kiedy	się	nie	poja -
wił,	 za częła	 pła kać,	 aż	wymęczona	 usnęła.	 Cały	 czas	 nie	wie-
dzia ła,	co	zrobić.	Chcia ła	pójść	do	niego,	wtulić	się	w	 jego	ra -
miona	i	powiedzieć,	jak	bardzo	go	kocha.	Ale	co	on	by	na	to	po-
wiedział?	A	jeśli	tylko	by	to	wykorzystał	dla	swoich	celów?
Wypiła	 szklankę	 soku	 poma rańczowego	 i	 posta nowiła	 wziąć

Izzie	na	przechadzkę.	Wła śnie	zbiera ła	się	do	wyjścia,	kiedy	na
ta ra sie	poja wił	się	Luca.	Wyraz	 jego	twa rzy	nie	wróżył	nic	do-
brego.	Luca	położył	przed	nią	gruby	skoroszyt.
–	Obieca łem,	że	ci	pomogę.	–	Jego	głos	był	pozba wiony	ciepła,

a	usta	za ciśnięte	w	jedną	linię.
Ta kiego	Luki	nie	zna ła.
–	Co	to	jest?	–	spyta ła,	wska zując	głową	na	skoroszyt.
–	Zbiór	informa cji,	cara.	O	tobie.	Te	dane	mają	udowodnić,	że

jesteś	niekompetentną	matką.
Alex	zrobiło	się	tak	sła bo,	że	gdyby	nie	Luca,	na	pewno	osu-

nęła by	się	na	podłogę.
Niekompetentna…	to	słowo	pa liło	ją	jak	rozgrza ne	żela zo.	Ni-

gdy,	na wet	podczas	wypadku,	nie	czuła	ta kiego	bólu	jak	teraz.
Drżą cymi	ręka mi	otworzyła	zeszyt.	Za częła	przeglą dać	strona

po	 stronie,	 za pozna jąc	 się	 z	 suchymi	 fakta mi	 ze	 swego	 życia.
Fakta mi	 będą cymi	 jedynie	 rejestrem	 zda rzeń,	 pozba wionym
uczuć,	motywów,	rozterek.	Sprowa dza ją cymi	jej	życie	do	jedne-
go	wymia ru.	Całe	lata,	kiedy	walczyła	o	to,	by	nie	być	porówny-
wa ną	do	Adria na,	którego	życie	było	tak	bardzo	uporządkowa ne
i	zorga nizowa ne.
Lata	walki	o	to,	by	przetrwać,	utrzymać	się	na	powierzchni.
Ata ki	pa niki.
Brak	perspektyw	za wodowych.
Ogra niczona	sprawność	jednej	ręki.
Zrobiła	 głęboki	wdech,	 żeby	 powstrzymać	 ogromny	 żal,	 jaki

się	w	niej	wzbudził.
Nie,	nie	pozwoli	na	to,	by	całe	jej	życie	zosta ło	zredukowa ne

do	tych	suchych	faktów.	One	nic	o	niej	nie	mówią.	Nie	mówią,
ja kim	 jest	 człowiekiem.	 To	 nieprawda,	 że	 jest	 przegra na.	 Jest
kobietą,	 która	 urodziła	 dziecko	 i	 wychowywa ła	 je	 na	 przekór



wszystkim.	Kobietą,	która	ośmieliła	się	posta wić	swoje	wa runki
mężczyźnie	ta kiemu	jak	Leandro.
–	 Wiesz,	 kto	 zlecił	 zrobienie	 tego	 spra wozda nia?	 –	 spyta ła,

modląc	się	w	duchu,	żeby	to	nie	był	Leandro.	Gdyby	tak	było,
nie	zdoła ła by	mu	wyba czyć.
–	Antonio.	Za	trzy	godziny	masz	lot	do	Nowego	Jorku.	Powin-

naś	za brać	Izzie	i	wyjechać.
–	 Boisz	 się,	 że	 Leandro	 zechce	 to	 wykorzystać	 przeciwko

mnie?	–	w	jej	głosie	dało	się	słyszeć	niepokój.
–	Na prawdę	nie	wiem,	do	czego	jest	w	sta nie	posunąć	się	mój

brat,	jeśli	uwa ża,	że	coś	jest	słuszne.	On	ina czej	nie	potra fi.
Uderzył	 pięścią	w	 stół	 z	 ta kim	 impetem,	 że	 aż	 podskoczyła.

Odsunęła	gwał townie	krzesło	i	wsta ła.	Przeżyła	szok,	widząc,	że
to	Leandro,	nie	Luca	za chował	się	tak	brutalnie.	Stał	przed	nią
bla dy	 jak	 ścia na,	 z	 pociemnia łymi	 z	wściekłości	 ocza mi	 i	 za ci-
śniętymi	pięścia mi.	Kiedy	ruszył	w	stronę	Luki,	sta nęła	między
nimi.
–	Przestań,	Leandro.	Co	się	z	tobą	dzieje?
Po	jego	twa rzy	przebiegł	cień.
–	Co	się	dzieje?	Mówi	ci,	 żebyś	za bra ła	 Isa bellę	 i	 stąd	wyje-

cha ła,	a	ty	pytasz,	co	się	ze	mną	dzieje?
–	 Chce	 mnie	 chronić.	 Boi	 się,	 że…	 że	 jesteś	 pozba wionym

uczuć	dra niem,	który	zwią że	mnie	ze	sobą,	nie	kocha jąc	mnie
i	nie	za sługując	na	moją	miłość.
Odrzucił	 głowę	 do	 tyłu,	 jakby	 wymierzyła	 mu	 policzek.	 Nie

chcia ła	go	zra nić,	nie	chcia ła	za dać	mu	bólu.
Luca	 roześmiał	 się	 peł nym	 bólu	 śmiechem	 i	minął	 ją,	 jakby

chciał	sprowokować	Leandra	do	konfronta cji.
–	Nasi	rodzice	już	się	posta ra li	o	to,	żeby	nie	był	normalnym

człowiekiem.	Nie	powinnaś	mu	ufać.
Z	tymi	słowa mi	wyszedł,	zosta wia jąc	ich	sa mych.
–	Widzę,	że	uzna łaś,	że	nie	za sługuję	na	to,	by	się	dowiedzieć,

że	znów	zosta nę	ojcem?
Jego	głos	był	 spokojny,	 zrezygnowa ny.	Zupeł nie,	 jakby	 już	 ją

stra cił.
–	To	nie	jest	coś,	co	mogła bym	długo	przed	tobą	ukrywać.
–	Ale	nie	powiedzia łaś	mi,	kiedy	się	dowiedzia łaś.



–	 Myślisz,	 że	 nie	 chcia łam?	 Że	 nie	 chcia łam	 podzielić	 się
z	tobą	tą	ra dosną	nowiną?	Ale	przecież	ty	ma nipulujesz	ludźmi.
Orga nizujesz	życie	wszystkim	wokół.	–	Łzy	na płynęły	jej	pod	po-
wieki.	–	Za wsze	ci	ufa łam,	a	ty…	Czy	on	ma	ra cję,	Leandro?	Czy
był byś	w	sta nie	użyć	tych	informa cji	przeciwko	mnie?	–	Jej	głos
się	za ła mał.	–	Myśla łeś	o	tym?
Kiedy	się	odezwał,	jego	głos	za brzmiał	głucho.
–	 Przyszło	mi	 to	 do	 głowy	 –	wyznał.	 –	 Byłem	 zdesperowa ny,

bella.	Czułem,	że	się	ode	mnie	odda lasz.	Ukryłaś	przede	mną,
że	będziemy	mieć	kolejne	dziecko.
Dotknął	opuszka mi	palców	czoła	w	geście,	od	którego	ścisnę-

ło	jej	się	serce.
–	To	dla tego,	że	przez	ciebie	zwątpiłam.	Kupiłeś	sklep	moich

rodziców	 i	 nic	mi	 o	 tym	 nie	 powiedzia łeś.	Mówiłeś	 o	mał żeń-
stwie,	obowiązkach,	rodzinie,	ale	nigdy	o	nas.
–	Nie	mógł bym	już	żyć	dawnym	życiem.	Nie	po	tym,	jak…
–	Nie	chcę,	żebyś	wią zał	się	ze	mną	ze	względu	na	Izzie	czy	to

drugie	dziecko.	Za sługuję	na	to,	żeby	spędzić	życie	z	kimś,	kto
kocha	mnie	dla	mnie	sa mej,	Leandro.
–	Czy	to	zna czy,	że	za mierzasz	mnie	opuścić?
To	krótkie	pyta nie	za wiera ło	cały	wszechświat.	Leandro,	któ-

rego	zna ła	kiedyś,	nie	za dał by	ta kiego	pyta nia.	Nigdy	nie	za ak-
ceptował by	porażki	i	robił by	wszystko,	żeby	spra wy	ułożyły	się
po	jego	myśli.	Jej	serce	wypeł niła	na dzieja.
Podniosła	na	niego	wzrok,	ale	nie	zdra dziła,	co	się	dzieje	w	jej

głowie.
–	Jeżeli	przyjmę	pomoc	Luki	i	wyja dę,	będziesz	mógł	za	to	wi-

nić	jedynie	sa mego	siebie.	I	jeśli	stra cisz	Izzie	i	to	wszystko,	co
moglibyśmy	ra zem	przeżyć…	–	Przełknęła	z	trudem	przez	za ci-
śnięte	gardło.	–	To	będzie	tylko	i	wyłącznie	twoja	wina.	Za prze-
pa ścisz	szansę,	jaką	dał	nam	los.
Po	jej	słowach	za pa dła	taka	cisza,	że	dało	się	słyszeć	łopota -

nie	skrzydeł	pta ka,	który	przeleciał	za	oknem.
–	Uwa żasz	mnie	 za	 osobę	pozba wioną	uczuć,	cara?	Za	czło-

wieka,	którego	nie	przera ża	myśl	o	tym,	że	może	stra cić	wszyst-
ko,	a	jego	życie	może	się	rozpaść	na	ka wał ki?
–	Moje	serce	już	do	mnie	nie	na leży.



–	Mój	los	nie	jest	już	w	moich	rękach.
–	Bez	ciebie	jestem	nikim,	tesoro.
Mówiąc	 te	 słowa,	mężczyzna,	 którego	 kocha ła	 ca łym	 swoim

jestestwem,	upadł	przed	nią	na	kola na.	Uniósł	głowę	i	wreszcie
wypowiedział	słowa,	które	tak	bardzo	pra gnęła	usłyszeć.
–	 Przez	 całe	 dotychcza sowe	 życie	 sta ra łem	 się	 kontrolować

swoje	 uczucia.	 Żyłem	 tylko	 po	 to,	 by	 dopilnować,	 by	 nikt	 nie
zra nił	 Luki,	Va lentiny	 i	mnie.	Dopóki	 nie	 pozna łem	ciebie,	 nie
zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	co	tra cę.	To	dla	ciebie	za ryzyko-
wa łem	wszystko.	Złożyłem	swój	los	w	twoje	ręce.	Nie	ukrywam,
że	mnie	 to	 przera ża.	 Kocham	 cię,	mia	cara.	 Zmienię	 się,	 jeśli
dasz	 mi	 szansę.	 Będę	 cię	 kochał.	 Za ryzykuję	 wszystko,	 żeby
udowodnić,	 że	 jestem	 wart	 kobiety,	 którą	 kocham	 ponad
wszystko	na	świecie.
Kobiety,	którą	kocham	ponad	wszystko	na	świecie.
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu.
Uklękła	na przeciw	niego	i	poca łowa ła	go.	Sma kował	jak	nikt

inny.	W	 tym	poca łunku	 było	wszystko:	miłość,	 za ufa nie,	 odda -
nie.
–	Per	pia cere,	bella,	powiedz	mi,	 że	nie	wyjedziesz.	Powiedz

mi,	że	zosta niesz	ze	mną.	Że	pozwolisz	mi	być	częścią	swojego
życia.	Obiecuję,	że	już	nigdy	nie	wezmę	od	ciebie	niczego,	cze-
go	sama	nie	zechcesz	mi	dać,	Alexis.
–	Tak	bardzo	cię	kocham,	Leandro.	–	Za nurzyła	twarz	w	za głę-

bieniu	jego	szyi	i	wcią gnęła	jego	za pach.	–	Gdybyś	użył	tych	in-
forma cji	przeciwko	mnie,	za biła bym	cię.	Musia ła bym…
–	Cii…	mia	cara.	To	wszystko	są	kłamstwa.	Jeśli	 już,	to	ja	je-

stem	tym,	który	nie	jest	wart	twojej	miłości.	Twojej	i	na szej	cór-
ki.	–	Przycią gnął	ją	do	siebie	i	położył	rękę	na	brzuchu.
–	 Niena widzę	 go,	 Leandro.	 Niena widzę	 za	 to,	 że	 poddał	 ci

taką	myśl.
Delikatnie	uniósł	jej	brodę.
–	To	sta ry	człowiek.	Myśli	utartymi	schema ta mi,	cara.
–	 A	 gdybyś	 go	 posłuchał?	 Gdybyśmy	 przez	 niego	 stra cili	 to

wszystko,	co	mamy?
–	Wiesz,	co	widzę,	kiedy	na	niego	pa trzę?	Widzę	sa mego	sie-

bie.	 On	 wiele	 przeszedł	 i	 na	 swój	 sposób	 sta rał	 się	 zrobić



wszystko	 co	 najlepsze	 dla	mnie	 i	 dla	 Luki.	 Za wsze	 będzie	mi
przypominał,	kim	mogłem	się	stać,	gdyby	nie…
–	Ty	 jesteś	 inny,	Leandro.	 Jesteś	szczodry,	dobry	 i	honorowy.

Jesteś	mężczyzną,	 którego	kocham.	Nigdy	nie	był byś	w	sta nie
zra nić	osoby,	którą	kochasz.
Jej	wia ra	w	niego	i	w	miłość	wstrzą snęły	nim.
–	Ale	przecież	już	to	zrobiłem,	Alexis.
–	Co	masz	na	myśli?
Ukrył	 twarz	na	 jej	ra mieniu.	 Jak	mógł	być	tak	pewny	siebie,

żeby	wierzyć,	że	jest	w	sta nie	uszczęśliwić	wszystkich	wokół?
–	Luca	mnie	niena widzi.	A	Tina…
–	To	ty	spikną łeś	ją	z	Ka irosem,	czyż	nie?	–	Spojrza ła	na	niego

ba dawczo.
–	To	prawda.	Nie	chcia łem	pozwolić,	 żeby	Antonio	wyklął	 ją

z	rodziny.	Są dziłem,	że	jeśli	wyjdzie	za	mąż,	nie	będzie	to	mia ło
dla	 niej	 ta kiego	 zna czenia.	 Luca	 uwa ża,	 że	wiele	 za ryzykowa -
łem,	sta wia jąc	na	sza li	 jej	 szczęście.	 Jeśli	 to	odkryje,	nigdy	mi
nie	wyba czy.	Stra cę	ją.
Alex	objęła	go	i	przycią gnęła	do	siebie.	Rozumia ła	złość	Luki,

ale	nie	mogła	pozwolić,	by	człowiek,	którego	kocha ła,	cierpiał.
–	Postą piłeś	tak,	ponieważ	ją	kochasz.	Mia łeś	dobre	intencje.

Kiedyś	 na	 pewno	 to	 zrozumie,	 ponieważ	 ona	 także	 cię	 kocha.
Tak	jak	ja	zrozumia łam	twoje	postępowa nie	względem	mnie.
Leandro	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu

nie	 jest	 osa motniony.	 Że	 nie	musi	 sam	dźwigać	 cięża ru,	 który
los	złożył	na	jego	barkach.	Że	Alexis	będzie	go	chronić	tak,	jak
on	za mierzał	chronić	ją.	Jej	miłość	da wa ła	mu	siłę.
–	Obiecaj	mi,	że	będziesz	za wsze	ze	mną.
Odpowiedzią	był	poca łunek,	jaki	złożyła	na	jego	ustach.



EPILOG

Dziesięć	lat	później

Leandro	stał	oparty	o	ścia nę	obok	wejścia	do	niewielkiej	księ-
garni	 w	 Seattle.	 Był	 listopad	 i	 pa dał	 deszcz.	W	 środku	 w	 ka -
miennym	 kominku	 płonął	 ogień,	 a	 ja sne	 płomienie	 doda wa ły
uroku	snutym	przez	jego	żonę	opowieściom.
Wła śnie	doszła	do	momentu,	w	którym	za cza rowa na	wiewiór-

ka	dotarła	do	ciemnej	 ja skini	 i	musia ła	do	niej	wejść.	Leandro
uśmiechnął	 się.	 Ota cza ją ca	 Alexis	 grupka	 dzieci	 z	 za partym
tchem	 słucha ła	 opowieści	 o	 tym,	 jak	 wiewiórka	 musia ła	 się
ukryć	przed	 ściga ją cym	 ją	 tygrysem.	Niektóre	uśmiecha ły	 się,
jakby	wiedzia ły,	 co	na stą pi	za	chwilę,	 inne	drża ły	 z	niepokoju,
ponieważ	słucha ły	tej	historii	po	raz	pierwszy.
Dziesięcioletnia	 Violetta	 i	 cztery	 lata	 młodsza	 Chia ra	 nie

spuszcza ły	oczu	z	ust	matki,	któ ra	w	tak	cudowny	sposób	potra -
fiła	opowia dać	bajki.
Leandro	 potrzebował	 aż	 pół tora	 roku,	 żeby	 zyskać	 za ufa nie

i	miłość	Alexis.	Dopiero	po	tym	cza sie	poka za ła	mu	swoje	za pi-
ski	 i	pozwoliła	 je	przeczytać.	Szczególny	dar	Alexis	polega ją cy
na	umiejętności	opisywa nia	zwykłych	zda rzeń	w	niezwykle	inte-
resują cy	sposób	spra wił,	 że	 te	dzienniki	po	opublikowa niu	od-
niosły	ogromny	sukces.
Leandro	 cieszył	 się	 każdym	 przeżytym	 z	 nią	 dniem.	 Cieszył

się	 z	 tego,	 że	 ta	wspa nia ła	ko bieta	 jest	 jego	żoną.	Nie	był	pe-
wien,	czy	Chia ra	rozumie,	że	 jej	matka	 jest	doskona łą	autorką
ksią żek	dla	dzieci.	Dla	niej	to	była	po	prostu	ukocha na	mamma.
Uśmiechnął	się	do	siebie.	Jego	najstarsza	córka	mia ła	szesna -

ście	lat	i	ostatnio	nieźle	da wa ła	się	im	we	zna ki.	Nigdy	by	się	do
tego	nie	przyznał,	ale	kochał	ją	za	to,	że	jest	taka,	jaka	jest,	na -
wet	jeśli	przez	to	omal	nie	doprowa dziła	go	do	za wa łu	serca.
Kochał	wszystkie	swoje	córki,	 z	których	każda	była	zupeł nie



inna.	Wszystkie	były	częścią	jego.
Antonio	 nie	 potra fił	 tego	 pojąć.	 Wciąż	 pa miętał,	 jak	 bardzo

był	 rozcza rowa ny,	 gdy	 urodziła	 się	 Chia ra.	 Nie	 potra fił	 prze-
łknąć	gorzkiej	piguł ki,	jaką	sta nowił	fakt,	że	to	Luce	urodził	się
syn,	 który	miał	 kontynuować	 rodzinną	 tra dycję	 i	 zostać	 głów-
nym	spadkobiercą	rodzinnego	ma jątku.
Leandro	oderwał	się	od	ścia ny,	słysząc	okla ski	 i	za chwycone

okrzyki	 dzieci.	 Alex	 cierpliwie	 odpowia da ła	 na	 pyta nia	 dzie ci
i	podpisywa ła	książki	tym,	które	o	to	prosiły.
Kiedy	do	niego	podeszła,	poca łował	ją	mocno	w	usta.	Alex	za -

rumieniła	się.
–	Leandro,	dzieci!
W	odpowiedzi	przycią gnął	 ją	do	 siebie	 i	 za mknął	w	cia snym

uścisku.	Od	 trzech	miesięcy	byli	w	podróży,	 której	 celem	było
promowa nie	nowej	książki.	Pojecha li	całą	rodziną,	co	ozna cza -
ło,	że	nie	mieli	dla	siebie	ani	jednej	wolnej	chwili.
–	Nic	na	to	nie	pora dzę,	mia	cara.	W	hotelu	znów	będzie	pie-

kło.
–	To	ty	chcia łeś	mieć	dużą	rodzinę,	pa miętasz?
–	Ale	są dziłem,	że	wszyscy	w	niej	będą	święci,	jak	ja.	Nie stety,

są	podobne	do	ciebie…
Tym	ra zem	to	ona	go	poca łowa ła.
Nigdy	się	tą	kobietą	nie	na syci.
–	W	ta kim	ra zie	za bierz	mnie	do	domu,	Leandro.	Do	na szego

ogromnego	 łóżka	 i	 długich,	 upojnych	nocy.	Może	uda	nam	się
na mówić	Zię,	żeby	wzięła	dziewczynki.	Zrobimy	sobie	czwarty
miesiąc	miodowy.	 –	Poliza ła	go	w	usta,	 po	 czym	cofnęła	 się.	 –
Oczywiście,	jeśli	masz	ochotę.
Leandro	przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Na	ciebie	za wsze	mam	ochotę,	bella.
Alexis	westchnęła	lekko,	a	jej	policzki	znów	się	za rumieniły.
–	Kocham	cię,	Leandro.
Nigdy	nie	pozwa la ła	mu	o	 tym	za pomnieć.	Przy	niej	 za wsze

wiedział,	że	jest	kocha ny.
–	Ti	amo,	Alexis	–	szepnął	w	odpowiedzi,	za sta na wia jąc	się,	ile

miłości	zdoła	jeszcze	pomieścić	jego	serce.
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